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czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonentów za­
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa­
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
»płaci z góry “Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda­
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie­
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą lOc 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
• a premię wybierane są Roczniki 
ygodnika, to trzeba dołączyć 

40c. na przesyłkę.
Jeżeli książka, wybrana na 

premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
Książka ponad dolara kosztuje i 
'"rzysyła tę sumę razem z abona­
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre­
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza lOc na 
przesyłkę premii. Prawo do po­
wyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
“Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2 OO. na nół r ' u $125, 
na cztery miesiące 1.1.00, na 
kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pół roku.

Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można zapi­
sywać każdego czasu.

NASI PODRÓŻUJĄCY
AGENCI I KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agentami są 

obecnie pp. W. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, 8. Żukowski, J. M. Sien­
kiewicz i St. Góralski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają prawo 
kolektowad za “Gazetę Polską” i książki 
na co wydają kwity.

Pan W. Radomski koiektuje obecnie 
za “Gazetę Polską” w St. Paul, Minnea­
polis i South Dakota.

Pan W. Michalski kolektnje za “Gazetę 
Polską” w Dunkirk, Erie, Pa, Amster­
dam, Schenectady, Albany, Mechanics­
ville, Troy, Poughkeepsie i w okolicz­
nych miastach Stanu New York-

Pan Pawłowski koiektuje w Ashley, 
Hazleton, Mahanoy City, Mt. Carmel, 
Shamokin 1 okolicznych miastach.

Pan Stanisław Góralski koiektuje 
w Worchester, Webster 1 całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Island.

Pan J. M. Sienkiewicz koiektuje 
w Wisconsin.

P. St Żukowski koiektuje w Chicago. 
Ill. 1 w Stanach Indiana, Michigan 1 
Illinois.

Abonenci, którzy mają opłacić prenu­
meratę za “Gazetę Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie­
niądze 1 upoważnią swoje żony do zapła­
cenia abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje.

Władysław Dyrlewicz.

Do Abonentów.
Kto z Czytelników ma na 

adresie znaczek “March 6”, 
znaczy to, że prenumerata jego 
skończyła się w Marcu 1906. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz.

OD WYDAWNICTWA.
Kto kupuje książki w małej 

ilości a chce je otrzymać szybko 
i do własnych rąk, niechaj dołą­
czy 10c na specyalną przesyłkę 
(Special Delivery).

W. Dyniewicz.

REWOLUGYA W ROSYI.
Zbrodnie czynowników i socyalistów w Polsce.

Zaburzenia i aresztowania w calem państwie.
Rozruchy we Wladywo- 

stoku.
PETERSBURG, 2 mar­

ca. — Dzieją się tu rzeczy 
niebywałe. Postanowienie 
poprzednie, że rezerwiści 
mają być puszczeni do do­
mów dopiero z nadchodzą­
cą wiosną, wywołało bunt 
ogólny, wobec czego potem 
celem uspokojenia rezerwi­
stów zaczęto ich odsyłać do 
domów. Następnie zaczęto 
zatrzymywać w miejsce o- 
wych rezerwistów, jeńców 
rosyjskich, którzy byli 
wzięci do niewoli japońskiej 
po zdobyciu portu Artura, 
a teraz zostali wypuszczeni 
z niewoli. Owi jeńcy byli 
już od dawna wolni od 
wszelkiej służby wojskowej, 
ponieważ 8 miesięcy, spę­
dzonych w twierdzy pod­
czas oblężenia, policzono im 
za służbę ośmioletnią. Wła- 
dywostok równa się wulka­
nowi, gdyż w każdej chwili 
może obecnie przyjść do 
rozruchów. Dwóch ofice­
rów już zamordowano.
Plany rewolucyonistów.

LONDYN, 2 marca. — 
Dzienniki tutejsze donoszą 
z Petersburga, że stronni­
ctwa rewolucyjne w Rosyi 
postanowiły zmienić swą 
metodę i to stanowczo. Na 
przyszłość mają być zarzu­
cone demonstracye liczne i 
powstania z bronią w ręku, 
a natomiast mają się two­
rzyć małe oddziały rewolu­
cyjne, które w całej Rosyi 
będą mordowały urzędni­
ków wyż^ych i średnich.

Różne wieści.
PETERSBURG, 2 mar­

ca. — Wobec zamknięcia u- 
niwersytetów w państwie 
odpływ kształcącej się 
młodzieży z cesarstwa za­
granicę wzmógł się zna­
cznie. W Niemczech sa­
mych na 3555 studentów 
cudzoziemców przypada 
1362 z Rosyi, czyli 37 pro­
cent.

W mieście Petersburgu 
liczą obecnie do 30,000 ro­
botników, pozbawionych 
pracy. Zanotowano już 
mnóstwo wypadków tyfusu 
głodowego.

W pewnej aptece w Kijo­
wie odkryto laboratoryum 
bomb i mnóstwo materya- 
łów wybuchowych. Właści­
ciela apteki i cały personal 
aresztowano.

Z Petersburga donoszą, 
że inżynier Jakołewicz, któ­
ry znajduje się jako główny 
dowódca rewolucyi w for- 
tecznem więzieniu w Pe­
tersburgu wygrał w loteryę 
200,900 rubli.

W Petersburgu krążą u- 
porczywie pogłoski, iż stan 
wojenny, który obecnie jest 
zaprowadzony w wielu czę­
ściach Rosyi ma być pozor­
nie zniesiony. Równocze­
śnie przecież mają jenerał- 
gubernatorowie i naczelni­
cy zarządów żandarmeryi 
otrzymać specyalne upowa­
żnienia i pełnomocnictwa, 
które w gruncie rzeczy bę­
dą się równały faktyczne­

mu zatrzymaniu stanu o- 
blężenia.

Tej pogłosce zaprzeczają 
stanowczo pisma warszaw­
skie.

W Rostowie nad Donem 
aresztowano komitet rewo­
lucyjny złożony z 14 osób i 
osadzono w więzieniu.

W ostatnim tygodniu przy 
aresztowaniach w Mińsku, 
Warszawie, Wilnie, Jarosła­
wiu, Sebastopolu, Peters­
burgu, Kutaisie, Kursku, 
Ty flisie, Penzie, Samarze, 
Grodnie, Błoniu, Sormo- 
wie, Niżnym Nowogrodzie, 
Kazaniu, Odesie, Białym­
stoku, znaleziono wiele 
bomb, rewolwerów, karabi­
nów i pocisków eksplodują­
cych. W powiecie dnieprow- 
skim aresztowano pięciu lu­
dzi, którzy przedstawili 
się, jeden jako cesarz, trzech 
jako wysłannicy cesarza, 
jeden jako jenerał samo­
zwańczy.

Wszystko to świadczy, że 
naród przygotowuje się z 
nastaniem wiosny do rewo­
lucyi.

W Petersburgu zorgani­
zowano gniazdo Sokoła pol­
skiego. Naczelnikiem obra­
no prof. Zemackiego.

Oficer policyi petersbur­
skiej, Jermołow, morderca 
dra Worobiewa, który za 
kaucyą 3000 rubli został wy­
puszczony na wolną stopę, 
zbiegł za granicę.

Tatarzy powiatu Borcza- 
lińskiego na Kaukazie silnie 
się uzbrajają. W Kutaisie z 
powodu zabicia komisarza 
Kabaliani ogłoszono stan 
oblężenia. Jenerał Kaulbars 
ogłosił rozkaz dzienny, że 
każdy, kto usiłowałby speł­
nić, lub wykonałby zamach 
na władze, oraz kto prze­
chowuje lub przygotowuje 
materyały wybuchowe, ka­
rany będzie śmiercią w 
drodze administracyjnej bez 
śledztwa i bez kroków sądo­
wych. Rozkaz ten dotyczy 
gubernii chersońskiej łą­
cznie z Odesą, Bessarabii, 
Jekaterynosławia i Krymu 
wraz z Sewastopolem.
Jenerał-gubernatorem kie­

leckim zamianowany został 
jenerał-lejtnant Żyliński.

Du kantoru Heya w Ode­
sie wpadło 9 uzbrojonych 
mężczyzn, należących do 
grupy anarchistycznej 
“Czarny kruk’’. W obecno­
ści 12 współpracowników 
kantoru napastnicy zabrali 
1300 rubli, zmusiwszy obe­
cnych groźbą śmierci do 
milczenia. Rabusie umknęli 
bez śladu.

Według sprawozdań urzę­
dowych podczas rozruchów 
antyżydowskich zabito i ra­
niono w Homlu 70 osób, 
spłonęło 150 sklepów i 
mnóstwo domów. Miasto w 
trzech czwartych zniszczo­
ne. Straty obliczają na 10 
milionów rubli. Homel le­
ży w gubernii mohylew- 
skiej.
Anarchia w Warszawie.

WARSZAWA, 2 marca. 
— W tych dniach zaszedł 
na przedmieściu Wola na­

stępujący wypaedk: Patrol 
wojskowy złożony z czte- 
ru szeregowców pod wodzą 
strażnika ziemskiego wstą­
pił do jednej piwiarni przy 
ul. Wolskiej, aby sprawdzić 
dowody legitymacyjne znaj­
dujących się tamże ludzi. 
Zaledwie patrol wszedł do 
piwiarni, ludzie owi zaczęli 
do niego strzelać i zabili 
jednego żołnierza, dwu zaś, 
oraz strażnika ziemskiego, 
poranili ciężko. Dwu strze­
lających zaaresztowano Przy 
jednym z nich znaleziono 
rewolwer Browninga. Po­
zostali zdołali zbiedz.

Wskutek tego na placu 
Saskim przed gmachem ko- 
mendatury i na przyległej 
części Krakowskiego Przed­
mieścia zaczęło się groma­
dzić wojsko: piechota i kon­
nica różnych pułków z la­
tarniami, poczem około go­
dziny 4-ej wszystko wyru­
szyło na Wolę, gdzie doko­
nano rewizyi całego Przed­
mieścia i wsi przyległej za­
cząwszy od granic gminy 
za cmentarzem prawosła­
wnym, a posuwając się ku 
miastu. Nie minięto żadne­
go domu, przeszukiwano 
sklepy i prawie wszystkie 
mieszkania prywatne. Re- 
wizya trwała do późnego 
rana. Aresztowano sporo 
ludzi.

Pisma warszawskie prze­
pełnione są wiadomościami, 
że w Królestwie znikło 
całkowicie elementarne na­
wet bezpieczeństwo publi­
czne. Panuje ogólne roz­
przężenie i nieład. Władze 
zdolne są tylko do okru­
tnych ucisków, ale nicze­
mu zapobiedz nie umieją. 
To też na szosach rozbija­
ją, jak w jakiejś Turcyi, 
mieszkania nachodzą w cen­
trze Warszawy, osoby pry­
watne urządzają rewizye 
na własną rękę itd.
Zbrodnie czynowników.

WARSZAWA, 3 marca. 
— Z Iłowa, w pow. socha- 
czewskim, gub. warszaw­
skiej donoszą o strasznych 
nadużyciach czynowników.

Przed kilkoma dniami za­
bili tu starszego strażnika 
jacyś agitatorzy, poczem 
umknęli bez śladu. Natych­
miast wysłano tam sotnię 
kozaków, 2 roty piechoty i 
rotę dragonów z kilku u- 
rzędnikaini.

Najpierw przybyli kozacy
1 poczęli rabować krowy, 
jałowizną, owies, siano, 
kartofle. Pewnemu gospo­
darzowi zabrali krowę war­
tości 60 rubli i 2 korce kar­
tofli. Krowę taksatorzy o- 
szacowali na 25 rubli i te 
neniądze zapłaci gmina, 
cartofli nie szacowali wca- 
e. Od wielu innych gospo­

darzy zabrali po sztuce lub
2 bydła, albo też fury sia­
na, słomy, owsa lub karto­
fli, szacując wszystko zale­
dwie w szóstej części pra­
wdziwej wartości. Kozacy 
i żandarmi robili rewizye w 
domach prywatnych noca­
mi, aby mogli lepiej kraść. 
Po wsiach sąsiednich jeź­
dziło kozactwo i wymuszało 
pieniądze pod grozą naha- 
jek lub zabrania bydła. W 
nieludzki sposób poranili 
aptekarza, potłukli mu le­
karstwa, urządzenie w apte­
ce, pianino, szafy, komody 
i lustra w mieszkaniu, zra­
bowali mu pieniądze, zło­
te pierścionki, zegarki itp. 

Poranili także organistę, 
zrabowali mu srebrny zega­
rek, kilkanaście nowych ko­
szul, sztukę płótna, szklan­
ki i łyżeczki do herbaty. 
Mniej ciężko pobili nauczy­
ciela.

Podczas rewizyi nigdzie 
nic nie znaleziono.

Dalej ’ pod przewodni­
ctwem wójta okrutnika i 
szpicla Górki, naczelnika 
powiatu i innych biurokra­
tów z gubernii, odbyło się 
zebranie gminne, na którem 
za przeprowadzenie pol­
skich uchwał aresztowali 
Bartłomieja Majchrzyckie- 
go, Jana Buczyńskiego, Jó­
zefa Windyńskiego i Zy­
gmunta Gronkiewicza, po­
mocnika pisarza. Gdy w o- 
bronie uwięzionych przemó­
wił dziedzic z Brzozowa 
p. Józef Ciechomski, twier­
dząc, że oni są niewinni, 
ponieważ robili to na mocy 
ukazu carskiego z roku 1864 
i na mocy manifestu z du.30 
października, to urzędnik 
z gubernii nie pozwolił 
mu mówić, aresztował go 
i natychmiast odęsłał do 
cytadeli w towarzystwie 
żandarmów i kozaków. Po­
tem aresztowali Jana Czy­
żewskiego. jakoby za udział 
w zabójstwie policyanta. 
Po przemówieniu i areszto­
waniu p. Ciechomskiego, 
przemówił do chłopów sa­
trapa z gubernii, tłumacząc 
im, że autonomia polega 
na zupełnem oderwaniu się 
Polski od Rosyi, namawia­
jąc ich, aby nie robili tego, 
czego żąda szlachta, ponie­
waż szlachta chce powrotu 
pańszczyzny.

Nakoniec dzika ta horda 
nałożyła na gminę kosztów 
4800 rubli, z których 3000 
rubli ma być obrócone na 
korzyść wdowy po strażni­
ku, a reszta na wojsko.
Socyaliści rozbójnikami.

WARSZAWA, 3 marca. 
— Socyaliści dopuszczają 
się wstrętnych zbrodni, ra­
bując spokojnych obywate­
li. Przytaczamy tu kilka ta­
kich wypadków na wieczną 
hańbę tyh wyrzutków spo­
łeczeństwa.

W Orońsku w gub. ra­
domskiej dokonano napadu 
na dom dzierżawcy i po wy­
biciu drzwi do mieszkania, 
kilkunastu drabów zabrało 
gotówkę i broń. W Ma- 
ryampolu, Brzozach i Ró- 
żniszowie, gdzie przepro­
wadzone były uchwały co 
do języka polskiego, i au­
tonomii, wpadli gromadą 
socyaliści z Kozienic, i po 
rozbiciu kas, wydarli z 
księgi dawną uchwałę i roz­
kazali zaprowadzić pod 
grozą rewolwerów nowy 
zarząd socyalistyczny, skła­
dający się z narzuconych 7 
delegatów.

W Chlewiskach na dom 
miejscowego nadleśnego w 
czasie jego nieobecności na- 
padła banda i wymusiwszy 
groźbą otworzenie mieszka­
nia, po przeprowadzeniu re­
wizyi zabrała 14 rewolwe­
rów, które z rozporządze­
nia naczelnika powiatu po­
przedniego dnia złożyli le­
śnicy. Rewolwery miały 
być następnego dnia odesła­
ne do powiatu. Tego same­
go dnia inna banda, złożona 
z 7 ludzi, nie otrzymawszy 
pieniędzy w Rzucowie od 
rządcy p. Genelego, rzuciła 
do otwartego ganku bombę. 

Wybuch spowodował wybi­
cie wszystkich szyb i strza­
skanie jednego z filarów 
podtrzymujących ganek.

We wsi Kowalu w pow. 
radomskim, banda złożona 
z 20 napastników, uzbrojo­
nych w rewolwery i strzel­
by, napadła na dom admi­
nistratora parafii ks. Nu­
rowskiego. Bandyci dostali 
się do mieszkania, pod pre­
tekstem “wezwania do cho­
rego”.

W tym wypadku zbójom 
był pomocny organista, któ­
ry mając przyłożoną lufę re­
wolweru do czoła, skłonił 
księdza do otwarcia drzwi. 
Napastnicy zabrali srebro, 
złoto, kosztowności i 100 
rubli gotówką. Ta sama 
banda w godzinę później 
dostała się do wsi Ruda 
wielka i tam włamawszy 
się oknem do mieszkania 
Lejby Libermana, zabrała 
mu 40 rubli.

Inna banda złożona z 40 
ludzi dokonała tego dnia 
napad na dwór w Włachno- 
wie, własność p. Fabiana 
Lerczyńskiego. Napastnicy 
uzbrojeni w rewolwery 
wtargnęli do mieszkania. 
Przed każdem oknem i 
drzwiami stało po dwóch 
uzbrojonych ludzi.

Dwór otoczony był ze 
wszystkich stron, a napa­
stnicy ustawili straże na­
wet i na ścieżynie, wiodą­
cej od wsi do dworu. Po 
gruntownej rewizyi, rabu­
sie zabrali dubeltówkę, re­
wolwer i 200 rubli gotó­
wką. Kiedy gospodarz od 
zabierającej się do odwrotu 
bandy zażądał jakiegoś zna­
ku, któryby go mógł bronić 
przed napadem innej ban­
dy, otrzymał od przywódcy 
charakterystyczną odpo­
wiedź: “Dzisiaj pan nie 
chcesz oddać wszystkich 
pieniędzy, ale jak przyjdzie 
inna banda i weźmie pana 
na tortury, to wtedy bę­
dziesz pan dla niej łaska­
wszy i uprzejmiejszy”. Pa­
ni Lerczyńska, młoda je­
szcze kobieta w ciągu tych 
paru godzin osiwiała.

Tak socyaliści walczą o 
“wolność” Polski. Niechaj 
sobie to zapamiętają czytel­
nicy na zawsze, że socya­
liści są najpodlejszymi 
zdrajcami sprawy narodo­
wej.

W sprawie strajków rol­
nych.

WARSZAWA, 4 marca. 
— W tych dniach zwołano 
liczne zebranie, w celu o- 
mówienia strajków rolnych.

Przewodniczący Stani­
sław Chełchowski zapewnił, 
że są odezwy partyjne, na­
wołujące do strajków rol­
nych w kwietniu. Odczyta­
no referat wykazujący, że 
partye stawiają żądania aka­
demickie, niedoścignione, 
co wobec mającego niedługo 
wejść w życie traktatu han­
dlowego z Niemcami, grozi 
ruiną naszemu rolnictwu.

Po obszernej dyskusyi p. 
Chełchowski w konkluzyi 
zaznaczył, że strajki u nas 
nie są akcyą ekonomiczną, 
ale społeczno-polityczną, a 
przeto potrzebną jest kontr- 
agitacya i samoobrona. Nie­
zależnie od tego dążyć 
trzeba do wyrównywania 
niedogodności i wytworze­
nia sądów rozjemczych.

Ogólny przewrót.
PETERSBURG, 3 mar­

ca. — Poufny raport złożo­
ny Wittem u o postępie w u- 
spokojeniu kraju brzmi bar­
dzo niepomyślnie. Zama­
chy, morderstwa, rzucanie 
bomb, podpalanie i rabun­
ki szerzą się z niezmniej- 
sżoną prawie siłą w Sybe- 
ryi, na Kaukazie, Odesie i 
Polsce. W środkowej Rosyi 
buntują agitatorzy chło­
pów, którzy występują z 
takiemi żądaniami, o ja­
kich dotąd nikt nie mówił. 
Rozjuszenie i dzikość ogar­
nia coraz to szersze masy, 
a w popełnianych zama­
chach, nie rzadko spotkać 
się można z niesłychanem 
okrucieństwem. Ot wczoraj 
popełniony został jeden z 
takich czynów okrutnych. 
W mieście Brześć złapali 
rewolucyoniści czterech po- 
licyantów najbardziej czyn­
nych w tłumieniu rewolu­
cyi i po krótkiej walce 
zdołali ich ubezwładnić. 
Dokonawszy tego, powiąza­
li im ręce i nogi, wnieśli 
do pustego domu zdała od 
miasta i podpalili takowy 
na czterech rogach. W pło­
mieniu palącego się budyn­
ku spłonęli wszyscy czterej 
policyanci w strasznych 
mękach.

Równocześnie jen. Linie- 
wicz donosi o buncie na 
Syberyi, jak następuje:

W Czycie aresztowano 87 
żołnierzy batalionu kolejo­
wego, którzy się przyłączy­
li do powstańców. W war­
sztatach kolejowych oraz w 
magazynach wojskowych 
znaleziono broń wszelkiego 
rodzaju: bomby, maszyny 
piekielne i sto funtów ba­
wełny strzelniczej.

Aresztowano 20 przewó- 
dców powstania i 150 pow­
stańców. Wydawictwa. któ­
re podburzały mieszkańców 
i drukowały proklamacye 
rewolucyjne, zawieszono; 
redaktorów aresztowano, a 
drukarnie zamknięto. Podo­
bne wypadki są obecnie na 
porządku dziennym. .

Nowy ukaz carski.

PETERSBURG, 5 mar­
ca. — Po długich naradach 
ministrów, książąt i człon­
ków rady państwa ustano­
wiono poprawki do funda­
mentalnych praw państwa 
rosyjskiego. Ogłoszono car­
ski ukaz, który orzeka, że 
odtąd obowiązywać nie bę­
dzie żadne prawo, które nie 
zostanie uchwalone przez 
dumę narodową i zatwier­
dzone przez radę państwa. 
Parlament składa się z 
dwóch izb: poselskiej, któ­
rej członkowie są wybierani 
przez naród i izby wyższej 
czyli rady państwa, których 
członków mianuje car z po­
śród przedstawicieli ducho­
wieństwa,szlachty, ziemstw. 
nauki, handlu i przemysłu. 
Parlament nie uchwala 
praw, zmieniających funda­
mentalne zasady państwa 
jako cesarstwa, lub porzą­
dek następstwa tronu. Du­
mę zwołuje i rozpuszcza ce­
sarz. Wolno jej interpelo­
wać ministrów, jeżeli dopu­
szczają się nadużyć.

Rząd rozesłał cyrkularze 
do gubernatorów, zabrania­
jące im ograniczać wolność 
wyborów. Policya w mia­
stach i po wsiach nie ma 
wywierać na wyborców żad­
nego nacisku.
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Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

MARKA do Niemiac, W.
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodu. 1 Zachodnich«. -
1 Szląsku 24110 1OC

KORONA do Austryl, Ga- 
licyi, Czech, Morawii 1 «« m «-Węgier 20iw 2OC

RUBEL — do Rosyi, Litwy,..« w 
1 Polski pod MoskalemOMoo

FRANK —do Francyl, Bel-, „ 80 , _ 
gii i Szwajcaryi lvioo 1OC.

GULDEN — do Holandyt 41ioo 25c.
KRONER — do Danii, Nor-«—57 

węgli i Szwecyi — • 100

LIRA — do Włoch 25c.

Wszelkie pieniądze wysełane do 
Europy przez niżej podpisanego, do­
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
Natioual Bank of Chicago.”

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

MARZEC.
9 P. Franciszki, wd. f

10 S. 40 męczenników f
11 N. Pelagii p. .
12 P. Grzegorza p.
13 W. Nicefor. b.
14 Sr. Zacharyusza. 
la C. Longina ni.

dzone przez Rosyan opusto­
szały prawie doszczętnie, te 
zaś, w których uczyli Pola­
cy były przepełnione.

Dzieci, które nie mogły 
znaleść miejsca w szkole, 
zaczęły się uczyć prywatnie 
po kilkoro razem. Nauczy­
ciele Rosyanie w obawie u- 
traty miejsca, zaczęli agi- 
tacyę bardzo.usilną; łamali 
sobie język, starając się u- 
czyc po polsku. Zjednywali 
sobie dzieci herbatą i cia­
stkami, rozdawanemi na 
śniadanie, osobiście obcho­
dzili rodziców, tłumacząc, 
że i oni uczą wszystkiego 
po polsku; jednocześnie zaś 
nauka w ich szkołach od­
bywała się pod osłoną woj­
ska. Nie dość na tern: nie­
którzy z nich kazali pozo­
stałym pod ich kierunkiem 
dzieciom szpiegować, gdzie 
się uczą te, które opuściły 
szkołę.

Ponieważ jednak, mimo 
tych wszystkich zabiegów, 
dzieci do szkół rosyjskich 
nie wracały, zaczęto próbo­
wać represyi. Pan inspe­
ktor rozesłał do nauczycieli 
Polaków okólnik z rozka­
zem natychmiastowego u- 
wolnienia wszystkich dzie­
ci, przyjętych po dniu 20 
listopada. Nauczyciele na 
ten cyrkularz nie odpowie­
dzieli i dzieci nie uwolnili.

Podczas feryi świąte­
cznych na Boże Narodzenie 
wszyscy Polacy otrzymali 
nowy okólnik z ostrzeże­
niem, że zostaną natych­
miast usunięci, jeśli do 
dnia 15 stycznia nie przy­
wrócą w szkołach “dawne­
go prawnego porządku’’.

Nadto inspekcya domaga 
się od nich przedstawienia 
takiego planu,, w którym na 
4 godziny tygodniowo język 
polskiego przypada 12 go­
dzin rosyjskiego. Nauczy­
ciele polscy i ten okólnik 
pozostawili bez odpowiedzi, 
a planu nie przedstawili.

15 stycznia ponęwiono w 
szkołach zajścia. Nauczy­
ciele zakomunikowali dzie­
ciom treść ostatniego rozpo­
rządzenia władzy, wobec 
czego dzieci gromadnie wy­
szły ze szkół, oświadczając, 
że nie będą znowu uczyły 
się po rosyjsku. W wielu 
miejscach rodzice zgłosili 
się osobiście i odebrali dzie­
ci, w innych weszli do szkół 
dorośli, wzywając dzieci do 
wyjścia. W chwili obecnej 
75 proc, szkół miejskich 
albo stoi pustkami, albo też 
uczęszcza do nich 2 do 10 u- 
czniów. Rosyanie mają na 
ogół więcej uczniów niż Po­
lacy, biorą się bowiem na 
różne sposoby. Dmitriuk, 
nauczyciel 35 ej jednokla- 
sowej szkoły miejskiej, Po- 
lakowa, i nauczycielka 35 
szkoły jednoklasowej żeń­
skiej i Kowalowa nauczy­
cielka 17-tej szkoły jedno­
klasowej żeńskiej opowia­
dają dzieciom, że na mocy 
ostatniego okólnika wolno 
teraz uczyć wszystkiego po 
polsku, i że inspektor wy­
pędził tych nauczycieli, 
którzy nie chcieli na to 
przystać, obstając za nauką 
po rosyjsku. Dmitriuk nad­
to kazał wszystkim uczniom 
kupić historyę Polski Cho­
ciszewskiego, a najuboż­
szym sam rozdał 5 egzem­
plarzy.

Nic dziwnego, że dzieci 
obałamucone przychodzą do 
szkoły a nawet wielu rodzi­
ców nie umie wytłumaczyć 
sobie, dlaczego to Rosya- 
nom wolno uczyć po pol­
sku, a Polakom za to samo 
grożą dymisyą.

Inspekcya zaczęła wpro­
wadzać w czyn groźbę za­
powiedzianą ostatnim cyr- 
kularzem i za pośredni­
ctwem policyi rozesłano 10 
nauczycielom i 2 nauczy­
cielkom następującą dekla- 
racyę do podpisu:

“.Ja niżej podpisany, 
składam niniejszą deklara- 
cyę, że wyrzekam się wszy­
stkich samowolnych posta­
nowień, powziętych na ze­
braniach 21 października i 
6 listopada 1905 r. przez 
nauczycieli warszawskich 
szkół początkowych i zobo­
wiązuję się na przyszłość 
ściśle i bez żadnych za­
strzeżeń wypełniać wszy­
stkie prawne żądania, doty­

]. Wiadomości z Polski[ 
& - , , -------
Szkoły miejskie w War­

szawie.

Do miesiąca listopada ro­
ku zeszłego nauka w szko­
łach miejskich odbywała się 
całkowicie w języku rosyj­
skim. Dzieci ośmio i dzie­
więcioletnie biegle czytały 
po rosyjsku, zaledwie zna­
jąc polskie litery, bo nau­
czyciel wiedział, że w razie 
wizyty p. inspektora czeka 
go surowy “wygowor”, je­
żeli dzieci okażą małe postę­
py w języku rosyjskim, o 
polski zaś nikt nie spyta. 
Arytmetyka, wykładana po 
rosyjsku, zmieniła się w 
mechaniczną naukę, którą 
dzieci kuły na pauzach, naj­
częściej nic nie rozumiejąc. 
Pogadanki, czyli t. zw. bie­
siady ograniczały się do wy­
uczenia dzieci, gdzie leży 
Petersburg i Moskwa, co 
to jest Wołga i Newa, jakie 
są tytuły wszystkich człon­
ków rodziny carskej, jakie 
jest imię ministra oświaty, 
kuratora, inspektora i wszy­
stkich jego pomocników.

Nauczyciel Polak starał 
się złemu zaradzić, potaje­
mnie chociaż objaśniając 
cokolwiek po polsku, ale 
Rosyanie tak sumiennie i 
gorliwie spełniali rozkazy 
swej bezpośredniej zwierz­
chności, że w szkołach, po­
zostających pod ich kierun­
kiem, dziecko nie słyszało 
nigdy polskiego słowa. Li­
czebnie zaś stan szkół miej­
skich w Warszawie przed­
stawia się, jak następuje:

Męskich szkół 117, z któ­
rych 12 dwuklasowych, a 
105 jednoklasowych, z tych 
zaś 6 przeznaczonych łą­
cznie dla dzieci prawosła­
wnych. Szkoły te zatrudnia­
ją ogółem 130 nauczycieli, z 
których jest 34 Rosyan, a 
90 Polaków.

W żeńskich szkołach dzie­
je się jeszcze gorzej. Z ogól­
nej liczby szkół żeńskich 
przypada 4 dla dzieci pra; 
wosławnych, a 44 dla dzieci 
polskich. Z pracujących w 
tych szkołach 53 nauczycie­
lek jest 31 Rosyanek na 22 
Polki.

Rzecz oczywista, że w ta­
kich warunkach dziecko nie 
odnosiło w szkole żadnej 
korzyści, a nauczyciel był 
nie wykonawcą, lecz tylko 
narzędziem rusyfikacyi.

Oto dlaczego, opierając 
się na postanowieniu komi­
tetu ministrów z d. 19 czer­
wca roku zeszłego, nauczy­
ciele Polacy w d. 3 listopa­
da solidarnie postanowili 
rozpocząć niezwłocznie nau­
kę po polsku wszystkich 
przedmiotów, z wyjątkiem 
języka rosyjskiego.

Ze zmiana ta odpowiadała 
fiotrzebom i wymaganiom 
udności dowodzi, że już w 

dwa tygodnie później, od d. 
0 listopada szkoły, prowa­

czące porządku i sposobu 
nauczania w szkołach po­
czątkowych”.

Deklaracyi tej nikt nie 
podpisał, skutkiem czego 
wszyscy dostali natychmia­
stową dymisyę.

Pan inspektor próbuje je­
szcze w inny sposób przeła­
mać solidarność ogółu. W 
tych dniach wezwał na na­
radę 4 nauczycieli Polaków 
i tyluż Rosyan. Zapewni­
wszy ich, że ostatni cyrku­
larz został źle zrozumiany, 
bo władza nie żądała bynaj­
mniej, aby wszystkiego li­
czono po rosyjsku, oświa­
dczył, że usunięci koledzy 
zostaną przywróceni na da­
wne miejsca, jeżeli pozosta­
li przystaną na pewne wa­
runki. Warunki te w ogól­
nych zarysach przedstawia­
ją się tak: 1. języka pol­
skiego 6 godzin tygodnio­
wo, z których 4 oficyalne, 
a 2 pozyskane przez zmniej­
szenie ilości godzin religii;
2. rosyjskiego obowiązkowo 
12 godzin tygodniowo; 3. a- 
rytmetyka w pierwszym od­
dziale po polsku z zastrze­
żeniem, aby dzieci umiały 
liczyć po rosyjsku, w 2-gim 
oddziale po polsku i po ro­
syjsku równolegle, w 3-cim 
oddziale po rosyjsku z nau­
czaniem polskiej terminolo­
gii; w II klasie wyłącznie 
po rosyjsku. Podręczniki 
rosyjskie obowiązkowe, pol­
skie, tolerowane; 4. Poga­
danki po rosyjsku z uwzglę­
dnieniem faktów z historyi 
Polski, jako uzupełnienie 
historyi Rosyi. Warunki te 
mają być zaprotokółowane, 
dane nauczycielom do pod­
pisu i przedstawione wła­
dzy wyższej. Dotąd ta spra- 
wą^ jeszcze nie jest ukoń­
czona.

Ucisk w Królestwie.
Wiadomość o rewizyi se­

natorskiej w Królestwie u- 
trzymuje się, wymieniają 
już nawet, że misyę tę po­
wierzono senatorowi Kar­
olińskiemu, który świeżo 
dokonał rewizyi podobnej 
w Odesie, przyczem wy­
kazał dużo energii i prze­
nikliwości. Na skutek jego 
raportu, którego wyjątki 
ogłasza właśnie prasa ro­
syjska, usunięto wiele o- 
sób z miejscowej policyi i 
żandarm ery i.

Prześladowanie nauczy­
cieli szkół miejskich w 
Warszawie nie ustaje. Na 
innem miejscu podajemy o- 
kólnik inspektora szkolne­
go, domagający się od nau­
czycieli Polaków wiadomo­
ści, czy brali udział w zje- 
ździe nauczycielskim i czy 
zamierzają nadal obserwo­
wać jego postanowienie, 
wprowadzające wykład pol­
ski. Wierni swej taktyce 
nauczyciele, pozostawili ów 
okólnik bez odpowiedzi. 
Obecnie nauczyciele ci o- 
trzymali nowy okólnik, wy­
raźnie zapytujący o język 
wykładowy w szkole i żą­
dający odpowiedzi najpó­
źniej do d. 14 lutego, po- 
czem przedsięwzięte będą 
“odpowiednie środki”.

Aresztowania sypią się w 
dalszym ciągu. Główny 
kontygent aresztowanych 
składa się z uczestników 
ruchu narodowego. Liczba 
ich jest tak wielka, że war­
szawski korespondent “Cza­
su” przypuszcza, iż osłabi­
ło to szanse stronnictwa de- 
mokratyczno - narodowego, 
podczas zbliżających się 
wyborów. W samym po­
wiecie miechowskim are­
sztowano przeszło 40 mie­
szczan, wójtów, pisarzy i 
obywateli.

Samowola władz stwarza 
taką atmosferę bezprawia, 
że przedsiębiorcze jednostki 
korzystają z niej w celach 
osobistego zysku. Znalazł 
się w Warszawie bawiący 
na urlopie bombardyer li­
tewskiej artyleryi fortecznej 
Moszka Koszer, który za­
trzymywał na ulicy prze­
chodniów odprowadzał ich 
do izdebek stróżów okoli­
cznych domów i urządzał 
rewizye osobiste, podczas 
których miał sposobność do 
łapówki lub prostej kra­
dzieży.

Z mnóstwa aresztowań, 
zanotowanych przez gazety 
warszawskie, wybieramy 

kilka. Do więzienia radom­
skiego przywieziono żonę 
właściciela ziemskiego, p. 
Michałową Bagniewską. 
Majątki jej męża Brześce i 
Boże oddano pod sekwestr 
rządowy urzędnikowi r< za­
rządu dóbr państwa. W Bia­
łej Podlaskiej osadzono w 
więzieniu obywatela ziem­
skiego Bądzyńskiego, brata 
Firofesora uniwersytetu 
wowskiego. W Biłgoraju 

aresztowano lekarza dr. 
Grzywińskiego, oskarżone­
go o podburzanie do bun­
tów, choć cala wina jego 
polega na objaśnianiu przed 
kościołem wieśniakom i 
mieszczanom manifestu z
d. 30 października w parę 
dni po jego wydaniu.

Na pierwszą wiadomość 
o losie dr. G., obywatele 
miasta wysłali do prokura­
tora, prowadzącego śledz­
two, deputacyę z prośbą o 
uwolnienie powszechnie 
szanowanego dr. G., który 
nadto jest jedynym leka­
rzem w miasteczku, nawie- 
dzonem właśnie przez odrę 
i dyfteryę. Prośba nic nie 
pomogła, a o 4 w nocy do­
stawiono dr. G. do Jano­
wa.

Nowe strajki.
Pomimo ciężkich czasów 

wybuchają od czasu do cza­
su nowe strajki częściowe. 
Najskłonniejszymi do za­
wieszania pracy przy ka­
żdej sposobności okazywali 
się w Warszawie pracowni­
cy przemysłu mącznego i 
piekarskiego, ulegający śle­
po rozkazom socyalnej de- 
mokracyi. Nieporozumienia 
z pracodawcami wywoły­
wały w tym przemyśle 
krwawe nawet zajścia, za­
mordowano nawet ostatni­
mi czasy dwóch właścicieli 
Rządkowskiego w Mokoto­
wie i Milicza na Solcu. Po 
całym szeregu dawniejszych 
strajków, które spowodo­
wały znaczne podrożenie 
chleba w Warszawie, przed 
paru dniami zastrajkowali 
“konduktorowie” piekar­
scy, tj. rozwożący pieczywo 
do sklepów i inkasujący na­
leżność. Posady te, acz nie 
wymagające wyższych kwa- 
lifikacyi, jednak nie źle pła­
tne; bo za 8-godzinną pracę 
wynagradzano 70 do 130 ru­
blami miesięcznie.

Obecnie konduktorowie 
w 5 największych piekar­
niach parowych w Warsza­
wie w liczbie około 50, 
zażądali podwyżki i dokony­
wania obrachunków ze ścią­
gniętych należytości tylko 
raz na tydzień. Ponieważ 
konduktorzy nie składają 
żadnych kaucyi, inkasso 
zaś tygoniodwe wynosi oko­
ło 1500 rubli i ponieważ 
zamknięta z powodu straj­
ku piekrania na Solcu stra­
ciła przez konduktorów 
kilkanaście tysięcy rubli, 
przeto właściciele piekarń 
nie zgodzili się na przedło­
żone żądania. Wskutek te­
go wybuchł strajk. Prze­
szło 60,000 bochenków nie 
mogło być dostarczone do 
sklepów, wozy i konie stoją 
bezczynnie.

W Łodzi wybuchł strajk 
piekarzy w dniu 3 zm. a 
to z powodu aresztowania 
wielu z nich przez władze. 
Postanowiono nie robić, pó­
ki koledzy nie zostaną wy­
puszczeni z więzienia. 
Wskutek tego w mieście 
brak pieczywa. Tamże za­
strajkowali żydzi rzeźnicy, 
oraz rohotnicy w fabrykach 
Tow. akcyjnego Schweiker- 
ta, Wodzisławskiego i Kar­
wowskiego i trwają w straj­
ku w fabryce guzików We- 
wera.

Dla charakterystyki obe­
cnych stosunków robotni­
czych w Królestwie Dol­
skiem ciekawym jest fakt 
następujący, bynajmniej nie 
wyjątkowy. W fabryce pier­
ników i cukierków “Złoty 
ul” wynikł zatarg między 
robotnikami, a zarządem, i 
oto na czas układów ro 
botnicy zmusili do zamknię­
cia wszystkich sklepów fir­
my w Warszawie.
Aresztowanie chłopów.
Sprawa gminna w Króle­

stwie pozostaje na ogół bez 
zmiany. Aresztowania trwa­
ją w dalszym ciągu, choć 

w tempie nieco słabszem. 
Obłożono kontrybucyą no­
wy szereg gmin po 3000 
rubli każdą. Ostrze repre­
syi wymierzono szczególnie 
na gubernię płocką, gdzie 
łączność ludu z “obszarni­
kami” jest najściślejsza. 
Przedewszystkiem wsadzo­
no do więzienia większość 
pisarzy i wójtów, ale nie 
oszczędzano ani właścicieli 
ziemskich, ani włościan. 
Aresztowania dosięgły ta­
kich rozmiarów, że stało się 
rzeczą nagłą przedsięwziąć 
jakieś kroki celem zahamo­
wania orgii czynowników 
powiatowych. Sprawą are­
sztów zajęło się więc pło­
ckie Towarzystwo rolnicze, 
jako zainteresowane bezpo­
średnio. Upoważniony do 
traktowania z władzami 
prezes Chełchowski zwrócił 
się do gubernatora płockie­
go ze stosownem przedsta­
wieniem.

Gubernator zgodził się 
bardzo chętnie na inter- 
wencyę p. Chełchowskiego, 
upoważnił go do traktowa­
nia z osadzonymi w wię­
zieniach płockich i modliń­
skich za sprawę gminną 
płocczanami.

Po naradzie z więźniami 
p. Chełchowski zakomuni­
kował gubernatorowi, że 
wójci i pisarze zgadzaja się 
tylko na ustępstwo tego ro­
dzaju, że będą spełniali u- 
zasadnione polecenia władz 
wyższych, o ile na to przy­
staną ich gminy. Na zapy­
tanie gubernatora oświa- 
czyli, że gotowi są podpi­
sać stosowną deklaracyę, 
jeżeli to ma być warun­
kiem ich wolności.

W powiatach kowieńskim 
i rosieńskim na Litwie krą­
żą od 25 z. m. począwszy 
oddziały lotne pod dowódz­
twem pułkownika Petersa. 
Oddziały składają się z 4 
dział, szwadronu kozaków i 
kompanii piechoty. Doko­
nano rewizyi we wszystkich 
niemal dworach szlache­
ckich, szukając broni, dru­
karń, proklamacyi etc. Are­
sztowano wszystkich, któ­
rzy należeli do samoobro­
ny chwilowej, uczestniczyli 
w wiecach, lub organizo­
wali “Związek” Towarzy­
stwa rolniczego, rozbijali 
sklepy lub posiadali broń 
bez pozwolenia. Wszystkich 
aresztowanych w liczbie 
89 osób, przewieziono do 
więzienia w Telszach.

Kary administracyjne, a- 
resztowania i rewizye nie 
ustają. Po kilkudniowej 
przerwie w Warszawie roz­
poczęły się znowu areszto­
wania na ulicy. Za “wy­
kroczenia przeciw przepi­
som stanu wojennego” o- 
berpolicmajster warszawski 
kazał aresztować 56 osób, 
pieniężnie zaś ukarał 82 
osób. W Janowie Pod­
laskim jeneral-gubernator 
Sykałow skazał na kary po 
sto rubli lub na 2 miesią­
ce więzienia 3 kobiety za 
nauczanie prywatne po pol­
sku i właściciela domu, 
w którym zbrodnię tę po­
pełniono. W okolicach Bia­
ły Podlaskiej dokonano ma­
sowych aresztowań z powo­
du, że we wsi Łomży, chło­
pi, korzystając z wyraźne­
go prawa nie dopuścili do 
urzędowania pisarza, przy­
słanego przez komisarza 
włościańskiego. Pisarza in­
stalowało wojsko, a 27 o- 
sób aresztowano, w tej li­
czbie jednego chorego wy­
ciągnięto wprost z łóżka. 
W ubiegłym tygodniu w 
gub. suwalskiej skazano 
22 włościan na areszt 3 mie­
sięczny za uchwałę o języ­
ku polskim w gminie i szko­
le. Jedną z gmin skazano 
nadto na 1800 rubli kary, 
a że ściągano ją przy pomo­
cy wojska, ogółem więc ta 
gmina zapłacić musiała 3000 
rubli.

Bieda w Królestwie.
Nędza w Królestwie przy­

biera coraz szersze rozmia­
ry, jednocześnie zaś źródła 
zarobkowe wysychać się 
zdają coraz bardziej. Wobec 
ciężkich czasów, magistrat 
miasta Warszawy zmniej­
szył kosztorys robót na rok 
bieżący o 140,000 rubli. Bu­
dowa trzeciego mostu od­
roczona została na kilka 

miesięcy z powodu wygóro­
wanych żądań robotników. 
Wieści z fabryk są wciąż 
nie pomyślne, zamówień 
brak, o ile zaś znajdą się 
terminowe, nie podobna 
ich przyjąć wobec niepe­
wności stosunków robotni­
czych. Towarów z zagrani­
cy od pewnego czasu przy­
chodzi do Warszawy zna­
cznie więcej niż w grudniu 
i styczniu, w których ruch 
był minimalny, kupcy je­
dnak warszawscy nie wyku­
pują towarów z komory 
celnej, której magazyny są 
wskutek tego przepełnione.

Ogromne straty ponieśli 
w Warszawie właściciele 
domów, gdyż opłacanie ko­
mornego, zwłaszcza na 
przedmieściach zupełnie 
wyszło ze zwyczaju. Dla lo­
katorów uboższych było to 
jednak wielką ulgą w cię­
żkich czasach z braku zaro­
bków. Właściciele domów 
postanowili jednak wspól- 
nemi siłami położyć kres 
temu i na zebraniu swego 
Związku uchwalili zażądać 
spłacenia zaległości, lub 
przynajmniej ich połowy, 
poczem przystąpić do śro­
dków prawnych. Lokato­
rom uboższym płacącym 
mniej niż 10 rubli miesię­
cznie postanowiono jeszcze 
na przeciąg miesiąca udzie­
lić bezpłatnego mieszkania, 
ale nie w domu, gdzie mie­
szkają obecnie. Członkowie 
Związku wnieśli na ten cel 
składkę pieniężną, lub zao­
fiarowali odpowiedniej war­
tości lokale.

Drobne wiadomości z Polski.
— Z dniem 1 marca r. b. 

zaczął wychodzić w Często­
chowie dziennik p. t. “Wia­
domości Częstochowskie”, 
poświęcony sprawom miej­
scowym i Zagłębia Dąbrow­
skiego. Koncesyę na to pi­
smo otrzymali pp. Wilko- 
szewski i Monszein.
— Współredaktorzy “Ku- 

ryera Codziennego” w War­
szawie, Filipowicz, Hofman 
i Horwitz umieszczeni zo­
stali w dziesiątym pawilo­
nie warszawskiej cytadeli.

— Wśród pracowników 
kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej obiega pogłoska, że 
powstał projekt skupu tej 
kolei przez rząd, w celu 
wydzierżawienia jej wraz 
z innemi państwowemi ko­
lejami przedsiębiorcom a- 
merykańskim.

— Za udział w ostatnim 
strajku pocztowo-telegrafi- 
cznym uwolniono w War­
szawie 19 osób, z tych 13 
Polaków, 6 Rosyan. Jedno­
cześnie z całego.okręgu dy­
misją otrzymało 100 osób.

— W sprawie ^wykładów 
języka polskiego w szko­
łach rządowych na Litwie 
przynosi “Kuryer Litew­
ski” informacyę, że pozwo­
lenia na wykłady te już u- 
dzielił minister oficyalnie 
niektórym szkołom i już 
przesłał je kuratorowi okrę­
gu naukowego wileńskiego. 
Pozwolenie to otrzymały 
tymczasem szkoły: gimna- 
zyum pierwsze i drugie, 
szkoła realna i gimnazyum 
żeńskie Prochownej w Wil­
nie i szkoła realna w Bia­
łymstoku. Wyjaśniono przy 
tej sposobności, że minister­
stwo oświaty uwzględni 
przedewszystkiem podania 
gremialne rodziców.

— W Łodzi odbyły się w 
tych dniach liczne rewizye 
i aresztowania. Przeszło 
100 osób z inteligencyi i ro­
botników zamknięto w wię­
zieniach.

— W kilku większych fa­
brykach łódzkich zastrajko­
wali znów robotnicy w li­
czbie 600.

— W Wilnie obrabowali 
rewolucyoniści milionera 
Blumherga na 300,000 rubli 
i umknęli bez śladu.

— Przy ulicy Chmielnej 
w Warszawie wtargnęło do 
sklepu monopolowego 4 
mężczyzn uzbrojonych w 
rewolwery i zabrało z szu­
flady 500 rubli.

— We wsi Obrochta pod 
Warszawą napastnicy nie- 
schwytani również zabrali 
ze sklepu całą gotówkę ka­
sową 400 rubli.

— Prokurator sądu okrę­
gowego w Warszawie wyje­
chał do Petersburga z zaża­
leniem na sołdatów i koza­
ków z powodu stosowania 
przez nich rózg i kijów w 
więzieniach wobec kobiet i 
mężczyzn.

— W Warszawie w tych 
dniach wieczorem zabito 
czterema strzałami z rewol­
weru właściciela warsztatu 
ślusarskiego przy ul. Ele­
ktoralnej Wegenkę w chwi; 
li, gdy wyszedł z pracowni 
do piwiarni, mieszczącej 
się w podwórcu tego same­
go domu.

— Oddział dragonów 7z 
Garwolina przybył do dóbr 
hr. Zamoyskiego, gdzie do­
konał rewizyi i skonfisko­
wał cały zbiór bardzo ko­
sztownej broni starożytnej, 
jak skałkówki, karabele i 
t. d.

— Z Grodźca w pow. bę­
dzińskim donoszą, że z po­
wodu dokonanego w tej 
miejscowości zabójstwa 
strażnika ziemskiego, nade­
słano tam 80 kozaków któ­
rych wieś musi utrzymy­
wać własnym kosztem. Nie­
zależnie od tego władze na­
łożyły na gminę kontrybu- 
cyę 500 rubli jako wynagro­
dzenie dla wdowy po zabi­
tym. Włościanie odmówili, 
wobec czego nakazano ko­
zakom zmusić ich do tego 
drogą sekwestracyi.

— Do więzienia lubelskie­
go przywieziono 37 osób a- 
resztowanych w okolicy Pu­
ław z powodu żądania wpro­
wadzenia języka polskiego 
w urzędach gminnych.

— Fabryka Biedermana 
w Łodzi, zatrudniająca o- 
kło 1000 robotników, zam­
knięta przed dwoma tygo­
dniami, ma być na nowo w 
ruch puszczona.

— W cytadeli warszaw­
skiej zostali rozstrzelani 
profesorowie uniwersytetu: 
Spolskij, Adler, Czermo i 
Sambor.

— Zachwiany poważnie 
przemysł w Królestwie do­
maga się gwałtownie ja­
kiejś pomocy. Obecnie to­
czą się w Warszawie układy 
nad zorganizowaniem przez 
banki i firmy warszawskie 
ze Współudziałem banku 
państwa konsorcyum z ka­
pitałem 5 milionów rubli, 
które mają być obrócone na 
udzielenie kredytów prze­
mysłowcom. Bank państwa 
nie odmawia podobno u- 
działu.

— Metropolitą mohylew- 
skim ma podobno zostać ks. 
arcybiskup Symon, który 
niedawno zwiedzał parafie 
polskie w Stanach Zjedno­
czonych.

— We Lwowie odbędzie 
się trzecia rozprawa sądo­
wa przeciw górnikom z Bo­
rysławia, których właścicie­
le kopalń i prokurator au- 
stryacki oskarżają o podpa­
lanie szybów podczas straj­
ku. W Samborze i Stryju 
dwakroć sąd przysięgłych 
uznał ich niewinnymi, a 
podsądni wciąż siedzą w 
więzieniu.

Zapalenie pluć.
W obecnym czasie zmien­

nego powietrza gdy jeden 
dzień jest ciepłym i przyje­
mnym, a drugi nieznośnie 
zimny, kaszel i zaziębienia 
są nieuniknionemi. Nie za­
niedbujcie najlżejszego za­
ziębienia. Zapalenie płuc, 
a nawet niebezpieczniejsze 
choroby, są często nastę­
pstwem zaniedbanego zazię­
bienia. Dzieciom cierpią­
cym na koklusz należy da­
wać Severy Balsam na Płu­
ca w celu zapobieżenia za­
paleniu płuc, mózgu lub żo­
łądka.

Severy Balsam na Płuca 
leczy młodych i starych od 
roku 1880. James Iloudek 
z Phipilps, Wis., piszę:

“Pański Balsam na Płuca 
jest rzeczywiście cudo­
wnym. Uratował on całą 
moją familię do najmło­
dszego do najstarszego z 
niebezpiecznej choroby 
płuc, gdy wszyscy kaszlali 
okropnie”.

Cena 25c i 50c we wszy­
stkich aptekach albo u W. 
F. Severa Co., Cedar Ra­
pids, Iowa.



SAZETA POLSKA. 3

0 CHARAKTERZE.
Napisał

J. SIERPIŃSKI 
(urzędnik sądowy) 

dla
SIÓSTR NAZARETANEK 

w Chicago.

(Ciąg dalszy.)

Za wiele nam Bóg dał, za nadto byliśmy 
szczęśliwi i to nas zgubiło. Skarby, bogactwa, 
sława, niezależność, uznanie u swoich i obcych 
zaślepiło nas, sprowadzając apatyę, bezmyśl­
ność, chęć używania i wstręt do walki, do 
pracy i wogóle do wszelkiej zmiany i wszelkie­
go postępu.

Trafnie bardzo określa to hr. Dzieduszyc- 
ki Wojciech w jednym ze swoich listów z po­
dróży.

Polskę zgubiło to, co zgubiło Hiszpanię, 
zbyt błogie, lekkie wielu pokoleń życie, które 
naród od trzeźwej, poważnej, ciężkiej pracy od­
zwyczaiło. Były u nas ogromne bezludne nie­
gdyś przestrzenie na Litwie i Kusi, na których 
magnat nabywał włości równe księstwom 
szlachcie zKorony, syna zaopatrzył na pańskim 
dworze, albo nowozałożonej słobódce, a na­
wet chłop prowadził życie leniwe, pasterskie, 
przerzucające się łatwo w kozacką swawolę.

Zamiast władzy królewskiej uledz we 
wszystkiem. złamała jg ze wszystkiem szlachta 
polska i, używając złotej wolności, nie chciała 
znać obowiązków wobec państwa, tak jak nie 
znała troski o jutro; zdobywano się nieraz na 
godne podziwu chwilowe bohaterstwo — bano 
się wszelkiej organizacyi, jako początku nie­
woli. Zyd wydał się szlachcie wygodnym fakto­
rem, rozgnieździł się wszędzie, mieszczaństwo 
polskie zdusił, sam jeden w całym kraju nau­
czył się warunków ciężkiej pracy i mimo to po­
został narodowi obcy. Chłop popadł w zupeł­
ną zależność od pana; gdzie pan był rozumny 
a prawy, działo się chłopowi dobrze, gdziein­
dziej samowolnym rnusiał ulegać kaprysom. 
W najlepszym razie obchodzono się z nim, 
jak z dzieckiem, więc nie tylko nie mógł po­
myśleć o sprawach publicznych, ale nie na­
uczył się myśleć o sobie.

Istniało więc społeczeństwo, o wiele od 
ościennych szczęśliwsze, w którem szlachta 
hulała wiecznie a lud wiecznie włóczył się po 
odpustach i jarmarkach; w poczciwości swojej 
odwykało się od nauki, od pracy ekonomicz­
nej, od każdej poważniejszej myśli, od każdego 
słabego wysiłku, nie było w stauie wypadków 
obliczyć, oprzeć się nieprzyjaciołom: najpierw 
przestało być państwem, potem obcemu uległo 
panowania.

Wśród nieszczęść politycznych, mówi on 
dalej^ i strasznych a nieraz wzniosłych osobi­
stych ofiar, życie powszechne Polaków zawsze 
ieszcze było tak sielankowo swobodne, że co­
dziennego, trzeźwego hartu wyrobić nie mogło, 
a bez takiego hartu błogich dla narodu skutków 
przynieść nie mogły wszystkie ciche czy świet­
ne, po ojcach odziedziczone lub na nowo wyro­
bione cnoty.

Kilka wieków takiego wesołego życia bez 
pracy i trudów, bez trosk zbytnich i myśli 
o jutrze, znieczuliło sumienia rządzącej w nas 
partyi i wyrobiło znaczne szczerby w ducho­
wym organiźmie narodu.

“Jako to będzie” stało się u nas przysło­
wiem. Znamionuje, ono doskonale najważniej­
szą wadę naszego charakteru: lekkomyślność 
i bezmyślność zarazem. Brak wyraźnej polityki 
narodowej, brak myśli przewodniej, co zatem 
idzie brak programu systemu i kierunku jedno­
litego w narodzie, któryby łączył wszystkie 
podrzędne cele i wszystkie warstwy spajał 
obręczą w jedną całość: oto! co się stało przy­
czyną naszej bezsilności i naszego upadku.

Nas ożywiała tylko jedna idea — idea wol­
ności, stanowiąca główną żądzę Polaka i głów­
ne tło dziejów naszych. Rozbudziła ona w nas 
wprawdzie szlachetne pragnienie niepodległo­
ści politycznej i umysłowej, darząc nas niejed­
nym czynem bohaterskim w obronie Ojczyzny 
i wydając nie jednego poetę lub artystę z łona 
narodu naszego — ale przygłuszała ona jedno­
cześnie sumienia nasze pod względem poszano­
wania władzy, zająwszy pierwsze miejsce w ser­
cu Polaka przed obowiązkiem i powinnością 
względem kraju.

Pragnienie wolności stało się w nas źrenicą 
narodu i wybujało po nad wszystką miarę i roz­
sądek. tłumiąc poczucie obowiązku, niszcząc 
poszanowanie władzy i równości w narodzie 
i skazując go tem samem na moralny i poli­
tyczny upadek.

Byłoby jeszcze pół biedy, gdyby wolność 
ta stała się udziałem całego narodu, ale u nas 
stało się niestety przeciwnie. Zagarnęła ją 
i zmonopolizowała dla siebie mała tylko cząst­
ka narodu, szlachta, zamieniając lud cały 
w bierną i bezmyślną siłę roboczą. W tej nie­
woli ludu i oddaniu go pod absolutną władzę 
szlachty, szukać należy głównej przyczyny 
upadku Polski, którą zgubiła wybujałość jed­
nej części narodu z uszczerbkiem miast i ludu 
wiejskiego.

Już za Władysława Jagiełły włościanin 
polski nie może opuścić swej roli, gdyż każdy 
obowiązany jest pod karą donieść panu o miej­
scu pobytu zbiegłego chłopa. Gorzej jeszcze 
było za następców Jagiełły.

Kazimierz Jagiellończyk jednemu tylko 
z synów kmiecia pozwala opuścić pana i udać 
się do szkół lub rzemiosła a i to tylko za po­
zwoleniem pana. Wedle wydanego w Krasnym 
stawie statutu z roku 1477 kmieć nie może 
wychodzić ze swej posiadłości, bez zezwole­
nia pana; ma zapłacić pól grzywny z łana na 
św. Marcin i dać cztery korce owsa, czworo 
drobiu, cztery kapłony i 24 jaj na Wielkanoc.

Dwa dni w roku o swoim chlebie żąć bę- 

ry fury drzewa, powozić go będzie kolejno 
w granicach ziemi Chełmińskiej i wedle potrze­
by odrabiać mu będzie tłoki. Obowiązany jest 
przy tem panu swemu naprawiać młyny i ta­
my. Panom nie wolno do siebie przyjmować 
zbiegłych kmieci, miasta zaś nakazane mają to 
samo pod karą trzech grzywien.

Konfederacya Warszawska z roku 1573 
postanowiła nadto, że każdemu panu wolno 
będzie poddanego swego skazać wedle swego 
sumienia [tam in spiritualibus quam in secu- 
laribusj.

W parze z ujarzmieniem chłopa przez szla­
chtę szło u nas ograniczenie władzy królew­
skiej. Podczas gdy u innych narodów władza 
panującego rosła i potęgowała się coraz bar­
dziej tak, że w Ludwiku XIV lub Piotrze 
Wielkim doszła do szczytu — u nas król bez 
zezwolenia szlachty nic stanowczego uczynić 
nie mógł zarówno podczas wojny jak w chwi­
lach pokoju. Już Kazimierz Jagiellończyk 
przyrzeka statutem Nieszawskim r. 1464 nie 
stanowić praw i nie wydawać wojny bez ze­
zwolenia posłów, którzy od roku 1468 utrzy­
mują u nas. stałą reprezentacyę narodu. Odtąd 
zuchwałe rycerstwo korzysta z każdego zbiegu 
okoliczności, aby wytargować coś na królu 
i zapewnić sobie stanowisko dominujące 
w narodzie.

Aby módz królowi prawa dyktować wpro­
wadzają tak zwane: “pacta conventa” a od ro­
ku 1573 wydają na licytacje władzę królewską, 
rozpoczynając formalne targi o koronę z są- 
siedniemi panami.

Każdy nowy przywilej szlachty był tylko 
szczeblem do dalszych faworów i łask królew­
skich, z których każda coraz bardziej obdziera­
ła króla z władzy i praw należnych.

Do najważniejszej godności, jaka w Niem­
czech przysługiwała tylko siedmiu elektorom 
t. j. do wyboru króla, u nas przypuszczano ca­
łe masy ciemnej, niesfornej, bezmyślnej szlach­
ty, która na elekeye przyjeżdżała zbrojno 
i dworno, idąc ślepo za tym, kto kuflem lub 
słowem umiał przemówić do ich ambicyi. Cóż 
dziwnego przeto, że nieład i swawola były 
u nas na porządku dziennym? Bywało i tak, że 
ciżba ta otwarcie brała w swe ręce państwa, 
jak się to stało za Korybuta.

Szczytem zaś tego nieładu i tej swawoli 
było: “liberum veto” czyli prawo zrywania 
sejmów i uniemożliwiania wszelkiej akcyi 
i obrony przed nadużyciem. Jest to nieznany 
w dziejach innych narodów dziwoląg indywi­
dualnej wolności, który u nas uchwalano już 
na sejmie Radomskim za Aleksandra, choć 
wprowadzony został w czyn dopiero za Jana 
Kazimierza przez posła Siecińskiego. Odtąd 
nie tylko król ale i sejm stał się zależnym od 
widzimisię jednego posła.

Złamano przytem i upokorzono mieszczań­
stwo, odmawiając mu prawa delegatów sejmo­
wych i zakupna dóbr. W edle ówczesnych pojęć, 
obywatelem kraju był tylko człowiek posiada­
jący ziemię, ziemi tej jednak mieszczanin na­
być nie mógł. Prawo z roku 1496 nietylko 
zabrania nie szlachcie nabywać dobra, ale 
sprzedać nakazuje, które mają już w po­
siadaniu.

W ten sposób mieszczaństwo tak samo jak 
lud wiejski wykluczone zostało od rozwoju 
i życia społecznego, pogrążone w letargu, ska­
zane na pogardę i zniewagi publiczne.

“Istny paraliż dwóch części narodu — mó­
wi słusznie Stanisław Tarnowski — a tak kom­
pletny, że nie ma w historyi śladu, żeby byli 
czuli pomiędzy sobą wspólność interesów, praw 
lub dążności.

Dwa te żywioły, lud i mieszczaństwo, wca­
le się też nie przyczyniły do pomyślności Rze­
czypospolitej, żyjąc z dnia na dzień w jakimś 
konserwatyzmie obojętnym i odrętwiałym 
takim samym za Jagiellonów jak za Sasów.

Miasta nasze były zbyt słabe, aby złamać 
stawiane im przez szlachtę zapory, więc żyły 
w półśnie, nie myśląc nawet o tem, aby prawa 
swe rozszerzyć i wytworzyć tak potężny za 
granicą stan trzeci.

A chłop nasz? “Historya jego” — mówi 
tenże autor — jednostajna: przez wieki jeden 
i ten sam‘“glebae adscriptus” w jednej osobie 
mający pana i sędziego, żadnej drogi do pra­
wa, żadnego przed sobą widoku, choćby mate- 
ryalnej tylko poprawy bytu, — oto ogólne je­
dnostajne tło jego dziejów, na którem odbijają 
jaśniejszem, a zbyt często krwawym światłem, 
oburzające obrazy krzywd nie pomszczonych, 
miejscowych tyranii, prześladowań, o których 
po za wsią nikt nigdy nie słyszał.

Nie lepiej wprawdzie było w całej Europie, 
ale na Zachodzie był przynajmniej rząd, który 
bronił całości i powagi państwa, a którego u 
nas brakło, gdyż każdy szlachcic rościł sobie 
prawo do tronu i rządu w Rzeczypospolitej.

\ To też Turcy i Tatarzy niszczyli bezkarnie 
kraj, rabując go i uwodząc w jasyr tysiące oby­
wateli, a petycye i prośby nieszczęśliwych 
ofiar, nie mogły znaleźć należytego posłuchu 
u króla, który pozbawiony był władzy i egze­
kutywy.

Moskwa bezprawnie wojska swoje wpro­
wadzała na Ruś, ściągała kontrybucye i ogra­
biała najspokojniejszych obywateli kraju, ale 
kraj był bezbronny, bo szlachta jednej tylko 
rzeczy broniła zawzięcie, złotej wolności, upa­
trując we wszystkiem zamach na jej prawa.

Pozbawiona miary i kontroli wolność ta 
przechodziła zwolna w swawolę, wyradzała się 
w prywatę, sobkostwo — samowolę, wyrabia­
jąc nadmierną czułość i wrażliwość w szlachcie. 
Zdarzało się przeto, że obrażona miłość własna 
jednego sztachetki srirowadzała klęski na kraj 
cały, lub wywoływała długie bratobójcze 
walki. Zwalczano się też wzajemnie, spiera­
jąc się bez potrzeby i marnując czas i siły na 
próżno, gdy tymczasem tuż za plecami nasze- 
mi wzrastał chytry i potężny wróg. Nawet 

planu i celu politycznego, bez myśli o jutrze 
i pamięci na przyszłość, nie umiejąc wyzy­
skać nawet swych zwycięstw, które przemijały 
bezowocnie dla kraju.

Kraj cały pełen był nierządu i anarchii, 
ale szlachta śmiała się z tego jeszcze, mówiąc 
że Polska nierządem stoi. Każdy szlachcic 
miał swą własną konstytucyę, każdy uważał 
się za równego królowi, powinowatego z ce­
sarzem — dyktatora wojny i pokoju... W “li­
berum veto” widział on podniesienie swego 
znaczenia do jakich olbrzymich gigantycznych 
rozmiarów. Rosła przeto buta i zarozumiałość 
szlachty, aż w końcu duch swawoli obląkał 
wprost wszystkie zmysły.

W porządku poczęto upatrywać zamach 
na osobistą wolność szlachcica. Posłusznego 
królowi, szanującego senat, słuchającego wła­
dzy, miłującego mieszczan i chłopów towa­
rzysza wyszydzano jako dobrowolnego nie­
wolnika i poddańca.

Nikt nie chciał słuchać prawa, sam tylko 
król miał mu być posłuszny, wszystkim in­
nym wolno je było deptać i łamać bezkarnie.

Wolność przemieniła się w potworność. 
Powstała przedajność bezprawia, ucisk i po­
garda wolnego niegdyś kmiecia, poczęły się 
mnożyć gwałty, aż wreszcie za Sasów zapa­
nowały orgie, rozpusta, rozboje, najazdy, 
które kończyły się bójkami i krwi rozlewem. 
Ponieważ poselska nietykalność zostawiała 
każdego warchoła, przeto brojono bezkarnie, 
nie oglądając się na władzę. Nieprzyjaciołom 
ojczyzny dość teraz było jednego posła przeku­
pić, aby izbę całą mieć w swej matni.

Liberum veto cofnęło więc Rzeczpospolitą 
do stanu pierwotnego barbarzyństwa i pogrą­
żyło ją w pewnego rodzaju katalepsyę moralną 
i umysłową. Tak było za Sasów.

Za Stanisława Augusta nowe przybyły 
grzechy, karciarstwo, bezwstyd i rozpusta 
stały się cechą ludzi dobrego tonu, którzy mieli 
przyświecać maluczkim.

Zepsucie to było i gdzieindziej a zwłaszcza 
w zachodniej Europie, ale tam nie mogło ono 
tyle zaszkodzić co u nas.

“Tam bowiem — jak zauważył słusznie 
cytowany powyżej autor — były rządy, które 
broniły powagi i całości państwa.

Tutaj kied.y swawola doprowadziła naród 
szlachecki do ostatecznego rozstroju i rozkładu 
sił żywotnych, przy letargicznym uśpieniu 
miast, przy tym smutnym stanie ludu wiejskie­
go i przy zupełnej bezwładności rządu, nie zo­
stało nic do obrony i ratunku.

Jedna siła żywotna w Rzeczypospolitej 
stargała się w rozpuście i swawoli; wszystkie 
inne były sparaliżowane, nie było więc żad­
nych. Społeczeństwo zniewolone do stóp jed­
nego despoty może w niebezpieczeństwie ra­
tować się i bronić siłą swojego rządu, swojem 
ślepem posłuszeństwem, swojemi stałem i woj­
skami. Społeczeństwo wolne ratować się mo­
że tylko patryotyzmem i poświęceniem wszy­
stkich, a tych nie będzie bez wolności dla 
wszystkich.

Wolność jednej tylko warstwy społeczeń­
stwa zawsze się wyrodzić musi w swawolę 
uprzywilijowanych — w niewolę nieuprzywi- 
lijowanych.

W razie niebezpieczeństwa ani jedna ani 
druga nie zdoła obronić ojczyzny.

Zdaje się być, jak żeby przyrodzonem pra­
wem wolności, prawem świętem i błogosławio- 
nem, że ona przywilejem być nie może, że 
żyć nie może, jeżeli jest wyłączną własnością 
jednej tylko klasy w narodzie.

W Pclsce dawniej ani chłop, ani mieszcza­
nin obywatelem nie był, w tem tkwi przyczyna 
naszego upadku, w tem leży rozwiązanie tra­
gicznych dziejów naszej przeszłości.

Wolność zmonopolizowana w rękach jednej 
tylko warstwy narodu zwyrodniała, przeszła 
w potworność i dla tego właśnie miejsce jej za­
jęła niewola jako naturalny wynik swawoli.

Wszystko to dawno wykryła i rozjaśni­
ła już historya, wspominam jednak o tem dla 
tego, że między przeszłością a teraźniejszo­
ścią istnieje zawsze łączność, tak, że dzisiej­
szy charakter narodu jest poniekąd wyni­
kiem przeszłych jego kolei i losów. Jakkol­
wiek przeto z natury jesteśmy narodem zdol­
nym, poczciwym, szlachetnym i skłonnym do 
czynów na jakie nigdy zdobyć się nie potrafią 
inne narody, to jednak wyznać trzeba że wsku­
tek anormalnej przeszłości, skażeni dziś jeste­
śmy przywarami ludów wolnych i żyjących 
bez pracy. Błędy przodków naszych nie tylko 
spowodowały upadek Ojczyzny, ale co gorsza 
przeniknęły do głębi dusz naszych, wsiąkły 
do szpiku kości, przeszły w krew naszą i dziś 
jeszcze pomimo stoletniej pokuty i niezaprze­
czonego postępu tkwią w nas jeszcze i odzy­
wają się przy sposobności, nie pozwalając nam 
rozwinąć należycie sił swoich i pomimo nieza­
przeczonych zalet, zająć należnego nam stano­
wiska w dziejach cywilizowanych narodów Eu­
ropy. Wskutek tylowiekowych a normalnych 
stosunków, wyrobiły się w nas pewne odrębne, 
nam tylko właściwe, przywary, które psują 
nasz charakter, a których bliższe wyświetlenie 
uważam za pierwszy warunek poprawy i pod­
stawę dalszych badań o charakterze.

Narodowe wady Polaków.

Trzeba być skrajnym pesymistą i wszystko 
już widzieć w czarnych kolorach, aby zaprze­
czyć, że naród nasz pomimo wszystkiego po­
prawia się, rozwija i postępuje naprzód. Do­
wodem najlepszym jest fakt niezaprzeczony 
i znany, że pomimo tak długich prześladowań 
dziś silniejsi jesteśmy i liczniejsi niż przed stu 
laty a sława imienia polskiego bardziej teraz 
jaśnieje niż w czasach naszego upadku.

PREMIE....
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powieściowo-Naukowego 
w moenej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości.

Pierwszy Bocznik Tygodnik» Powleśclowo- 
Nnukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony M 
rycinami, zawiera: CznrtowaGóra, Bezimienna, 
Córka Hetmateka, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naszej ziemi, Partyjka eztoaika czyli zakład 
wygrany. Dwaj eąeledzl. Poczciwi ludzie, Cnota 
1 wina, Bzymek 1 Handzla, Pierwsza pycha — 
drugie łakomstwo. Bóg nie opuści. kto ale Nań 
spuści, Szymon z ŻawiAla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, 
obrazków historycznych, baśni 1 wiele i 
opisów rozmaitej treści. Cena . . ąpl.W

Szósty Rocznik Tyrodnikn Powieśelowo- 
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 
Rcdzina Lanouierów; Leśny młyn nad Czernają; 
Nowożeńcy; Orznąłem żyda; Królewski dziadek; 
Ulicznik warszawski; Ładowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majster i czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Kozioł ofiarny; 
Kużma Jeż; Renegat; Jałmużna i przypowieść 
o pszenicy; Opowieści stepowe. Ktoby sią 
spodziewał; Okrężne; Walkanaśmierć dki m 
1 życie ;Złapałsię; Pożar na morzu. Cena 1 .W

Siódmy Rocznik Tygodnika Powleśelowo* 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumi, 
Kamiński, Stanleław młody Pustelnik. Wiesłław 
Moje leczenie wodą ks. S Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami. Perła Genui, Boha- <S* i 
terka z powstania 1863 r. Cena . .

Ósmy Rocznik Tygodnika Powleściowo-Nan* 
kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła 1 Józio Groj- 
seezyk. Zimna dystylacya, Sybiracy, Historya 
okropna o walecznym Stasin i o pięknej Anulce, 
Jaskinia potępieńca. Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Książę Adolf 1 bogini szczęścia. 
Ktoby się spodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
Susquehanna, Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowe 
suknie ' hrabiowskie. O leniwym ryi 
parobku, Rekrut. Cena . . . <©1.W

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powieśclowo« 
Naukowego. Zawiera: Blada hrabiua, powieść 
przez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo­
biona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
z obecnego czasu. Surdut i 8iermięga. Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami, — He ród Baba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. S. Zdziebłow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
Łangielskiego C. W. Dynlewicz. — Nieszczęśliwe 

jny, komedya w trzech aktach ze śpiewami 1 tań­
cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Zdziebłowski. — Uliczn'k Paryski, komedya w4 
aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranowski. 
— Piękne przykłady z historyi polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki i pośwlę^nia 
dla krain, jakiemi się nasi przodkowie 
odznaczali. — 8karbczyk poezji Ai 
polskiej. Cena.........................................<1.UU

Dziesiąty Bocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babuni. Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiedzie, Prima Aprilis. Toast polski, Zaczaro 
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu, żar-ptaku 
1 o wilku wiatrolocle. Dziwne podróże JM /WA 
na 1 dzie i na morzu. Cena ....
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO­

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWEGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Express off sle. — 2» Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto już wybrał premię, a chciałny uzyskać 
jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską/’ 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje się na to, aby “Gazeta Pclska” była 
zapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła się tylko jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEWICZ, ‘VÄ

POLSKA SZKOŁAAKUSZEKYI
Kursa rozpoczynają się co trzy 

miesiące.
Cena nniiarkowana.

Wydaje dyplomy po ukończeniu 
szkoły.

Dr. W. STATKIE WICZ, Prez.
620 Milwaukee Av., CHICAGO, 111.

POLSKA APTEKA,
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych. 

W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby.

LECZENIE F
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wywichnięcia, stłuczeń, poparzeń. opu< linień, zapaleń reu­
matyzmu lub bóli neuralgicniych, trujących pokąszeń 

i t. p. jest bardzo pojedyncze. Na to wszystko po­
trzeba tylko nasączonej szmatki flanelowej

SEVERY OLEJEM
ŚW. GOTHARDA,

£
-3 najlepszego linimentu, a możesz być pewnym, 

Cena 50 centów.
ze się wyleczysz.

a

*

3

-2
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’’Pański Olej św. Gotharda wyleczył mnie z bolesnego stłuczenia na lewej ręce, na 
które cierpiałem dłuższy czas i leczyłem się u doktorów bez skutku. Severy Olej 
św. Gotharda nigdy nie zawodzi.” Franciszek Vasut, Eewyville, Tex.

Dnia ?go stycznia 1906. e-

Naszem najlepszem ogłoszeniem są tysiące zadowolonych odbiorców.3 £
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Severy Czyści­
ciel Krwi.

Moja krew była w bar­
dzo złym stanie, wskutek 
czego twarz moja pokry­
ła eię wyrzutami. Po u- 
życiu Pańskiego znako­
mitego lekarstwa zosta­
łem kompletnie wyle­
czony i czuję się obecnie 
silniejszym i zdrowszym 
niż przed miesiącami.

Łukasz Wolańskl, 
Leetsdale, Pa. 

Pisał 12 stycznia 1906. 
Cena $l.oo.

Severy Żołądko­
wy Bitters.

Po dokuczliwych bole­
ściach żołądkowych, ja­
kie osłabiły mój cały sy­
stem, począłem używać 
Pański Żołądkowy 
Bitters i dziękuję Panu 
za jego znakomite lekar­
stwo. Jestem dosyć 
nym, aby napowrót 
dać się pracy.

Józef Rolllncz, 
Leckrone,

Pisał 9go stycznia 1906. 
Cena 50c i $loo.

Severy Balsam 
na Płuca.

sil­
ex!

Pa.

Przez cały rok cier 
piałem na dokuczliwy 
kaszel i sądziłem, że ni­
gdy go się nie pozbędę. 
Począłem używać Seve­
ry Balsam na Płuca i nie 
tylko że nie kaszlę, ale 
czuję się obecnie zdro­
wym i silnym.

Stephen Shriner,
Zwingle, Iowa.

Pisał 9go stycznia 1906.
Cena 25c i 50c.

Do nabycia we wszystkich aptekach. — Lekarska porada za darmo. ~

W. F. Se VER a Co. “"‘JJ.™

Przyślijcie nam tylko $2.00 
a wyślemy wam e 

CUDOWNĄ NOWOŚĆ

Niewidziany Dotąd Wynalazek
SAMOGRĄJĄCE OŁTARZOWE OBBAZY ŚWIĘTE 

i jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi 
expresowemu resztę pieniędzy.

ROZPOCZĘLIŚMY fabrjka- 
cyę pewnego głośnego arty­
kułu na tle rellgijnem.

Jest to obraz religijny nie­
słychanie piękny, nie mający 
nic równego sobie, który przy 
ukazaniu się na wystawie w 
Paryżu, uczynił artystycznem 
wykończeniem swojem i ory­
ginalnością, ogromne wraże­
nie. Obraz tenktórmego podo­
bizna obok jest umieszczoną, 
ma 22 cali szerokości i 28 
ca i długości, osadzony jest 
w suchych ramach, pięknie 
ozdobionych 1 pozłacanych. 
W wewnątrz znajdują się fi­
gury, ŚWIĘTA FAMILIA, 
Najsłodsze Serce Jezusa, Nie­
pokalanie Poczęcie Maryi, 
M Boska Bolesna z Lourdes. 
Królowa Niebios z Dzieciąt­
kiem Jezus, Święty Józef lub 
Święty Antoni artystycznie 
wykonane i pięknie pomalo­
wane Figury te umieszczone 
są w pięknej skrzynce, wybi­
te najlepszą satyną w różnych 
kolorach jak: jasno-niebie-

klego, różowego, białego i t.d. Skrzynka sama zaś znajduje się podszkłem. które­
go ramy pomajowane są prawdziwie artystycznie różneml kolorami.

Po za fiigurami znajduje się tło z najlepszego materyałn ustrojone liczne- 
mi, rzęsisteml, złotemi gwiazdeczkami.

Obrazy naszego wyrobu mają tę dodatnią stronę, że używane są jako 
DOMOWE OŁTARZE w każdej familijnej potrzebie, i że znajdując 
się po za szkłem brud ani pył nie dojdzie do ołtarza i zawsze wyglą­
da świeżo 1 czysto,

W wewnątrz ukryty jest automatyczny przyrząd, który za nakręceniem, 
wygrywa pieśni święte, pięknym, głośnym i’ tak słodkim tonem, jak to 
wogóie być może.

Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu i stanowić może 
ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabawę w wol­
nych od pracy chwilach.

Pouieważ wyrabiamy te obrazy sami, możemy je sprzedawać po cenie nad­
zwyczaj niskiej.

CENA Z MUZYKĄ TYLKO $5.00 WARTE WIĘCEJ JAK $15.00.
Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrządu.

Cena tylko $4.00
ty Kto chce większe i ozdobniejsze Obrazz Ołtarzowe niechaj piszę po katolog. 

Obrazy te wysyłamy do wszystkich części Ameryki 1 tak są opakowane, że 
się w drodze nie potłuką.

Pieniądze najlepiej przysyłać w reglstrowanym liście lub przez Money 
Order do

MUSICAL SHRINE FACTORY,
816 N. Hamlin Ave., Chicago, III.

Ił IĆTT Al i T V7il MEZAWOltSIE WYŁEt ZOST.I 
liLLJiAl 1/j.tl P0I.1K0WE l’VDEfcKO BAKMO.

Każdy na żądanie otrzyma za dolara lekarstwo i książkę, z 
której dowiecie się o chorobach, trwających przez 20 lat, a 
wyleczonych za pomocą mego nowo odkrytego lekarstwa. 
Moje lekarstwo leczy reumatyzm chroniczny czyli ostry, za­
ogniony, nerwowy, muskularny czyli stawowy, podagrę bio­
drową czyli łupanie w krzyżach.Gdy macie łamanie w całem 
ciele i jesteście ohólnie osłabieni, gdy wasze nerki i żołądek 
są w nieporządku, piszcie do mnie natychmiast, a ja wam 
poślę niezawodny środek w formie jednodolarowego pu­
dełka mego lekartstwa za darmo. Adresujcie:

Prof- 6 ARIEKSTEIN. ffiHHSĆT«“'
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Severy Lekar­
stwo na Nerki 
i Wątrobę.

Po użyciu tylko je­
dnej butelki Pańskiego 
lekarstwa na nerki i wą­
trobę. czuje się moja żo­
na o wiele lepszą i ma 
nadzieję, że wyzdrowie­
je wkrótce zupełnie, bo 
używane dotąd inne le­
karstwa nie miały takie­
go cudownego rezultatu, 
jak Pańskie.

Jan Sabol. 
Phoenixville, Pa. 

Pisał lOgo stycznia 1906.
Cena 75c i $1.25.
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GAZEU POLSKA W CHICAGO.
Oldest Polish Newspaper la the United States

APPEARING EVKRY.THURSDAY.

ESTABLISHED 1873.

Represents the interests of nearly 9,000,000 Poles 
■residing throughout the United States dt Canada.

Subscription Two Dollars per Year.

Rates of Advertising 
ON APPLICATION.

The Gazeta Polska read In all the States 
and Territories of the Union, In Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Aubtrla, Servia, 
Switzerland, Turkey, In Asia, Africa and Aus­
tralia, and in all the province» of ancien фри land, 
la realy a First Class Advertising Medium.

AU communications ought to be addresed: 
\N. DYNIEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska”, 
532 Noble St., Chicago, 111.
We hare over яоо works of our own Publication 

and Edition, and Imported Hooke.

GAZETA POLSKA W CHICAGO,
ląjataraze czasopismo polskie w Stan. Zjedn.

И gchodsi co czwartek kaZdego tygodnia.

PREMUXEKATA ROCZNA:
W Stanach Zjedn., Мехуки i Kanadzie 92.00 
W Europie Ameryce Środkowej i Połu­

dniowe/, Azyi, Afryce, Australii.........  93.00

POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, następnie połową ceny.

POSZUKIWANIA na jeden raz jak 1 ogłosze­
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać etary adres i dołączyć lOc (w zna­
czkach poczt.) na opłatą zmiany adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Oraer, Esprese lub w liście reglstrowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.

Wszelkie listy i pieniądze adresować należy:
W. DYNIEWICZ,

532 Noble st., Chicago, 111.
Pierwsza Księgarnia Polska w Ameryce posiada 
ksiąZki sprowadzone z Europy oraz przeszło 
900 dzieł t dziełek własnego wydania i nakładu.

 TELEFON MONROE 1256.

CHICAGO, ILL., 8 Marca 1906.

NADSZEDŁ POST...

Nadszedł Post — Wielki Post —
Czas smutku — pokuty....

Świat żałobą i milczeniem
Zdaje się osnuty....

Trza ducha skupić w sobie,
Trzeba badać sumienie,

By przyjść mogło w pośród ludzi 
Wielkie odrodzenie.

Trzeba serce upokorzyć.
Poznać swoje winy —

By zmartwychwstać mógł w tern sercu 
Zbawca nasz jedyny.

■ Nadszedł Post — Wielki Post.... 
Gdzie taniec? wesele?

Pochylone kornie czoła
W myśli o popiele,

Bo i zdaje się, że nicość
Ogarnia nas — w pyle....

Wszystko" popiół — i za życia
I tam — gdzieś w mogile.

Jako atom — to. istnienie,
Kropla — w oceanie....

Cele — trupy — pycha — praca, 
A popiół zostanie.

Oj nie popiół i nie nicość! 
2ycie — to Golgota...

Krzyż się dźwiga, lecz mu świeci 
Wiary gwiazda złota....

Zmartwychwstanie przyjdzie wtedy 
Gdy w ducha pokorze,

Człowiek walką wśród swej drogi 
Na zwycięztwo orze....

Post dlatego, aby ciało
Ugiąć wobec pychy....

By gwar świata, rozgłos zabaw’ 
Zmienić w pacierz cicjiy;

By zrozumieć — co to znaczy 
Popiołem tej ziemi....

Iść do życia — do wiecznego.... 
Krzyżami ciężkiemi....

Oj, ty bracie — ty rodaku.... 
Ciężki krzyż twej doli....

Lecz go dźwigaj z wiarą cichą, 
Bóg wytrwać pozwoli....

Bo i nasz ten Post w Ojczyźnie, 
Post długiej pokuty

Może skończyć się weselszą 
Pieśnią — zwycięztw nuty....

Tylko trzeba duchem ożyć — 
Wady powypleniać....

Bo Post Wielki — ma ułomnych
W silnych poprzemieniać!

Zjazd litewski.
W mieście Philadelphii 

odbył się dnia 22 lutego 
zjazd litewski, na którym 
omawiano sprawę, jakie sta­
nowisko zająć mają Litwini 
w polityce narodowej. Na 
zjazd ten przybyło 200 de­
legatów z różnych części 
Stanów Zjednoczonych, 5 
księży, kilku redaktorów i 
doktorów litewskich.

Przebieg tego zjazdu był 
ciekawym i smutnym zara­
zem. Po raz bowiem pier­
wszy w History i wychodź- 
twa polskiego i litewskiego 
postawili Litwini program, 
zrywający z Polakami i z 
tradycyą swoich ojców, bo 
Polska i Litwa to dwie sio­
stry wspólnej doli i niedoli.

Polacy atoli nigdy nie 
sprzeniewierzą się swym 
tradycyom i pozostaną wier­
nymi unii Polski z Litwą, 
chociażby sobie tego nie ży­
czyli Litwini.

Kiepskimi politykami są 
bracia Litwini. Zapomnie­
li o tern, że zrywając z Po­
lakami, tern samem osła­
biają siebie i pomagają na­

go ucisku Polski i Litwy.
Zaborcy nasi dążyli i dą­

żą zawsze do tego, aby po­
różnić bratnie narody li­
tewski, rusiński i polski i 
nie dać się im zorganizować 
tak, aby mogły w danym 
razie upomnieć się o swo­
je prawa, o swoją niezawi­
słość polityczną.

Miliony rubli, marek i 
guldenów wydali i wydają 
nasi ciemiężcy na tę podłą 
robotę poróżnienia naro­
dów, należących niegdyś do 
niepodległej rzeczypospoli- 
tej Polskiej. Straszny grzech 
równający się zbrodni na­
rodowej, popełnia ten, kto 
świadomie dąży do wywoły­
wania niezgody między na­
rodami litewskim, polskim 
i rusińskim. Kto tak postę­
puje, ten niczem nie różni 
się od zdrajców, którzy na­
leżeli do Targowicy i przy­
czynili się do rozbioru Pol­
ski i Litwy.

Bracia Litwini! {.’pamię­
tajcie się, bo źle robicie, 
straszny bat kręcicie na sie­
bie i sprawę Polski i Li­
twy zaprzepaszczacie. W o- 
becnej chwili, gdy ważą się 
losy despotycznej Rosyi, 
gdy stary gmach zaczyna 
się powoli walić w gruzy, 
powinniśmy tern więcej za­
cieśniać węzły przyjaźni 
między sobą i być goto­
wymi na wszystko, co nam 
przyszłość przyniesie.

Walczmy wspólnie o swo­
je prawa, a gdy je zdobę- 
dziemy, potrafimy się poli­
czyć między sobą i oddać 
każdemu, co mu się należy. 
Polacy nigdy na waszą nie­
korzyść nie pracowali, ani 
pracować nie będą. Wszak 
historya nasza wspólną jest, 
niech będzie wspólną na 
przyszłość w walce z za­
borcami.

Bracia Litwini! W poje­
dynkę dziś nic nie zrobi­
my. A więc ramię do ra­
mienia, precz z tą zakuli­
sową robotą naszych wro­
gów. Wiedzą oni o tern do­
brze, że tylko w łączności 
jesteśmy dla nich niebez­
piecznymi.

Precz z niezgodą wylęgłą 
w mózgach nierozważnych 
ludzi.

O język polski.
“Dziennik Polski” z De­

troit donosi, że z rozporzą­
dzenia tamtejszego arcybi­
skupa zaczęto w szkołach 
polskich wykładać kate­
chizm i uczyć pacieża pol­
skie dzieci po angielsku. 
Przeciw temu rozporządze­
niu irlandzkiego biskupa 
zaprotestowali stanowczo 
Polacy i wysłali specyalną 
delegacyę do biskupa z żą­
daniem natychmiastowego 
zniesienia tego rozporządze­
nia. Co 'odpowie na to 
biskup, to rzecz bardzo 
ciekawa; Polacy bowiem 
nie pozwolą na uczenie 
swych dzieci pacieża po 
angielsku.

Podobny wypadek zaszedł 
także w Chicago na Bridge- 
porcie i również wywołał 
wśród parafian wielkie za­
niepokojenie, a proboszcz 
ksiądz St. Nawrocki, znany 
zresztą ze swej szczerej pra­
cy dla sprawy polskiej, nie 
mógł się opierać rozporzą­
dzeniom biskupa, bo prawo 
kanoniczne nakazuje bez- 
zwględne posłuszeństwo 
wyższej władzy kościelnej.

Dobrze więc robią para­
fianie, że się upominają o 
swoje prawa. Proboszczo­
wie polscy nic tym rozpo­
rządzeniom nie są winni, 
wobec rozkazów biskupich.

Nowy to dowód, że po­
trzeba nam polskiego bi­
skupa, aby nas rozumiał 
i załatwiał sprawy parafial­
ne. W przeciwnym razie 
następstwa mogą być bar­
dzo smutne. W każdym ra­
zie ciekawy to objaw za­
machu na pacież polski, a 
skąd ten rozkaz wyszedł, to 
nam przyszłość wyjaśni.

Właściciele największych 
fabryk żelaza w Stanach 
Zjednoczonych formują ol­
brzymi trust z kapitałem 
półtora miliarda dolarów. 
Będzie to największa tego 
rodzaju spółka na kuli ziem- 

ZJAZD KONSTYTUCYJNY 
ZWIĄZKU SOKOLOW W AME­

RYCE.
* W niedzielę rano o wyznaczonej 
godzinie zbierać się zaczęli w sali 
Pułaskiego delegaci gniazd.

O godzinie 10-ej, prezes Zw. So­
kołów Polskich druh Bolesław 
Zaleski krótkiem przemówieniem 
formalnie Zjazd nadzwyczajny 
otworzył.

Po zamianowaniu komisyi do 
sprawdzenia mandatów, sesya 
została odroczoną na pół godzi­
ny. W skład komisyi manda­
tów weszli druhowie: J. Chmie­
liński z numeru ll-go w Chicago, 
Szymorowski z Bradock, Pa. i 
Skwarczyński z Town of Lake.

Sprawozdanie tej komisyi przed­
stawia się jak następuje:

Na Zjazd przybyło 34 delega­
tów reprezentujących 48 manda­
tów, a mianowicie:

Sokół nr. 1, Chicago: J. Latu- 
szewski, A. Dobrzański, A. Gla- 
za, L. Romanowski, A. Dziadul, 
W. Szymański.

Sokół nr. 2 w Chicago: J. 
Chmieliński, L. Lechert, M. Cie- 
bien, S. Kasprzak.

Sokół Polski nr. 3 w Chicago: 
S. Sielski, L. Czesławski, St. 
Cichowicz, Jan Bauer, J. Mądra­
la, St. Golski.

Sokół Polski nr. 4: W. Skwar­
czyński (3 mandaty zast.)

Sokół Polski nr. 8, Pittsburg, 
Pa.: Ed. Szymorowski (2 man­
daty zast.)

Sokół Polski nr. 9 (Jedność) w 
Chicago: A. Osiński, J. Jendrzej- 
czak.

Sokół Polski nr. 15, Braddock, 
Pa.: Ed. Szymorowski.

Sokół Polski nr. 20, Wilming­
ton, Del.: J. Wutkowski, B. Za­
leski, A. Dobrzański, L. Cze­
sławski (zastępcy).

Sokół Polski nr. 27 w Avonda- 
le, Chicago: Z. S. Rzeszotarski.

Sokół Polski nr. 31 w Detroit, 
Mich.: Ign. Stypiński.

Sokół Polski nr. 32, Cleveland, 
O.: L. Ciechański.

Sokół Polski nr. 35 w So. Sha­
ron, Pa.: Ed. Szymorowski (zast.)

Sokół Polski nr. 37 na Town of 
Lake, Chicago: W. Skwarczyń­
ski, B. Zaleski, J. Zaleski, W. 
Wrzesiński, J. Wutkowski, W. 
Narożny, A. Basiński, W. Jan­
kowski, A. Janicki, T. Sakowski.

Sokół Polski nr. 42 w Chicago 
Heights, Ili.: J. M. Chmielewicz.

Sokół Polski nr. 45 w St. Louis, 
Mo.: W. J. Brisk.

Sokół Polski nr. 47 w Pullman, 
Ili.: Ant. Budziński.

Sokół Polski nr. 48 w East St. 
Louis, Ili.: A. Dobrzański (zast).

Sokół Polski nr. 49 Hawthorne, 
lii.: W. Chojnacki.

Sokół Polski St. Czarneckiego 
w South Chicago: J. Manikowski.

Po rozdaniu odznak delegatów 
przystąpiono do obioru admini- 
stracyi Zjazdu i jednogłośnie po­
wołano następujących:

Stanisław Jankowski, prezes; 
l.udwik Ciechański, wiceprezes; 
St. Sielski, I sekr.; Zygm. Rze­
szotarski, 11 sekr.; J. Jendrzej- 
czyk, marszałek.

Na zjeździe tym przyjętą zo­
stała konstytucya, mocą której 
Związek Sokołów Polskich staje 
się prawnym wydziałem Związ­
ku Nar. Polskiego.

PRZYSZŁOŚĆ CHIN.

Poseł chiński w Berlinie tak 
wyraził się o swej ojczyźnie w 
rozmowie z pewnym dziennika­
rzem :

Wszystko, co się dzieje we 
Wschodniej Azyi, zapowiada zbli­
żanie się wiekopomnych wypad­
ków. Z politycznych i militar­
nych wypadków lat ostatnich 
Chiny wysnuły wniosek, że ra­
dykalna reforma całego ustroju 
państwowego jest ich kwestyą 
życia i musi wzmocnić wrodzone 
zalety narodu chińskiego. Prze- 
dewszystkiem chodzi o reformę 
armii i floty. Można łagodnie ale 
stanowczo odepchnąć od siebie 
narzucających się zewsząd przy­
jaciół i urządzić się wedle włas­
nych życzeń i potrzeb, jeżeliby 
wówczas Chiny musiały wystąpić 
w obronie swej nietykalności lub 
w obronie przed nieproszonymi 
doradcami, świat po raz drugi 
doczeka się takich niespodzia­
nek, jakie mu już sprawiła Japo­
nia. Chiny już obecnie rozporzą­
dzają znakomitym materyałem 
wojennym, który najzupełniej 
wprawnie włada już najnowszą 
bronią. Artylerya i kawalerya 
stoją na wysokości swego zada­
nia, a przysłowiowe chińskie ma­
newry przestały już być głupią 
komedyą. Marynarka jest na ra­
zie rzeczą uboczną, ponieważ 
przedewszystkiem chodzi o obro­
nę Chin na lądzie. Ale także i 
marynarka zostanie pod wzglę­
dem jakościowym podniesiona 
bardzo wysoko, na co rząd nie 
żałuje środków. W sprawie re­
form wewnętrznych na pierwszy 
plan postawiono reformę finan­
sów i waluty, jak również wpro­
wadzenie nowego, racyonalniej- 
szego systemu celnego i podatko­
wego, aby stworzyć zdrową pod­
stawę dla ekonomicznego rozwoju 
państwa, dalej przez rozszerzenie 
sieci kolejowej i wogóle komuni­
kacyjnej podnieść eksploatacyę 
bogactw naturalnych I rozwinąć 
handel zarówno wewnętrzny jak

Pragniemy jak najściślejszego 
stosunku z państwami obcemi. 
Ale nie możemy dopuścić, aby 
obce państwa zabierały nam te­
ry torya i wymuszały na nas 
specyalne przywileje. Dla nas, 
otwarcie mówię, najmilszymi są 
kupcy tych państw, które nie 
usiłują tworzyć własnych kolo­
nii w granicach państwa chiń­
skiego. Jeżeli wśród ludu chiń­
skiego istnieje wrogie dla cudzo­
ziemców usposobienie, to zapra­
wdę nie nasza to wina. Przez sto 
lat niemal cudzoziemcy obrażają 
brutalnie i ignorują najświętsze 
uczucia naszego narodu.

Naturalnie, przygodnie pojawia 
się reakcya, a z nią i te wszy­
stkie niemiłe dla cudzoziemców 
zjawiska, na które obecnie skar­
ży się Europa. Przedewszystkiem 
czynię za nie misyonarzów od­
powiedzialnymi. Oni są bowiem 
winni, jeżeli Chińczycy wystę­
pują wrogo przeciw cudzoziem­
com. Musi nas przecie głęboko 
obrażać, jeżeli taki misyonarz 
zaczyna gwałtem nawracać nas 
na chrześciaństwo. Na nasze 
uczucia nie zwracają przy tern 
żadnej uwagi. A tymczasem w 
ciągu tysiąclecia kult przodków 
i nauka Konfucyusza stały się 
dla nas świętem! i drogiemi. 
Jeżeli jest coś lepszego i wyż­
szego, chętnie poznamy to i 
przyjmiemy. Ale niechajże ludzie, 
którzy nam to przynoszą, sami 
stosują się do głoszonych przez 
siebie zasad. Niechaj więc prote­
stanccy i katoliccy misyonarze 
nie kłócą się ze sobą i nie wykra­
dają sobie nawzajem owieczek. 
Jakichże to ludzi udaje się mi- 
syonarzom nawracać? Po więk­
szej części są to wyrzutki spo­
łeczeństwa, dla których wszel­
ka religia ma tylko o tyle war­
tość, o ile mogą z niej wyciąg­
nąć dla siebie jakąś osobistą ko­
rzyść. Jak śmiesznem jest wogóle 
to misyonarstwo. W Europie po­
zostaje przecie tak wiele do po­
prawienia, że nie potrzebuje ona 
chyba wydatkować swego święte­
go zapału na mało wartościowych 
Chińczyków. Misyonarze, powia­
dam, wciskają się do nas, oświe­
cają Chińczyków, którzy stoją 
wiernie przy wierze swoich 
przodków. Odepchnięci wracają z 
większą jeszcze natarczywością, 
podburzają rodziny przeciw ro­
dzinom, sieją waśń wśród ludno­
ści i ostatecznie doprowadzają do 
tego, że ktoś z krwią gorętszą 
pokusi się na ich życie. Wów­
czas nieszczęście jest gotowe. Mi­
syonarz odwołuje się do swego 
rządu. Ten ostatni częstokroć 
wbrew własnej woli, jedynie pod 
naporem wielkiej potęgi we włas- 
nem państwie, zarządza środki 
energiczne i zmusza rząd chiń­
ski, aby ukarał jeszcze sprowo­
kowanych swoich obywateli. Po­
wtarza się to po tysiąc razy w 
każdej okolicy państwa, wskutek 
czego powstaje rozgoryczenie lud­
ności przeciw cudzoziemcom wo­
góle, które w sposobnej chwili 
przejawia się w sposób gwał­
towny.

Aby obecnie przyszło do takie­
go wybuchu, nie jest prawdopo- 
dobnem. Mocarstwa obce nie bę­
dą już wobec Chin tak śmiałe 
i rozkazujące, jak dawniej. Wo­
bec Japonii Chiny także nie ina­
czej postąpią. Stronnictwo naro­
dowe, które jest obecnie tak 
czynne i ruchliwe, wymaga, aby 
Chiny zostały dla Chińczyków. 
Nie chce ono Chin ani zjaponizo- 
wanych, ani zanglezowanych, 
ani tern mniej zrusyfikowanych, 
jeno chińskich. Obecne demon- 
stracye są przejawami usposobie­
nia mas ludowych. Cudzoziemcy 
dopóty drażnili śpiącego smoka 
chińskiego, aż się obudził. Jest 
on jeszcze zaspany i niedołężny, 
ale już prostuje swoje potężne 
członki i podnosi swoje olbrzymie 
łapy. Ze zaś żartownisie, którzy 
sądzili, że mogą mu zupełnie 
bezpiecznie tańczyć na nosie, po­
spadają przy tern z dość dużej 
wysokości, temu nie można zapo- 
biedz, a tern mniej można się te­
mu dziwić. Na nowo uśpić roz­
budzonego smoka już nie ma spo­
sobu. Cudzoziemcy mogli przecie 
uszanować jego sen i długo jesz­
cze wzbogacać się skarbami tych 
krain, których on strzeże. Teraz 
jednak niechaj zbierają to, co sa­
mi zasiali.

Niepokojącem jednak to wszy­
stko nie będzie, jeżeli w Europie 
potrafią zachować zimną krew. 
Przy takim przewrocie, który 
się obecnie dokonywa w Chinach, 
nie wszystko naturalnie, może 
pójść zupełnie gładko. Wielu bę­
dzie się uważało za poszkodowa­
nych, wielu będzie krzyczało 
i skarżyło się na krzywdę. Jeżeli 
jednak mocarstwa zrozumieją, że 
Chiny bronią tylko swoich upra­
wnionych interesów i chcą praco­
wać w celu zmodernizowania 
swojego ustroju wewnterznego, 
to nietylko nie dadzą się w błąd 
wprowadzić tym krzykom rzeko­
mej rozpaczy, ale przeciwnie uży­
czą rządowi chińskiemu pomocy 
w urzeczywistnieniu jego postę­
powych i cywilizacyjnych pla­
nów.

Byłoby strasznem nieszczę­
ściem dla całego świata, gdyby 
które mocarstwo chciało próbo­
wać powstrzymać ten bieg wy­
padków, który się w Chinach 
obecnie rozpoczął. Jeżeli Stany 
Zjednoczone wysyłają teraz woj­
ska na Filipiny w oczekiwaniu 
wyniknąć rychło mogących trud­
ności i zawikłań w Chinach, to 
należy z jak największym naci­
skiem stwierdzić, że Chiny nie 
rnnin żmhnch zamiarów te<ro ro­

dzaju, któreby usprawiedliwiały 
takie zarządzenia. Do ponowne­
go najazdu mocarstw europej­
skich na Chiny z pewnością nie 
przyjdzie. Już wypadki ostatnich 
dwóch lat wykluczają to, aby 
wojska obcych mocarstw mogły 
tak, jak wówczas, obok siebie 
walczyć.

Takie o swej ojczyźnie wypo­
wiedział dyplomata chiński zapa­
trywanie, a trudno się nie zgo­
dzić na słuszne i uzasadnione jego 
wywody. Jest faktem niezaprze- 
czanym, że Chiny dążą tak sa­
mo do odrodzenia, jak to uczy­
niła Japonia. Gdy się Chiny ucy­
wilizują, nastaną wielkie zmiany 
na świecie.

— Ceny lodu w New Yorku po­
szły w górę. Zamiast 30 płaci 
się obecnie po 40 centów za 1,000 
funtów. Przepowiadają dalsze 
podwyższenie cen, gdy nastanie 
lato.

— Parowcem “Pennsylvania” 
przywieziono do New Yorku 2,000 
wychodźców z Polski i Rosyi.

— W Pittsburgu robotnicy 
chcieli zburzyć most, stawiany 
przez bojkotowaną firmę "Ame­
rican Bridge Company.”.

KORESPONDENCYE.
NEW BEDFORD, Mass. - Sza­

nowna Redakcyą “Gazety Pol­
skiej”! Niżej podpisany prosi o 
łaskawe umieszczenie w łamach 
swojej gazety poniższej kore- 
spondencyi:

Rocznica "Sokoła Polskiego” 
pod opieką św. Stanisława Kostki 
w NewBedford, Mass., odbyła się 
dnia 18 lutego, na którą licznie 
zgromadziła się Polonia. Prezes 
“Sokołów”, druh A. Piórkowski 
zagaił rocznicę następującemi 
słowy:

Przewielebny księże proboszczu! 
Szanowni bracia i siostry! Staję 
przed wami “Sokół” jeszcze mło­
dy, który zaledwie w pierwsze 
pierze porósł i dobrze jeszcze bu­
jać nie potrafi po przestworzach 
niebieskich, przeto darujcie jego 
słabym siłom. Staję przed tobą, 
szanowna publiczności, aby ci 
oznajmić, co nas sprowadziło na 
to miejsce i jaki program będzie 
całej naszej rocznicy. Najpierw 
dziś obchodzi gniazdo “Sokół Pol­
ski” pierwszą rocznicę założe­
nia takowego, a program będzie 
przeplatany śpiewami, mowami i 
deklamacjami, którego porządek 
jest następujący:

Śpiew: “Z Bogiem z Bogiem”
— wykonał chór parafialny; 
deklam.: “W rcoznicę Sokoła”
— druh P. Stelmaszczyk; śpiew: 
“Marsz Sokołów” — wykonali 
Sokoli; mowa ks. Umińskiego 
na temat “Sokolstwa”; śpiew: 
“Hymn do św. St. Kostki” 
wykonali Sokoli; deklam.: “Oj­
czyznę naszą” — druh W. Dep­
tuła; śpiew: “Dawne czasy” — 
wyk. Sokoli; deklam.: “Uroczy­
stość Sokoła” — druh P. Ryte- 
lewski; śpiew: “Mazur Soko­
łów” — wyk. Sokoli; deklam.: 
“Sokoli kresowi”—druh A. Przy­
goda; śpiew: “Marsz Mierosław­
skiego” — wyk. chór parafialny; 
przemówienie ks. prób, o niesie­
niu pomocy braciom w Króle­
stwie Polskiem; śpiew: “Co to 
za gwar’’—wyk. Sokoli; deklam.: 
“Polska żyć będzie” — druh 
A. Rog; śpiew wspólny na za­
kończenie: "Boże Ojcze^’.

Występy wypadły nadspodzie­
wanie, za co nagradzano wszyst­
kich hucznemi oklaskami; naj­
bardziej podobał się szanownej 
publiczności ‘ Marsz Sokołów”, 
gdyż w czasie śpiewania tegoż 
posypał się deszcz kwiatowy na 
“Sokołów”. Najpiękniejszą i naj­
więcej pożytku przynoszącą była 
mowa ks. proboszcza, którą przy­
witano hucznemi oklaskami i 
gromkim okrzykiem: “Czołem!” 
Mniej więcej w połowie tejże po­
dał szan. mówcy jeden z Sokołów 
prześliczny bukiet z żywych 
kwiatów, jako dowód wdzięczno­
ści Tow. "Sokół Polski”. Mowę 
tę podaję w krótkości jak na­
stępuje:

“Staję w pośród was, małego 
jeszcze gniazda sokolego, które 
w dniu dzisiejszym obchodzi 
pierwszą rocznicę swojego założe­
nia. Początek swojego istnienia 
Sokół bierze po upadku powsta­
nia Styczniowego, gdy młodzież 
polska widziała niezbędną po­
trzebę tej organizacyi. Nie tak 
dawno, a wzrósł w liczbę dosyć 
już pokaźną. Największe ma 
swoje siedlisko w Galicyi, gdzie 
pod opieką rządu, bez żadnych 
przeszkód rozwijać się może i 
dziś liczy z górą 40,000 człon­
ków, w skład których wchodzą 
ze wszystkich dekasteryi ludzie; 
—w Poznańskim tak samo wzra­
sta, a i w Królestwie Polskiem, 
gdy zajaśniała gwiazdka wolno­
ści, już Sokół zapuszcza swoje 
szpony. Tu w Ameryce działal­
ność jego tak samo nie źle prospe­
ruje i liczy z górą 3,000 człon­
ków. Co za przyczyna tego po­
myślnego rozwoju i powodzenia — 
oto ta, że Sokół nie jest żadną 
zbieraniną ludzi zaszargałej opi­
nii, nie jest zbiegowiskiem roz­
maitej zbieraniny, lecz Sokół to 
uczciwość, zacność i sumienność 
w spełnianiu tego, co spełnić mu 
dano. Zadaniem Sokoła jest wy­
robić przez ćwiczenia gimnasty­
czne siłę fizyczną, bo w silnym 
ciele silny duch. Oprócz wielu 
innych zalet przyświeca jeszcze 
inna jaśniejsza gwiazda, a nią 
iest natrvotvzm i nod hasłem 

swoim “Czołem Ojczyźnie a szpo­
nem wrogowi” — Sokół gotów 
jest uczynić z siebie wszelką ofia­
rę, a od hasła tego nie odstąpi. 
Śmiało mogę wydać świadectwo, 
że Sokolstwo Polskie nigdzie nie 
przeniewierzyło się kościołowi. 
On to pojmuje dobrze, że kto od­
stępuje od Boga i od kościoła, ten 
najhaniebniej zdradza Ojczyznę; 
pojmuje, iż nie z innego powodu 
wrogi Polski chcą nas oderwać od 
kościoła, jeno dla tego, że chcą 
Polskę zabić. Jak dla zbawienia 
duszy naszej, tak dla zbawienia 
naszej drogiej Ojczyzny trzeba 
być sercem i duszą katolikiem. 
Dla tych to przyczyn kler polski 
w Sokolstwie widzi swoich sprzy­
mierzeńców i z nimi się solidary­
zuje; koniec końcem Sokół to 
dziecko Polski. Na zakończenie 
składam wam Sokoli serdeczne 
swoje życzenia. Dalszej pracy, 
dalszym znojom i bojom niech 
błogosławi i przeobfity da owoc 
Bóg Wszechmogący”.

Nadmienić tu wypada, że je­
dna dziewczynka z pomiędzy pu­
bliczności podała ładny bukiet 
również różnych kwiatów dla 
Tow. “Sokół”. Odśpiewawszy 
wspólnie na zakończenie “Boże 
Ojcze” rozeszli się wszyscy z 
większą miłością w sercach do 
wszy stkiego co polskie — z więk­
szą miłością dla tej drogiej Ojczy­
zny. A więc czołem! szanowna 
publiczności.

Na uroczystość przybyło Tow. 
Rycerzy M. B. Częstochowskiej; 
zatem w imieniu Sokołów dzię­
kuję wszystkim w ogóle za wzię­
cie udziału w tej uroczystości, a 
zwłaszcza ks. proboszczowi i 
chórowi parafialnemu.

Kreślę się sokolim: Czołem! 
Andrzej Rog, sekr. rocznicy.

P. S. Na chleb dla głodnych 
zebrano $8.38, również wyasy­
gnowano z kasy “Sokołów” na 
powyższy cel $8.10, razem $16.- 
48, które przesyłam do redakcyi 
“Dziennika Chicagoskiego”.

LA SALLE, III. — W ostatnią 
niedzielę zapustów i w ponie­
działek odbyło się w naszej pol­
skiej hali szkolnej św. Jacka 
przedstawienie teatralne “Dwaj 
hultaje”, komedya w 3 aktach, 
na dochód głód cieripącym Pola­
kom pod zaborem rosyjskim. 
W niedzielę były dwa przedsta­
wienia jedno po południu o go­
dzinie 3 dla dzieci, a drugie 
wieczorem o godzinie 8 dla do­
rosłych i w poniedziałek zaś 
wieczorem o godzinie 8 dla 
dorosłych i dzieci. Na wszyst­
kich tych trzech przedstawie­
niach obszerna hala nasza była 
napełniona po brzegi, ale stosun­
kowo było nie tyle ludzi, ile 
się spodziewano, ile ich przyjść 
miało i ile na taki cel być powin­
no. Na tyle i takie zachęcanie 
miejscowych naszych księży, a 
mianowicie na tak gorliwe, prze­
konujące dobitnie do serc i uczu* 
cia, aż do łez wzruszające zachę­
canie ks. proboszcza B. M. Sku­
li ika powinno być jeszcze raz ty­
le publiczności. Ale właśnie ci, 
którzy najwięcej tern intereso­
wać się byli powinni, których 
to najwięcej obchodzić powinno, 
ci, którzy pochodzą z Królestwa 
Polskiego, których rodzice, żony, 
bracia, siostry, własne dzieci, 
krewni, przyjaciele i znajomi, 
największą biedę, nędzę i głód 
cierpią, dla których przedewszy­
stkiem było to przedstawienie 
urządzone, najmniej się tern in­
teresowali i tych właśnie Pola- i 
ków z pod zaboru rosyjskiego 
było bardzo mało, większość ich 
rozpijała się po szynkach, trwo­
niła krwawo zapracowany grosz 
na pijaństwie.
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Nowy Słownik
POLSKO-ANGIELSKI i ANGIELSKO-POLSKI

(English-Polish and Polish-English Dictionarg.)
-------- o: zawierający 830 stronic :o---------

drukuje się w drukarni “Gaz. Pol.” Przedpłata na krótki czas tylko

— $1.50 =
Ukończony będzie w kilku tygodniach.

Każdy Polak w Ameryce, chociażby najuczeńszy, potrzebuje

Słownika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego.
Teraz ma sposobność do nabycia tego pożytecznego dzieła 
za bardzo przystępną cenę, bo tylko za jeden i pół dolara. 
Ten Słownik obejmuje 830 stronic druku w mocnej oprawie.

Wszyscy którzy tiadeślą przedpłatę, odbiorą Słownik po 
ukończeniu. Ci zaś, którzy będą chcieli przysłać pieniądze 
po ukończeniu Słownika, nie dostaną go za te pieniądze, 
tylko będą musieli zapłacić o wiele więcej.

Pospieszajcie się z przesyłką pieniędzy każdy po $1.50, 
bo wydanie takiego dzieła kosztuje kilka tysięcy dolarów, a 
Wasze jeden i pół dolara wiele mi dopsmogą do wydania 
tak pożytecznego dzieła.

Wasz ziomek i sługa

Władysław Dyniewicz,
532 Noble street, Chicago, Illinois.

Przedstawienie udało się bar­
dzo dobrze. Amatorzy wywiązali 
się z swego zadania wyśmienicie, 
role swoje odegrali jak się patrzy 
a sztuka podobała się wszystkim 
za co amatorzy zyskali uznanie i 
rzęsiste oklaski. W sztuce wystę­
powały najlepsze siły amatorskie 
miejscowe, a mianowicie pp. Pa­
weł Kołodziej, Stefan Margorski. 
l.eon Kurkowski, J. Kubera. St. 
Żywica, J. Goszczycki, G. Hu- 
dak, J. Brucki i panie: M. Ku­
bera, K. Mcłnerney, M. Koło­
dziej, M. Haduk, S. Kurkowska, 
A. Schalla, B. Szpajer. W. Ku­
bera.

Do dyrekcyi teatru należą pp. 
Stan. Żywica, Kazimierz Ślusa­
rek i Wawrzyniec Hybki.

Dyrygentem śpiewu był p. Fr. 
Zwick, a dyrygentem orkiestry 
p. Jan Kolasiński. Tak dyrekcyi 
teatru jako i dyrekcyi śpiewu i 
muzyki, resp. śpiewakom i mu­
zykantom należy się publiczne 
uznanie i podziękowanie. Publi­
czność zachowała się bardzo 
przykładnie.

Należałoby sobie życzyć, aby 
parafianie, mając tak wielką 
wy godną i wspaniałą halę i także 
piękne scenerye, miewali częś­
ciej przedstawienia teatralne i 
uczęszczali liczniej na nie, uży­
tkowali więcej, korzystali z niej, 
urządzali różne przedstawienia, 
zabawy, obchody, odczyty itp.. 
bo mają środki i siły odpowied­
nie. Szkoda, że się więcej nie in­
teresują, mimo nieustannych na­
woływań swego proboszcza.

Jeden z obecnych.

NEKROLOG.

Donoszę krewny m i znajomym, 
że dnia 23 lutego, 1906 r. rozstała 
się z tym światem moja teściowa 
Franciszka Mikołajewska, prze­
żywszy lat 80, jeden miesiąc i 
10 dni. Pogrzeb odbył się dnia 25 
lutego na cmentarz polsko litew­
ski w Baltimore, Md. W smut­
ku pogrążeni: jeden syn, 5 córek, 
32 wnuków i 57 prawnuków. 
Niech odpoczywa w pokoju i 
niech jej ziemia amerykańska 
lekką będzie.

Jan Nowak, zięć.

SKŁADKA NA CHLEB DLA 
KROLEWIAKOW.

Lista 12.
Z Sturgeon Lake, Minn., nadesłał 

ks. Stanisław Iciek, skolektowaną 
składkę w parafii św. Izydora 
Oracza $31 60; z czego za zmianę 
przekazu bankowego odlicza się 
15c; pozostaje $31.45

Józef Niedżwiecki z Bremond.
Tex., ' ' > $1.00

Władysław Różycki z Port Tow- 
send, Wash., $1.00

Za ostatni tydzień $33.45 
Poprzednie składki $1050.34
Ogółem zebraliśmy $1083.79 
Za składki dziękujemy i o dal­

sze prosimy.
Wszystkim oflarodawczm składamy 

w imieniu prześladowanych braci 
naszych w Królestwie i Litwie staro­
polskie Bóg zapłać. Bracia nasi w zaborze 
moskiewskim okropne znosić muszą 
prześladowania za to tylko, że są Pola­
kami i Litwinami. Do ust włożyć nie 
mają kawałka Chleba dziesiątki tysięcy 
braci naszych, a wróg karmi leli nabajką, 
ołowiem i więzieniem. Ratujmy braci 
naszych, ratujmy Ojczyznę! Wiosna się 
zbliża, a z jej nadejściem Bóg raczy 
wiedzieć, co się tam dziać będzie. 
Eądżmy gotowymi na wszystko.

UWAGA: W tych dniach otrzymaliśmy 
pokwitowanie bankowe z Europy, że 
1000 rubli wysłane przes nas na głodnych 
w Królestwie, wręczono II. Sienkie­
wiczowi. Skoro tylko otrzymamy pokwi­
towanie od II. Sienkiewicza, wyślemy 
resztę pieniędzy na ten cel zebranych.

1
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Zwycięstwo trustu.

KANSAS CITY, Kan., 
2 marca. — Trust naftowy 
odniósł ogromne zwycię­
stwo w stanie Kansas. Oto 
na odbytej konferencyi dy­
rektorów kolejowych posta­
nowiono podnieść opłaty za 
przewóz nafty o połowę. 
Uchwała ta zapadła wbrew 
postanowieniu ostatniej 
izby rerezentantów, która 
oznaczyła, jak wysokie mo­
gą być opłaty. W ten spo­
sób wszyscy niezawiśli pro­
ducenci nafty będą zrujno­
wani. Tylko Rockefeller 
będzie się cieszył, gdyż nie 
będzie miał konkurencyi. 
1 rust bowiem pompuje ca­
łą naftę do Kansas City, a 
ztamtąd rozsyła ją w rezer- 
/oarach na wagonach w 

lóżne strony. Jeżeli najwyż­
szy sąd nie stanie po stronie 
niezawisłych, wtedy zwycię­
stwo Rockefellera będzie 
zupełnem.

Wielki wynalazek.
WILKESBARRE, Pa., 2 

marca. — Ks. Józef Mur- 
gas, proboszcz tutejszego 
słowackiego kościoła, wy­
nalazł nowy system tele­
grafu bez drutu; zapewnia 
on, że dzięki nowemu sy­
stemowi jego wynalazku, 
będzie można przesyłać te­
legram z Ameryki do Euro­
py i to znacznie szybciej 
niż telegrafem Marconiego. 
Nowy ten system polega 
na wysyłaniu depesz pod­
ziemnym telegrafem bez 
drutu. Ks. Murgas nieza­
leżnie od innych wynalaz­
ców udoskonalił po siedm- 
nastu latach system tele­
grafu bez drutu, podobny 
do systemu Marconiego, 
który jest w użyciu pomię­
dzy Wilkesbarre a Scran­
ton. Z wynalazku tego je­
dnakże nie jest zadowolony 
i pracował nad innym. Pra­
gnął on, aby telegraf jego 
nie ulegał wpływom burzy 
ani zmianom powietrza i 
aby depesze były, jak mo­
żna najszybsze. Obecnie u- 
doskonalił podziemny tele­
graf bez drutu, który pra­
gnie w tych dniach wypró­
bować. Próba przeprowa­
dzoną zostanie pomiędzy 
Wilkesbarre a Scranton.

W obu miastach kopią 
studnie do głębokości 300 
stóp, poczem założone zo­
staną druty elektryczne. 
Później próba przeprowa­
dzoną zostanie pomiędzy 
Europą, w którym to celu 
wykopane zostaną szyby na 
głębokość 300 stóp. Aparat 
do tego nowego systemu 
telegrafu będzie kosztował 
$20,000.

Strajk farmerów.
ST. PAUL, Minn., 5 

marca. — Z dniem 1 mar­
ca rozpocznie się jeden z 
niebywałych strajków, a 
mianowicie strajk farmerów 
należących do American 
Society of Equity” organi- 
zacyi liczącej około 200,000 
iarmerów, która nakazała 
rozpoczęcie strajku na po­
wyższy dzień w celu uzy­
skania dólara za buszel 
pszenicy i wogóle wyższych 
•en za produkty rolne. Głó­
wna kwatera mieści się w 
I ndianapolis.

Według zakreślonego pro­
gramu każdy farmer, nale­
żący do organizacyi, ma 
się zgodzić nie sprzedawać 
żadnych produktów rol­
nych, chyba, że dostanie 
ceny oznaczone przez urzę­
dników tej organizacyi.

Rozkaz powyższy prze­
słano do farmerów we 
wszystkich stanach, które 
produkują pszenicę, a nad­
syłane przez farmerów od- 
jowiedzi, wywołują niema- 
e zakłopotanie pomiędzy 
nipcami i spekulantami. 
Wczoraj nawet przybył do 
Indianapolis reprezentant 
Pewnej firmy, trudniącej 

pośrednictwem sprzeda­
my Pszenicy, aby zbadać, ja- 
*’ skutek wywołało rozpo­
rządzenie urzędników orga- 

’zacyi farmerskiej.
1 rzędnicy twierdzą, że 

tanner powinien dostawać 
o najmniej $1 za buszel 

pszenicy bez względu na to, 
jak wielkim jest zbiór psze­
nicy i że ceny za produkty 
rolne powinny być ustana­
wiane przez pracowników 
na roli. W odezwie tych u- 
rzędników oznaczono nadto 
minimalne ceny za wszelkie 
produkty rolne, które we­
dług zdania owych urzędni­
ków, każdy farmer powi­
nien otrzymać.

Odezwy te rozrzucono w 
wielkiej ilości w Kansas i 
Minnesocie. Obliczono, że 
jeżeli te stany będą obsta­
wały w żądaniach o wyższe 
ceny, natenczas zwycięstwo 
będzie po stronie farmerów, 
gdyż Minnesota produkuje 
znaczną część pszenicy wio­
sennej, a Kansas znaczną 
część pszenicy ozimej.

Straszny cyklon.
MOBILE, Ala., 5 mar­

ca. — Z Meridian, Kan., 
donoszą, że wczoraj wie­
czorem nawiedził owe mia­
sto cyklon. Prawie wszy­
stkie domy na głównej uli, 
cy Front uległy zniszcze­
niu. Ostał się tylko gmach 
Armoura, z którego wsza­
kże burza zerwała dach. 
Gruzy uległy doszczętnemu 
zniszczeniu przez pożar, 
który szalał pomimo ule­
wnego deszczu. Miasto było 
pogrążone w ciemnościach, 
ponieważ światła elektry; 
czne pogasły. Strażacy i 
policyanci szukali w gru­
zach zwłok ludzkich, trzy­
mając w ręku zapalone 
świece. Sądzą, że 150 ludzi 
znalazło śmierć w gruzach. 
Druty telegraficzne są po­
zrywane, a pociągi przy­
chodzą i odchodzą nieregu­
larnie.

Biją murzynów.
SPRINGFIELD, O., 2 

marca. — Z powodu za­
mordowania białego czło­
wieka przez murzynów, wy­
buchły tu groźne zaburze­
nia antymurzyńskie.

Oto tłum kilka tysięcy 
ludzi liczący wpadł do czę­
ści miasta przez murzynów 
zamieszkanej i podłożył o- 
gień pod kilka domów mu­
rzyńskich. 8 kompanii mi­
licji nie mogło dać rady 
wzburzonym tłumom. O ra­
tunku płonących domów i 
myśleć nie było można. 
Komendant wojsk, pułko­
wnik Ammel telegrafował 
dziś rano, że ludność nieco 
się uspakaja i że nie będzie 
potrzebował więcej wojska. 
Rozruchy na razie uspoko­
jono i kilkunastu ludzi a- 
resztowano.

Z ZAGRANICY

Największy okręt.
Największy okręt wojen­

ny całego świata, należący 
do marynarki angielskiej, 
został spuszczony na wodę 
w Portsmouth dnia 16 lute­
go. Okręt ów nazywa się 
“Dreadnouth” jest najwię­
kszym i najszybszym pan­
cernikiem, jaki dotąd zbu­
dowano i mógłby sam jeden 
podjąć walkę z całą flotą 
niemiecką. Pojemność jego 
wynosi 18,000 ton, siła ma­
szyn 23,000 koni, a szy­
bkość 21 mil morskich na 
godzinę. Dotąd największe 
okręty wojenne miały po 
4 działa o kalibrze 30.5 cen- 
timetrów, natomiast 
"Dreadnought” otrzyma 10 
takich dział o niedoścignio­
nej dotąd dalekonośności. 
Dla odparcia ataku torpe­
dowców służy 18 dział szy­
bkostrzelnych o kalibrze 7.6 
centymetra. Prócz tego ma 
“Dreadnought” 5 rur do 
wyrzucania torpedów. War­
tość okrętu oszacowano na 
10 milionów dolarów.

Sprawa marokańska.

LONDYN, 2 marca. - 
Stanowisko Niemiec na 
konferencyi w sprawie ma­
rokańskiej jest bardzo trud­
ne. Wszyscy komisarze z 
wyjątkiem marokańskich 
stoją po stronie Francyi. 
Wczoraj była mowa o tern, 
ażeby oddać tę sprawę pod 
orzeczenie sądu polubowne­
go ale Francya dotąd się 
nie oświadczyła, czy przyj- 
mie takie załatwienie spra­

wy. Delegaci przekonali się, 
że po stronie francuskiej 
jest słuszność, a Prusacy 
chcieliby ją okraść, na co 
nie zgodzą się przedstawicie­
le mocarstw.

Zatarg węgierski. _
WIEDEŃ, 2 marca.”— 

Po rozwiązaniu parlamentu 
węgierskiego z rozkazu ce­
sarza austryackiego, przy 
pomocy bagnetów i pałaszy, 
oburzenie w całych Wę­
grach jest olbrzymie. Koa- 
licya, czyli zjednoczone par- 
tye węgierskie ogłosiły ma­
nifest do narodu, wzywają­
cy wyborców, ażeby wy­
trwali w walce i nie dali 
się niczem zastraszyć.

Ciekawe w tym wzlędzie 
relacye nadeszły z Pary­
ża. Oto jeden z dobrze po­
informowanych polityków 
oświadczył, że wielką część 
winy za walkę cesarza au­
stryackiego z Węgrami po­
nosi cesarz Wilhelm. Pro­
wadził on, jak zwykle, grę 
podwójną. Cesarza austry­
ackiego namówił i ostrzegł, 
ażeby żadnych ustępstw dla 
Węgrów nie robił. Pota­
jemnie zaś wpływał na Wę­
grów, ażeby nie odstępowali 
od swych żądań. Przez to 
potrafił on doprowadzić do 
obecnego zamętu, jaki na 
Węgrzech panuje.
Powszechne glosowanie.

WIEDEŃ 2 marca—Naj­
ważniejszą obecnie sprawą 
w Austryi jest walka o po­
wszechne głosowanie, jak 
np. w Szwajcaryi i Stanach 
Zjednoczonych. Dotychczas 
było praktykowanym, że 
głosowano według majątku 
danego obywatela. Kto był 
bogatszym miał większy 
głos od biedniejszego.

Według propozycyi pre­
zesa ministrów p. Gautcha 
dotychczasowy sposób gło­
sowania ma być zniesiony 
i zaprowadzić należy głoso­
wanie po wszechne. Na mocy 
tego powszechnego głoso­
wania otrzymają Stawianie 
230 mandatów, Niemcy 205, 
Włosi 16, a Rumuni 4. 
Sama Galicya otrzyma 90 
głosów. Dla Polaków bę­
dzie to o tyle niewygod- 
nem, że Rusini otrzymają 
znaczną ilość mandatów i 
mogą przeprowadzać usta­
wy na niekorzyść Galicyi, 
łącząc się z Niemcami.

Kto zna nienawiść Rusi­
nów galicyjskich do Pola­
ków, ten przyzna nam racyę 
w tym względzie.

Krótko mówiąc powszech­
ne głosowanie będzie zgub- 
nem dla Polaków.

— Henryk Sienkiewicz ogłosił 
w prasie list dziękczynny, wy­
stosowany do Polaków w Amery­
ce, w którym sławi ich ofiarność 
na rzecz głodnej ludności, popad­
łej w nędzę skutkiem strajków 
i zamknięcia fabryk.

— Stany Zjednoczone mają go­
tową armię 20,000 do wkroczenia 
do Chin na wypadek zaburzeń 
przeciw ludności zagranicznej.

— Górnik Adam Sawicki w 
Wyoming, Pa., został podczas 
wybuchu gazów w kopalni 
zabity.

ZAWIADOMIENIE.
W styczniu 1906 roku z rozpo­

rządzenia Jenerał - Gubernatora 
warszawskiego zawieszono na 
czas trwania stanu wojennego 
“Dzwonek Częstochowski”, wy­
chodzący w Częstochowie pod re- 
dakcyą księdza Józefa Adamczy­
ka i skonfiskowano zeszyt listo- 
padowo-grudniowy tego wydaw­
nictwa.

Redakcya zawieszonego czaso­
pisma zawiadamia Szanownych 
Przyjaciół i Czytelników, że tym 
czasowo zamiast “Dzwonka Czę­
stochowskiego” otrzymywać bę­
dą “Kuryer Częstochowski”, pi­
smo illustrowane, na podstawie 
układu, zawartego przez redak- 
cyę tych pism.

Redakcya czasowo zawieszone­
go “Dzwonka Częstochowskiego” 
uprasza o nadsyłanie w dalszym 
ciągu prenumeraty, wynoszącej 
na kwartał z przesyłką 1 dolara.

Prenumeratorzy “DZWONKA 
CZĘSTOCHOWSKIEGO” w roku 
1906, oprócz 52 zeszytów, obficie 
illustrowanych, otrzymają jako 
premium ‘SKARBCZYK POL­
SKI”, czyli 12 książeczek treści 
historycznej i społecznej, za do­
płatą lOc. na miesiąc i nadto mo­
gą nabywać wszelkie wydawni­
ctwa '‘Dzwonka Częstochowskie­
go” po cenach wyjątkowo zniżo­
nych.

Adres: Redakcya “Dzwonka
Częstochowskiego” w Częstocho­
wie pod Jasną-Górą.

Filia w Warszawie: 
Mokotowska Nr. 47.

Ciekawa wyprawa.
Więcej jak dwustu leka­

rzy pragnie studyować cho­
robę morską i właśnie obe­
cny czas wybrali, jako naj­
odpowiedniejszy do prze­
prowadzenia doświadczeń 
szczegółowych pod tym 
względem. Uplanowano dłu­
gą przejażdżkę po oceanie 
okrętem i oczekują, że ka­
żdy z członków tej partyi 
dostanie morskiej choroby i 
da sposobność swoim kole­
gom badania go, a także, 
że będzie próbować wszy­
stkich lekarstw, jakie mu 
doradzone zostaną. Wynik 
tych eksperymentów zosta­
nie potem przedłożony me­
dycznym powagom, do dal­
szego badania. Przypomina­
my bowiem, że podczas u- 
biegłego roku kilka osób o- 
głosiło listy w rozmaitych 
gazetach, że doświadczenie 
ich nauczyło, że Trinera 
Amerykański Eliksir Go­
rzkiego Wina jest najle­
pszym środkiem zapobie­
gawczym i najlepszem le­
karstwem na morską cho­
robę. A łatwo to wytłuma­
czyć, bo zasila ono ciągle 
żołądek i nerwy. Czyni 
wszystkie organa trawienia 
zdolnemi do zgodnej pracy, 
a wiemy o wielu wypa­
dkach, w jakich ten kor- 
dyał spowodował przyjmo­
wanie pokarmu odizucane- 
go poprzednio. Wiemy 
wszyscy, że czystość i obfi­
tość krwi zawisłą jest od 
dokładnego strawienia po­
karmu, a powinniśmy wie­
dzieć, że Trinera Amery­
kański Eliksir Gorzkiego 
Wina jest jedynym śro­
dkiem, na którym zawsze 
można było polegać. — Do 
dostania w aptekach lub_ u 
fabrykanta Jos. Triner, 799 
So. Ashland ave., Chicago,
111.
Zawarli tar t firmą basanką umowę, na mocy której 

motany dostarczyć nanzya aboasttetn

|4ar< >• “Ganłk Po!«k," *teo»T>etl z <v- 
Jr ta rok ta t deł^-ry ca »tr:r »kop

I 00, co rarem neijni M OO
Sam ilcrcoakop ł 2< «kiokami Uz f*- 

taa kuarłuj* M2.OO. SUrroaloj. tan wy 
aj łazny rkaprerem i pnreaikę mbi otrą­
camy. Te 24 obratki pnsdstawują frzeh*«w 
tycia J*zusa Chryaiuaa od Bar xl<«c:a u 

do wnirl-.a >U|>łri>a 
Te widoki tern aię

4» patrząc M aa» nrzer 
■Uretokop. «’•May w 
niri pcredtUniajtai' 
jakoby tywat • 
tur.lnem "d weta- ®ł- 
d>>Ui« i naturalnej 
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uczyni tray dolary.

W. DYMEWICZ. 
wydawca “Gaaety Polskiej“ 
532 Nobla rt., Chicag I1L

KANARKI 
dobre śpiewaki po 
$2.50. Gołębie raso­
we w każdym ga 
tunku po niskiej 
cenie. Wysyłki 
gwarantuje polski 
Bkład: STANLEY

G R U C E L, 
179 Cornell st

Chicago, 111.
(May t2.)

Najlepsze maszyny do szycia
i& najniższą cenę można naby 

w polskiej Firmie

PUŁASKI MDSE.. CO.
Nim kupicie Maszyny do szycia 
naplezcie po katalog, który wy­

syłamy bezpłatnie.

ADRESUJCIE:

PULASKI MAIL ORDER HOUSE 
SIO 5. Hamlin ave. Chicago, 111.

CANTAL-M1ÛY
W 48 GODZINACH 

zoetaja zatrzymane 
rboea 1 odpływy z rnocu 
organów przez Hantai 
'rapsułkl bez niedogodności

NERWOWI MĘZCZYZNI.
Odpis znakomitej recepty, którą posyłam dar­
mo mężczyznom potrzebującym pomocy. Nie 
Jest to żaden humbug z próbką, lub r. G.O. I>. 
Przeczytaj to ogłoazeuie do końca.
Piszemy te słowa do mężczyzn, cierpiących z 

powodu, Ze zrujnowali swój organizm przez 
nadużycia lub Wędy młodości. Słuchajcie mojej 
rady. Zaniechajcie robienia prób z lekarstwami 
wysyłaneml na próbę, z “pasami elektryczny­
mi, z patentowanymi medycynami itp. Pasy nic 
nie pomagają, a ciągłe branie lekarstw zepauje 
wam trawienie, zatruje cały organizm iuniemo- 
tliwy wyleczenie się z choroby. Przez lat wiele 
cierpiałem na zgubne skutki błędów młodości i 
nadużyć płciowych. Byłem nerwowy, miałem 
polucye, cierpiałem na niemoc męską, brak pa­
mięci, brak e’ł, przygnębienie, nieśmiałość, ból 
w krzyżu, ogólne osłabienie itd., I byłem na ty­
le nierozsądny, że próbowałem wszelkich możli­
wych środków bez wyboru, ale polepszenia nie 
doznałem. Nakoniec pojechałem do Europy, po­
radziłem się pewnego znakomitego lekarza i ten 
mnie wyleczył. Receptę przez niego mi daną 
mam dotychczas w swojem posiadaniu. Ponie­
waż wiem z własnego doświadczenia, jak tru­
dno jest się wyleczyć, przeto postanowiłem po- 
módz innym w ten spoeób, że poślę moją rece­
ptę w zapieczętowane! kopercie zupełnie bez­
płatnie wraz z wszelkimi informacjami każde­
mu choremu, który do mnie napisze. Otrzyma­
łem Już aetki listów od mężczyzn chorych z ró­
żnych stron kraju, w których zaświadczają, że 
podobMe iak Ja zostali wyleczeni dzięki moiej 
recepcie. Ta recepta Jest to przep’s na kombi- 
nacyę środków potężnych, a Jednak zupełnie nie 
szkodliwych, i jest tak prosta, że w każdej do­
brej aptece wykonają ją za niewielką zaołatę. 
Jeżeli aię wstydzisz iść do apteki z recepty po 
jej otrzymaniu, to ja mogę kazać przygotować 
to lekarstwo dla ciebie tu w Chicago, jeżeli stz- 
bie życzysz tego, a iak nie, to mnie wszystko 
Jeduo. Nic nie wysyłam na C. O. D., ani też nie 
mam zamiarn zmusić clę podstępem, żebyś mi 
zapłacił za rzecz, której nie chcesz kupić. Jeże­
li przekonasz się o mojej nieuczciwości, to ogłoś 
mnie jako rszusta w tej gazecie. To ogłosze­
nie może nie ukazać się już więcej, a zatem le­
piej napisz do mnie zaraz, a następną pocztą 
otrzymasz receptę i potrzebne do niej objaśnie­
nia. Wytłómaczę ci również, w jaki sposób Je­
stem w etanie dawać to, co tntaj obiecuję bez 
najmniejszej dla mnie straty. Adres: C. H. 
BENTSON, B Box «22 Chicago, 111.

(June 7)

PORTLAND
i Północny zachód

BEZ ZMIANY 
koleją

UNION PACIFIC
Każdego Dnia do 7 kwietnia 1906. 
Ceny dla kolonistów do wielu 
miejsc na północnym zachodzie, z

Chicago $33.00
Krótka droga Szybka Jazda

Równa linia kolejowa

Specyalne wagony sypialne 
dla turystów.

Po informacje piszcie do:

W. G. NEIMYER, G. A., 
120 Jackson Boulevard,, Chicago, Ill.

PISMA f
Adama Mickiewicza

Kompletne Wydanie

dziel nieśmiertelnego wieszcza naszego, obejmujące

—> 6 Tomów
ozdobione około iOO illustracyami kolorowemi

według artystów E. M. Andriollego. C. Jankowskiego, 
S. Kaczor-Batowskiego. J. Kossaka, M. Modnickiej. 

J. Makarewicza, T. Popiela i P. Stacłiiewicza.

; JEŻELI JESTEŚCIE CHORZY
i na jakąbądś chorobę, a nie może 
j cie znaleść pomocy, to nadziei nie 
; traćcie, ale ndnjcie się do

Wiek Xewninna

Wydanie niniejsze jest dosłownem przedrukiem z wydania 
lipskiego — dofajd najkompletniejszego, a zostało przez nas

uzupełnione kilku artykułami
dotąd w żadnem innem wydaniu niezawartych.

W starym kraju znajdziesz Dzieła wieszcza Adama niemal 
w każdem domu polskim, a przetłomaczone są na wszystkie 
języki europejskie. Niechaj zatem i tutaj w Ameryce, dziś 
właśnie, kiedy święcimy 50-tą rocznicę śmierci ukochanego 
wieszcza, zbłądzą jego dzieła pod strzechy nasze, a spełni 
się jego najgorętsze'życzenie.

Wydanie nasze jest najtańsze ze wszystkich 
jakie się dotąd ukazały.

W miękkiej oprawie, wszystkie 6 tomów 
oprawne osobno kosztują $2.00

Drukowane na pięknym papierze, oprawne 
ozdobnie w skórkę morokko, wyzłacane 
brzegi i tytuliki, każdy tom oprawny 
osobno i wszystkie 6 toiuów w 1 futerale $6.5o

j Okropny bóf krzyża, ból głowy, i 
; bole we wszystkich członkach, cię- j 
? gnięcie za sobą nóg, nerwowość, ł 
> osłabienie i ogólne zrujnowanie i 

całego organizmu całkiem wylc- j 
czone.

Toronto, Ont. D, 1-go Mar. 1905. <
Wiel. i Czcigodny Newmanie!

Zasyłam Ci serdeczne nasze staropolskie S 
; Bóg zapłać za lekarstwa, które od Ciebie o < 

trzymałem, i które było mi tak skutecznem, ? 
: że obecnie jestom całkiem zdrów.

JeBzcze raz Ci dziękuję za wielkie sta- i
< ranla i zdolność wykazaną w leczeniu mej ; 
I choroby i życzyłbym, ahy każdy rodak idał 
' si^ do Ciebie z jakąbgdz chorobą a jettem / 
- pewien, że kuracya twa będzie mu pomocną : 

Z całego serca życzę Ci zdrowia i dłu- ' 
giego życia, abyś był pomocy cierpiącej ;

; ludzkości i wydźwigał .ch z chorób tek jak ; 
: mnie do zdrowia i weśołoćci przywróciłeś. 

Pozoetaję, życząc Ci wszelkiej pbmyśl* 
ności i niechaj Clę Pan Bóg obdarzy dobro- 
cią. F .Flejzar,

5 Edith Sr. Toronto, Ont. Canada

Adresować należy: ;

W. Dyniewicz,
532 Noble street, Chicago, Illinois.

z

Wyleczona zupełnie. Nogi opu- 
chnięte, bicie serca, kaszel bardzo 

przykry, i słabość.
Wiel. Newmanie!

Nie sądziłam z początku, że w sta­
nie przesłać Cl list dziękujący, ale jak osta­
tnie lekarstwa skończyłam, przekonałam aię 

i że jestem wyleczoną z okropn« j mej choroby 
którą leczjli nadaremnie różni doktorzy 
przez 8 lat. Nadzieja moja już całkiem była 
straeoną. Za to wyleczenie będę ci wdzię- 

; czną póki mię Bóg na tym świecie zachowa.
Wraz z moją familią składam Ci n vjser 

deczniejse dzięki i życząc drugich lat, po- 
: zoataję. Pani Salomea Rogalska, 

Norwlchtown, Conn. Box 144.

Darmo.
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę cho­
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale piszcie dzisiaj.

REVEREND NEWMAN
' 1361 W. Lake st., Chicago, 111.
: IV zgłaszaniu się wymienić “Ga­

zetę Polską.”

N It PRZYSYŁA J PI EN IE
<zvbk ego zaznajomienia z naszymi towarami no- 
1 Kostumerów 1 Agentów robimy tę nieporównaną 
ertę, 1 dajemy premia wartości tysięcy dolarów.

Przyślij nam ewe nazwieko, adres, najbliższą 
etacyę ekspresową a my poślemy cl cała paczkg. 
Poślemy cl: 1 pudełko dobrych cygar, Jedea 4-o 
karatowy. złoUm pokryty, lub Rolidny ayklowy 
męzki zegarek z odkrytym cyferblatem, (napisz 
jaki chcesz), tek dobrze czak trzyma Jak i ten za 

S3U.OO. certyfikat gwarantujący na blat, iż zega­
rek zreperujemy darmo, lub zamienimy na nowy, 

gdyby nie był dobry, 1 or.dobny IN karatowy, złotem 
pokryty łańcuch z brelokiem. 1 Bario* diamentową 

Kpinkę dOKzarty. 1 garnitur z 4 kołnierzykowych i ręka­
wowych gnzików, 1 parę extra pięknych złotych spinek 
lo mankietów i piękny pierścionek nasadzony 1 perłą, 4 

„Barioe" dyamentemii Semeraldami. Wszystko to znaj­
duje się w pięknem, pluezem i jedwabiem wykładanem 

Judełku. Sam wpierw egzaminujesz wszystko 1 znajdujesz największy bargain w twojem 
yelu, płacąc $ 8 97 za to; i za ekspresś. lub nie daje*z ani centa. Wszystko co chcemy to że­

byś nas rekomendował swym przyjaciołom.» Ta paczka a damskim otwartym zegarkiem i 48 
calowym łańcuszkiem na szyję zamiast męzkiego kosztuje $ 4 78. Możemy przestać ci pocztą 
jeżeli uadeślesz gotówkę z obetalunkiem I 85c. extra na przesyłkę. P. A. HOLLAND A Cs^f 
1 b 5^Washington St., Chicago, I1L (Tą firma jest znana). (The old square dealing house).

ROZWESEL SWÓJ DOM PRZEZ ZAKFPNO JEDKEJ Z KASZTCH 
DOMOWYCH KKRZTXEK MIZYCZNTCH

Jest to najcudowniejszy lecz 1 najtańszy instrument 
muzyczny sprzedawany. Daje więcej przyjemności, aniżeli 
$100 organy i można na nim zawsze grać jakąkolwiek 
melodyę. $ie potrzeba wykształcenia muzycznego, bo na 
instrumencie tym nawet dziecko grać może. Wszyscy 
którzy ten instrument sobie zakupili sa zdumieli i zado­
woleni. ponieważ przeszedł ich oczekiwania, g«lyż gra 
przeszło 100 kawałków jak to wykaznje li-ta z każdą 
skrzynką muzyczną po-yłana. Można jej używać w domu 
przy śpiewie dzieci, w towarzystwach i w czasie różnych 
zgromadzeń towarzyskich. Opłaci wam się w jednej nocy 
skoro użyta do przygrywania do tańca Gra głośno . 
wystarczy na każdą zwyczajną halę. Hymny, marsze, 
walce, polki, polki-m&zurki, kadryle, Jak również naj 
nowsze śpiewy popularne oddaje ten instrument z taką 
doskonałością jak tylko najlepsi muzykanci mogą. Dla 
dzieci stanowi wielką uciechę

Wałek, jak widać na rycinie, ma stalowe sztyfclki, 
które grają pódcza« gdy walec się obraca. Powtórzy śpiew 

zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający instrument kosztuje tylko $6 00. 
Tysiącami się sprzedaj«e Sprzedajtmy piękne harmoniki po najniższych cenach. Ale jeżeli 
poszlecie dz‘siaj $2.00 Jako zaliczkę, mv poszlemy wam Domową Skrzynkę Muzyczną zaraz, 
a przy odbiorze tejże zapłacicie resztętj. $100. Agenci dobrze zarabiają Adresujcie: Standard 
M»BufhcturiDg Co. 76 Park Place. P O. Bx 1179. Kaw Tort City. Dept. 45. (G18)

ON!

B. J. ZALEWSKIEGO,

Karty Pocztowe
z widokami. -

Każdy tutaj zamieszkały, jeżeli chce sprawić 
przyjemność swoim krewnym lub znajomym 
tak w starym kraju jak i tutaj w Ameryce, po­
winien im wysłać karty z tutejszymi widokami.

poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 
Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy Jaskółki) soio śpiew 2k< 
BordeM>. Cyganki duet solo lub chór ,, ŚOe 
Brzerfaska. Nieopuszczaj nas Modlitwa „ 2ke 
Brzeziński. 10 Chłop. Obertasów, solo fort. 6(»c 
Brzszlńskl. A zawracaj od komina „ 3O<
Brzeziński. Matnlu kochana. Mazur ,, SOe 
( hopea. Gdybym ja była ałonecz.,solo śpiew 80t 
Chopea. Rozstanie, mazurek Duet „ 60r
('kopcu. Kompletne dzieła, 8 tomy, solo fort. 6 OO 
Chopea. Marsz pogrzebowy, znąuy „ 26t
Clechaaowski. Nie tryumfuj dziewczę solo śp. 2Sc 
vwikiel. Idż do djabła, Mazurek ,, £(«
Fali M. 7. OJcjRtych Jilw Z. P. s<,io fort. 1.20 
IraiOYlel. Nafalach Dunaju, walc ,, 60(
Janusz. Polonez Kościuazki „
Karasowskl Do pracy, Bolo lub chór.........80t
Koftzat. Samotny, piosenka, solo śpiew 2Łe 
Kratzer Dumka, Ludzie mówią ne
K rogu laki Dwie pleśni narodowe, solo fort ŚOe 
Kurpiński. Witaj Królu, polonez „ so(
Lewandowski. Stary Drach, mazur io(
Moniuszko. Pieśń wieczorna, soio Śpiew 2ie 
Moninszko. Kozak. Tam na górze „ 26e
Moninszko. Krakowiaczek wesół M
Monlnszko. Marśz żałobny, chór męski śOe 
Moniuszko- Mazur z Halki.
Niedzielski. Dwa krakowiaki solo fort. Me 
Ogiński. Polonez bardzo znany „ jśc
Osmański. Biały mazur, znany o go4
Powladowski, Racb-clacb-clach, polka „ 25«
Pleśni Narodowe, n aj pożądań s ze, ,t >qc
Szkoła Śpiewa Największa i najlepsza ...7.95 
Szkoła na skrzypce. Na|lepsza i najwięk-za 11.50 
Szkoła na Fortepian Najwlękśzai najlepsza6.80 
Szkol» na Organy lub Fisharmonię ........2.21
Szkoła na Flet, z klapami lub bez............ 1.81
Szkoła na Cornet, Al to, Tenor lub Bariton 1.00 
Szkoła na Gitarę, hiszpańska ................. 1.80
«zkoła na Cytrę z melodyamipolekiem! 8.60 
Waniorek Pile Knba: Waryacye na skrzynce «0 
Wroński. DJabeł. galop z ryciną solo, fort 80 
Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy * 80 
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek śpiew 80
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 26 
Zalewski. Walczyku mój, solo lub chor żeń. 60 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda solo fort 21 
ŻalewaKI. Znalezione szczęśdo, walc 25
Zalewski. Wesele, Kujawiak tł 80
Zalewski. Boże coś I mazur 8 mała, orkieetra 100 
Zalewski Z dymem 1 Jeszcze Polska 100 
Zalewski. Oj ten mazur, czyste bieda „ 71
Zalewski. Polonez Kościuszki i walc „ 1.00 
Zalewa <1. Wesele, Kujawiak t, 76
Zalewski. Boże Coś Pol. i maz.3 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. i Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski. Oj tea mazur i Krakowiak „ 1.60 
Zalewski, Oberek I Kujawiak M l.W
Zalewski Wesele knjawlak „ 36

Przy zamówień'u należy załączyć Sc. znaczek 
pocztowy na obezernlejsze katalogi muzyczne i 
katalogi książek. DOSTARCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH.

B. J. Zalewski,
DepŁU. 11 Kmma etr* CHICAGO, ILI

Tel. 1489 Monree.

Pomnik Tadenaza Kościnszki w parku Humbolda w Chicago, (kol.) 
2<> kart z widokami polskich kościołów i gmachów w Ameryce. 
Kazimierz Chodziński, twórca pomnika Kościuszki w Chicago. 
Henryk Sienkiewicz — karta widokowa reprodukowana z ob-azu 

artysty malarza St. Wyczółkowskiego.
(fuo Vadlś - 4 karty widokowa do słynnej p »wieści Sienkiewicza 
Ballady i Romanse Adama Mick ewicza — 12 kart widokowych 

kolorowych z stosowiien.1 wierszykami.
Pan Tadeusz — 10 kart widokowych kolorowych illustrujące po­

emat Adama Mickiewicza — arcydzieło poezyi polskiej.
Cena powyżej podanych kart: 2 sztuki za 5c.

12 sztuk za 2óc. 25 sztuk za 5Oc. (100 sztuk za GOc.

Pocztówki kolorowe z powinszowaniem.
Pocztówki te są pięknie wykończone i są stosowne do wysyłania 
z pozdrowieniem na Hoże Narodzenie. Mamy’ pięć rozmaitych ga 
tunków tych kart, a mianowicie:
1) Z widokiem dwóch aniołków niosących choinkę 1 podarunki 

dla dzieci.
Z widokiem stajenki betleemskiej, gdy królowie składają dary 

Jezusowi. Stajenka otoczona jest wieńcem jodłowym ubra- 
. nym w świece i różne ozdoby.
widokiem gwiazdora, przynoszącego dzieciom podarki, 
widokiem nocnym miasta podczas dzwonienia na Pasterkę. 
Za linę ciągną aniołowie, a jutrzenka rzuca światło na całe 
miasto.
widokiem kościoła pokrytego śniegiem, a przed bramą stoją 
ludzie spieszący na Pasterkę.

Pocztówki te są w naturalnych kolorach z napisami po polsku: 
“Wesołych Świąt!”

Cena tych Pocztówek: 5c. sztuka.
8 sztuk za 25c. 20 sztuk za 50c. 45 sztuk za 81.00

)

8) 
O

5)

Z 
Z

z

Artystycznie wykonane Karty korespon­
dencyjne w kolorach.

18 kart rozmaitych widoków miasta Chicago.
Cena Sc. sztuka,

8 sztuk za 25c. 20 sztuk za 5Oc. 45 sztuk za 81.00

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, 111
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<< DZUŁ GOSPODARCZY.
O kiełkowaniu ziemnia­

ków.
Nie rzadko zdarza się w 

gospodarstwach, że z wio­
sną, gdy przyjdzie sadzić 
ziemniaki i kopce się odkry­
je, to widzi się, wszystkie 
bulwy tworzą jakby jedną 
bryłę, poprzerastałą na pół 
łokcia długiemi kiełkami. 
Masę tę trzeba dopiero 
rozrywać i oczyszczać z 
kiełków, aby bulwy można 
było użyć do sadzenia.

Niejednemu z gospoda­
rzy może się zdawać, że 
nic na tern nie stracił, bo i 
tak posadzone bulwy, po­
mimo tego, że skiełkowały 
już w kopcu, skiełkują je­
szcze i w roli. Niestety bez 
strat się to nie dzieje, wy­
kazały bowiem badania, że 
w każdem oczku ziemnia- 
czanem siedzą 3 zarodki, 
z których środkowy jest 
najsilniejszy i ten kiełkuje 
najpierw. Gdy ten pierwszy 
kiełek zmarnieje, kiełkuje 
zarodek drugi już słabszy, 
a gdy i ten zniszczeje, mo­
że z tego oczka kiełkować 
jeszcze zarodek trzeci t. j. 
najsłabszy; jednak ten osta­
tni z powodu wyczerpania 
zapasów pokarmowych z 
partyi najbliższej oczka 
przez dwa poprzednie kieł­
kowania, albo nie kiełkuje 
wcale, albo wydaje słabiu­
tką tylko roślinkę.

Dokładne próby wykaza­
ły, że bulwy zasadzone po 
oberwaniu pierwszych kieł­
ków dały zbiór z morga o 
dziesięć razy mniejszy, ani­
żeli bulwy, które w kopcu 
wcale nie kiełkowały, zaś 
bulwy, którym wszystkie 
kiełki dwukrotnie obrywa­
no, dały zbiór o 30 korcy 
mniejszy.

Z powyższego wypływa, 
że gospodarz z ziemniakami 
nasiennymi powinien się 
obchodzić troskliwiej, niż 
się to zwyczajnie dzieje. W 
tym celu już w marcu niech 
z kopców połowę ziemi zwa­
li, a gdy obawa mrozów u- 
stanie, niech przeniesie je 
do próżnej stodoły lub szo; 
py i trzyma w cienkiej 
warstwie na podściole ze 
słomy.

Doświadczenia wykazały, 
że tak przechowywane zie­
mniaki, chociaż nieco prze- 
więdną i zzielenieją, posa­
dzone z początkiem maja w 
ziemię ocieploną, prześciga­
ją we wzroście nawet te zie­
mniaki, które wprost z ko­
pca wysadzono już z począ­
tkiem kwietnia.

Tatarskie ziele.
Roślina ta, zwana także 

tatarakiem powszechnie 
znana, nie potrzebuje bliż­
szego opisywania. Rośnie 
wszędzie w stawach, jezio­
rach, rowach, bagnach i na 
błotnych łąkach. Odznacza 
się mocnym korzennym za­
pachem i smakiem. Ko­
rzeń ususzony pachnie mo­
cniej niż surowy; w medy­
cynie użyty wzmacnia żo­
łądek i pędzi wiatry, szcze­
gólnie smażony w cukrze. 
Sposób smażenia: Pokraja­
ny w kostki oczyszcza się 
należycie z powierzchownej 
skórki; potem gotuje się w 
wodzie aż do miękkości, 
przez co mu się odejmuje 
przykrą gorycz; osusza się 
i kraje w cienkie płatki; 
następnie smaży się w zagę­
szczonym syropie z cukru, 
rozpuszczonego w wodzie, 
a potem wygotowanego do 
należytej gęstości. Przy cią­
giem mieszaniu przedłuża 
się smażenie dotąd, aż sy­
rop na brzegach naczynia 
zaczyna się ścinać czyli 
krzepnąć; poczem naczynie 
zdejmuje się z ognia i masę 
aż do ostygnięcia mięsza, 
a karmelki do ostatecznego 
osuszenia, rozkłada się na 
czystym stole. Tym sposo­
bem otrzyma się przyjemny 
i bardzo zdrowy konfekt. 
Odwar z korzenia, albo też 
proszek zatraca febry zimne 
i po febrach używany, 
wzmacniając żołądek i ner­
wy, chroni od recydywy i 
siły choremu przywraca. 
Liście, krajane w kawałki, 
rozsypywano w dni świą­

teczne dla miłego zapachu 
w komnatach wiejskich 
przodków naszych; lecz od­
tąd jak dębowe dyle ustąpi­
ły miejsca parkietom, am­
bra zajęła miejsce tataraku 
w pokojach szlacheckich, 
a pozwy miejsce złota w 
dziedzicznej dębowej pra­
dziadów szkatule.

Wódka pędzona z korze­
niem tataraku czyli ajeru 
jest również przyjemna w 
użyciu jak zdrowa. Cała 
roślina chętnie bywa jadal­
ną przez bydlęta, którym 
też służy miasto lekarstwa 
wzmacniającego strawność. 
Korzeń spalony na popiół 
daje wiele potażu.

POLITYKA ROSYI NAD BAŁ­
TYKIEM.

Sposób, w jaki rząd rosyjski 
tłumi powstanie Łotyszów i E- 
stów i “uspokaja” kraj, nie ma 
sobie równego zarówno pod 
względem okrucieństwa jak i 
perfidy!. O pierwszem można na­
brać wyobrażenia z kilku faktów, 
które przytoczymy poniżej, dru­
ga zaś polega na tern, że rząd 
rosyjski dal baronom niemieckim, 
piastującym oddawna urzędy 
t. zw. “honorowych policyan- 
tów”, bardzo rozległe pełnomoc­
nictwa, dzięki którym mają oni 
obejmować dowództwo nad egze­
kucyjnymi oddziałami wojska 
i tępić niemiłych sobie Łoty­
szów bez litości. Także i dc- 
wództwo nad większymi oddzia­
łami wojska oddano wyłącznie 
niemal w ręce niemieckich ofi­
cerów, pochodzących z prowincyi 
nadbałtyckich, który spokre­
wnieni z tamtejszymi większy­
mi właścicielami prześcigają się 
poprostu w okrucieństwie.

Tkwiąca w tej taktyce rządu 
rosyjskiego perfidya polega na 
tern, że nienawiść ludności ło­
tewskiej za tego rodzaju stłu­
mienie powstania zwróci się 
głównie przeciw Niemcom, którzy 
wprawdzie rozwinęli kannibalskie 
wprost okrucieństwo, ale nie­
mniej są tylko podatnem narzę­
dziem rządu rosyjskiego. Równo­
cześnie prasa rosyjska, nie wyj­
mując nawet reakcyjnej, zupełnie 
bez ogródek wskazuje Niemców 
jako głównych sprawców okru­
cieństw i zniszczenia w prowin- 
cyach Nadbałtyckich, tak stra­
sznego, że dreszcz zgrozy przej­
muje przy samem czytaniu ich 
fragmentarycznych opisów.

Tak więc rząd petersburski 
będzie miał stłumione powstanie, 
opinia publiczna ocali swoją re- 
putacyę humanitarnej i liberal­
nej, Niemcy bałtyccy nasycą 
swą żądzę krwawej zemsty, a 
nieszczęśliwa ludność będzie nie­
nawidziła nadal tylko swych gnę- 
bicieli niemieckich.

Taką jest teorya polityki ro­
syjskiej nad Bałtykiem. Jaką 
jest ona w praktyce, świadczy 
następujący fakt:

“W mieście Fellinie rozstrze­
lało wojsko bez sądu 53 ludzi. 40 
ludzi rozstrzelano 23, resztę 25 
stycznia. Z liczby rozstrzelanych 
23 stycznia 40 ludzi, tylko 14 sie­
działo w więzieniu śledczem, ale 
nie byli pod śledztwem, pozo­
stałych zaś 26 uwięziono w no­
cy przed straceniem w Fellinie 
w ich własnych domach i prze­
ważnie spokojnie śpiących w 
swych łóżkach.

Przyprowadzeni do więzienia 
dowiedzieli się oni, że za kilka 
godzin będą rozstrzelani jako 
uczestnicy napadów na majątek 
Kabbal w felińskim powiecie. 
Upadłszy na kolana, nieszczęśli­
wi błagali sztabsrotrr.istrza pułku 
dragonów Iejbgwardyi, Gross 
von Sieversa o litość i o sąd nad 
nimi. Ale błagań ich straszny 
Sievers nie wysłuchał.

O świcie powiązano ich z sobą 
za ręce I razem z owymi 14 więź­
niami wyprowadzono za miasto 
na brzeg jeziora. Tu u stóp ruin 
starożytnego zamku wykopano 
wielki dół. Dokoła zebrał się już 
dość liczny tłum Estów, plączą­
cych, jęczących i drżących ze 
strachu. Przyszedłszy na kra­
wędź dołu, wszyscy skazani z 
twarzami wykrzywionemi od 
śmiertelnej trwogi, upadli jesz­
cze raz na kolana przed rotmi­
strzem Sleversem, błagając go, 
aby ich oddał sądowi.

W odpowiedzi na to jednak “je­
go ekscelencya” wydał komendę. 
Pierwszy szereg z pięciu skaza­
nych przeprowadzili sołdaci na 
brzeg dołu, kazali uklęknąć twa­
rzami do dołu. “Jego ekscelen­
cya” znowu zakomenderował 
nabijaj, a potem celuj, pal.

Mimo to, że dragoni strzelali z 
tyłu, niemal dotykając lufami 
skazanych, niektórzy już po sal­
wie jeszcze strasznie jęczeli i mę­
czyli się. Tych to nieszczęśli­
wych wielkoduszny rotmistrz 
dobijał własnoręcznie z rewol­
weru!

Niepodobna było patrzeć na 
ten okropny obraz. Zebrany tłum 
widzów płacząc głośno rozpierz­
chnął się po straceniu pierwszego 
szeregu skazanych.

O tych 26 rozstrzelanych, któ­
rzy nie siedzieli nawet przed 
śmiercią w więzieniu, opowiada­
ją, że większość ich nie brała 
wcale udziału w powstaniu i 
przewiniła tern tylko, że kiedyś 
tam ściągnęła na się gniew miej­
scowego barona niemieckiego.

Wojska rosyjskie nigdzie po 
wsiach nie natrafiają na jaki­
kolwiek opór. Mimo to jednak­
że postępują z nieopisanem okru­
cieństwem. “Nie znajdując rze­
czywistych sprawców wojska 
pod dowództwem oficerów Niem­
ców von Steina, von Sieversa, 
von Kotzebue i innych wiążą i 
rozstrzeliwują tych z miejscowe) 
ludności, których im wskazują 
miejscowi obywatele Niemcy, a 
więc przedewszystkiem tych, któ­
rzy przemawiali na zebraniach, 
jakie po 30 października odby­
wały się w całym kraju, dalej 
obwinianych o kłusownictwo w 
lasach barońskich, lub mających 
osobiste spory z baronami.”

Uwięzieni zostają natychmiast 
bez sądu rozstrzelani albo w dro­
dze łaski otrzymują po 150 do 
200 uderzeń nahajkami. Osady 
podejrzanych o udział w rewo- 
lucyi wojsko niszczy ogniem. 
Sievers, sroźąc się w powiecie 
Fellińskim, dopuszcza się okru­
cieństw dzikich i znęca się nad 
skazanym w ten sposób, że każę 
jednemu z nich trzymać za nogi 
drugiego podczas chłosty, lub np. 
przynosić sobie samemu rózgi do 
chłosty. W szkole miejskiej w 
Fellinie kazał wymierzyć po 
dwieście rózg trzem malcom za 
to, źe ośmielili się przedłożyć 
nauczycielowi jakąś petycyę...

Wielu na widok okrucieństw 
popełnianych przez wojsko do­
stało już pomieszania zmysłów 
lub popełniło samobójstwo...

SPRYTNY.

Mały Karolek, zobaczywszy na 
kolei kilka wielkich pudeł z na­
malowaną butelką, pyta matki, 
co to ma za znaczenie? Matka 
objaśnia go, że znak butelki ma 
urzędnikom zwrócić uwagę, aby 
skrzyni nie tłukli i nie rzucali 
gwałtownie, boby zawartość mo­
gła być uszkodzoną. Na to odzy­
wa się Karolek :~T~ „

- Mamo, zrób mi taką butel­
kę na moich spodniach, aby ich 
ojciec na mnie tak bardzo nie 
tłukł

Najlepsze Okolice
NA FARMY

W STANIE WASHINGTON.

W naszej kolonii polskiej, bli­
sko portowego miasta Aberdeen— 
od $10 do $15 akier, na łatwe 
wypłaty.

Następna ekskursya wyruszy z 
Chicago dnia 15-go marca wie­
czorem. Wszyscy, którzy tam w 
miesiącach Styczniu i Lutym 
przybyli, okupili się i są pod 
każdym względem zadowoleni. 
Tu z tąd i innych miast wyjecha­
ło więcej dnia 1-go Marca.

My posiadany i kontrolujemy 
tam przeszło 25 tysięcy akrów, a 
jak tylko wszystko wyprzedamy, 
nie będziemy mogli więcej niżej 
jak od $25 do $35 za akier sprze­
dawać. Zadatku prędzej nie żąda­
my, dopóki każdy sobie farmy 
nie wybierze. Teraz setki Pola­
ków w stanie Washington za­
mieszkuje, z których wielu far­
my kilka lat temu kupiło, a dziś 
już są niezależnymi.

Wkrótce wiele innych się 
osiedli. Czemuż i wy więc 
sobie tak samo nie postąpicie, 
czy dla obcych chcecie cale życie 
pracować i zdrowie swoje nisz­
czyć? U nas możecie mieć wszel­
kie warzywa, dochować się kur, 
świń itp. pierwszego roku— wię­
cej, aniżeli wam będzie potrzeba 
i jak żony z dziećmi będą w ogro­
dzie sadzić i zasiewać, mężczyźni 
mogą iść do pracy w przyległych 
“Logging Kempach”, gdzie pła­
cą od $2.50 i wyżej, i w domu 
być każdego wieczora. Podczas 
miesięcy lutego i marca, kupują­
cym od nas 40 akrów lub więcej, 
koszta podróży w jednę stronę 
zwrócimy. Od $500 do $600 wszy­
stko, co każdemu potrzeba, aby 
się okupić, dom pobudować i fa­
milią do kolonii sprowadzić. 
W pięciu latach możecie sobie 
przyszłość zapewnić. Tam już 
wiosna — wszędzie zielono — 
farmerzy sadzą i sieją. Nie ocią­
gajcie się — jedżcie teraz — do­
póki podróż po $33. Po tykiety 
kolejowe zgłoście się do naszego 
ofisu lub wykupcie takowe wprost 
do Aberdeen, Washington, na ko­
lej Great Northern.

Dalszych informacyi udzieli: 
Washington State Colonization 
Company, Inc. 762 Milwaukee 
ave., Chicago, III. — Ofis otwar­
ty wieczorami i w niedzielę.

KTO jeszcze nie zamówił pisemka

“SIEROTA” 
tygodnika z którego czysty dochód prze­

znaczony na korzyść 

Polskiego Domu Sierot w Avondale 
niechaj oadeśle swój adres a poślemy mu 
numer okazowy bezpłatnie.

Kto nadeśle dwóch nowych Abonentów 
1 sam zapłaci prenumeratą na jeden rok, 
ten otrzyma małą książeczką do nabożeń­
stwa, jako pamiątką od Sierotek.

Na żądanie wysyłamy wszystkie numera 
od początku bieżącego roku.

Adresować należy: 
“CICDGTP’ 81 Ingraham St MłKUIA CHICAGO, ILL.

First National Bank
OK CHICAGO.

PIERWSZY NÄRODOWY BANK
W CHICAGO,

RÖG MONROE 1 DEARBORN ULIC. 

KAPTAL 88,000,000.

WEKSLE:
Berlin — Niemcy, Wledefi — Austrya, Peters­

burg, — Rowya i wszystkie inne europejskie 
kraje jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dla użytku podróżnych wszystkich cząścl świata 
ściąganie spadkobierstw (schedow) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austryi, Вону! 
i wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komieyą.

ZARZĄD:
Jas B. Forgan. Prez. Dawid R. Forgan 

Vice-prez. — Geo. В. Boulton, Vice-prez. — 
Richard J. Street, Kasyer. - Holmes Hoge, Asst. 
Kasyer. — August Blnm. Asst. Kasyer. — Frank 
E. Brown, Asst. Kaeyer. — Chas. N. Glhett, 
Aest. Kaeyer. — Frank О Wetmore, Audytor. - 
Emile К. Boi sot, Zarządca dep. depozytów — 
John К. Gardln, zarządca dep. wymiany plenią- 
dzy. — Max. May, Asst, zarządcy dep. wymiany 
pieniądz/.

DYREKTORZY.
Samuel W. Allerton.' — John 11 Barker. — 

Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cummings. — (.'bas. H. Conover. — James 
В Forgan. — David R Forgan. — Nelson 
Morris. — Samuel M Nickerson. — Eugene 
8. Pike. — Norman B. Ream. — George T. 
Smith. — John A. Spoor. — Otto Yonng.

Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 

mamy następujące podręcz­
niki:
OLLENDORFA Teoretyczno-prakty­

czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać 1 mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze­
robiona i do użytku Polaków zastoso­
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie. 
Cena......................................... 82.00

POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia elę po angielsku; z opisa­
niem każdego wyrazu jak się ma wy­
mawiać, wypracował Wł. Dyniewlcz, 
przejrzane, poprawione 1 znacznie po­
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim 1 
angielskim języku. Cena............. 65c.

REU88NERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z opisaniem każdego wy­
razu po polsku jak się piszę i wyma­
wia po angielsku. Najłatwiejsza me­
toda do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie......... $1.00

SŁOWNIK Aleksandra Chodźki Polsko- 
Angielski i Angielsko-Polski w mo­
cnej oprawie............ ...............  84.00

ANGLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma­
wia.
Cena w mocnej oprawie $1.00 

W. Dyniewlcz
532 Noble st. Chicago, III.

WINO :
jest najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepszem 
st wem na żołądek.

lekar-

TRINERA

AMERYKAŃSKI

ELIXIR

GORZKIEGO

WINA

jest котЫпасуц wina zlo- 
naj-

z 
łami 1 dlatego stanowi 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo 
gaca 1 wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.

JOSEPH TRINER,
71)1» S. Asliland av., Chicago, 111.
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Polski skład rzeczy 
religijnych,

niezbądnych w każdym domu I rodzinie kato 
licklej.

Hprzedąjemy tanio I wy Betainy we wszystkie 
strony Ameryki:

Knlążki do nabożeństwa, powieściowe nauko­
we i Inne; obrazki I obrazy św. i narodowe, 
ramy do obrazów i fotografii;

Kwiaty sztuczne i bukiety do ołtarzyków do­
mowych I do ołtarzy kościelnych;

Różańce, szkaplerze medaliki, kroplelniczkl, 
krzyżyki I krzyże najrozmaitsze;

świece 1 gromnice woskowe, licbtąrze lampki 
wotywne, wiszące 1 stojące, oliwę, sztoczkl, 
kropidła i kadzidła, itd. itd.

Piękne figury św. do ołtarzyków domowych, 
oraz duże do kościołów wyrabiamy i malujemy 
i taniej Jak ktokolwiek aprzedajemy, stare od­
nawiamy.

Ugrupowane figurki św. pod kopułkami 1 ko 
puły szklanne mamy najrozmaitsze

Wizerunki (korpusy) Zbawiciela z drzewa, 
kompozycyi lub metalowe na krzyże i na­
grobki, wykonujemy podług zamówienia.

Wyrabiamy odznaki I chorągwie dla bractw i 
towarzystw, ceny i rysunki ną zapytanie.

KTO CHCE mleć pleknle odrobiony farbami 
lub tuszowo portret z fotografii — niechaj sią 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
tO lat praktyki.

Maluję obrazy olejne do kościołów, kaplic 1 
hal brackich piąknle. trwało 1 tanio — pracą 
moją gwarantują.
O CENY PROSZĘ SIĘ ZAPYTAĆ.

Przesyłki pocztę lub Expresem od książek, 
obrazów, obrazków i materyałów na kwiaty opła­
camy.

Nasze katalogi:
No. 1 Cennik iliiistrowany figur, kropielnicze 

świec, kropideł, oliwy, lampek itd.
2. Katalog książek powieściowych, history­

cznych, śpiewników itd.
8. Katalog obrazów I rzeczy dewocyjnych.
4. Katalog illuetrowany książek do nabożeń­

stwa i dzieł religijnych.
Ktokolwiek zecbce otrzymać który z tych kata­
logów. albo odpowiedź na zapytanie, niechaj 
przyśle 2c marką na przesyłką, w rrzeclwnym 
razie niechaj slą katalogu lub odpowiedzi nie 
spodziewa.

Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
054 Hecher str., Milwaukee, Wiś

H. G. Patterson,
Własność Realna, 

Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 

Pokój 505, Iloma Insuiu^e Bldg. 
CHJCAGO.

NAJWSPANIALSZE NOWE WVDANIE1

ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 

PAŃSKICH
---  MAPIUŚZ PRZEZ---

X. PIOTRA SKARGĘ.
Z DODATKIEM

Sześćdziesięciu sześciu życiorysów Świętych 
wyjętych z księgi Żywoty Świętych Ks. 

Stagraczyńslciego.
OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘK­

SZONE JEST:

Kilku set illcineml llluttrMyaml.

6 litografów«») ml koforowj -
ml obrazkami I obejmuje
pr«.ilo 2000 »Ironie wiel­

kiego roemlaru.

W mocnej opraw lc. wytłacza­
ne в srebra tytuliki I mar­

murowe bncgl.

Rozmiar 9X11 Waży • funtów.

Przysyłający na tę księgę niechaj podadzą 
najbliższą stacyę exprci«>wą. gdyż pocztą nie 
można wysyłać, bo księga jest za ciężka.

Drukowane nt pergaminie, oprawne w то- 
rok ko skórą i wyzłacanc brzegi kosztuje $8.00 

Adresować nalety:
W. DYNIEWICZ.

S32 NO6LE STREET. CtUCAOO. I1X.

Największe Błogosławieństwo 
DLA KOBIET 

Dr. Lee Franze 
Kobiece Pigułki 

leczą absolutnie wszystkie nieregularno- 
ści kobiece bez względu z jakiej przy­
czyny powstały. Odsyła się na każdy 
adres po otrzymaniu $1.00 lub $2.00.

Piezcie do:
Dr. LEE FRANZE MED. CO.. 

1OS15 N. HUYNK AVE., CHICAGO, ILI.
<0 10)

Wm. A. Pope.
Wielki zakład trudniący się 
zaprowadzaniem rur do o- 
grzewania domów tak za 
pomocą pary jak i wody 
w nowych i starych budyn­
kach. Za każdą robotę gwa­
rantujemy. Adresować na­
leży:

WM. A. POPE,
79 Lakę str. Chicago, 111.

No. 3. Bardzo prześliczna broszka z 
prześlicznemi bryljantami, oprawa czy­
sto srebrna i pozłacana. Cena 3 doi.

No. 4. Bardzo piękna broszka w for­
macie krzyża, piękne bryljanty, oprawa 
czysto srebrna, i pozłacana. Cena, 1 doi.

Pieniądze można przysłać przez Money 
Order lub w registrowanym liście.

Kto Jeszcze nie ma naszego katalogu 
zegarków lub harmonik niech nam przy­
śle swój adres i 2c markę pocztowa.

Nalepinski Mdse. Co.
925 N. Francisco St. Chicago, 111.

Jedyną maszynką na świecie do 
drukowania listów, na której mo­
żna drukować we wszytklch ję­
zykach 1 zmienić NATYCHMIAST 
z jednego języka na drugi, jest

HAMOND.
Dowolna szerokość papieru.........
.........każdy gatunek liter.......... 
NAJTAŃSZA, ponieważ jest NAJ­

LEPSZĄ.
Piszcie natychmiast po bezpłatny 
Katalog.
HAMOND TYPEWRITER CO. 
303 Security Bldg. Cliicngo, III.
(G10)

Pierwszy Polski Bank. 
Wysyłka pieniędzy 

do Galicyi, Rosyi i w ogóle do wszy- 
stkibh części świata. Przesyłka pewna 
i gwarantowana a przytem po najniż­
szej cenie. Jestto najpewniejsze Biuro 
w Ameryce, pieniądze są wypłacone w 
przeciągu 12 dni.

Sprzedaje Szyfkarty na wszystkie li­
nie okrętowe i Tykiety kolejowe, oraz 
Szyfkarty do wszystkich portów przy 
małej pracy na okrętach.

Sprzydaje Domy i Loty na cały Nia- 
gara Falls; wyrabiam wszelkie Pełno­
mocnictwa, Kontrakty kupna 1 sprzeda­
ży i potwiedzam pieczęcią.

Uwalniam od ćwiczeń i kontroli, bo 
jestem Notatyuszem Publicznym. 
Porzućcie raz żydów! Udajcie się do wwego! 

Brata Polaka I rzetelnego człowieka. 

PIOTR SZEWCZYK
Bankier i Agent 

1223 cor. 13 and E. Falls streets, 
NIAGARA FALLS, n N. Y.

«NOWY WYNALAZEK
Na wzmocnienie i utrzy­

manie włosów:
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastaję nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFOBMACYE DAKMO. Po 
szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy.

Prof. J. M. Brundza,
Broadway, A S. Sth, Bklyu, New York.

Oii alrrAw n!id jeziorem Horse-
(IhLUn slioe w Michigan, zna­

komita miejscowość do hodowania bydła 
1 owiec, bardzo tanio do nabycia. Woda 
zdrowa klimat piękny, ziemia dobra, 
blisko kościoła, szkoły i kolei. Cena za 
80 akrów $300 gotówkę, albo $100 wpła­
ty i po $5.00 miesięcznie bez procentu. 
Adre,:R. Hinternieister.

St. Charles, Mich.

Pochód Narodowy 
w Warszawie

Trzy Fototypie- odbite na grubym, 
chińskim papierze, przedstawiające 
wspaniałą manlfestacyę narodową z 
dnia 5 listopada 1905, stosowne do 
oprawy. Cena 1 obrazu JOc

2 obrazów 15c
Wszystkich 3 obr. 25c

W Dyniewicz.

Coś niebywałego — u Michała Wojteckiego!
Polecam Szanownym Rodakom

-------— WIELKI WYBÓR ---------- ------  
K? Pierścieni, Biżuteryi, Zegarków, Dyamentów 
F------------ itp. towarów po bardzo niskich cenach.

Elegancka ^piłeczka do krawatu z Białem, emaliowanym Orłem 
Polskim, szczero-złota, za $2.50

TA SAMA z czystego srebra, za $1.00
Złoty Pierścień z Polskim Herbem, pięknie emaliowany $9.50 
Brelok do Łańcuszka czyli Wisiorek z Biał«*in Orłem Polskim 

na czerwonym tle na jednej stronie, a na drugiej z herbem 
Związku Nar. Pol., szczero-złoty za $8.00
DKUGI lżejszy także złoty za $5.75

Inne Breloki Gold Filled gwarantowane na 5 lat z Orłem Polskim 
lub Herbem Polskim za $8.75

Powyższe towary wysyłamy tylko przy 
odbiorze zadatku, reszta przez C. O. 1). lub 

Money Order lub z góry opłacone.
Pieczęcie dla Towarzystw wszelkiego gatunku.
PISZCIE PO NASZ WIELKI ILI.U8TROWANY 

KATLOG ZEGARKÓW, ZEGARÓW, 
I WSZELKIEJ BIŻUTERYI.

M. WOJTECKI 
Zegarmistrz i Jubiler

677 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL.

DR. BADGER LECZY 
mężczyzn, niewiasty i dzieci.

Jego porady są bezpłatne a otwarte i pełno współ» 
czucia Jego skuteczność w leczeniu Jewt dowie­
dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych

posiadający najlepsze dyploma i ma­
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi w loczoniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi 
niebezpiecznych chorób, którzy 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

jemu pacjentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specjalność jego Jest wl e 
czenlu zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła i kanałów 
oddechowych, kataru żołądka i kiszek, liszaj), parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu» 
i wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy * jaknajlopszymi skutkami wszelkie CHO­
ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwa- 

1 gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE i zaraźliwe (czy to nabyto lub z rodziców przekazane)
i leczy Jo prędko 1 skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba» 

i nie się sprowadza gorszo następstwa i złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez» 
1 zwłocznle pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek 1 płeć i załączy 
, troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARMO, 
• czy choroba Jest wyleczalna lab nie. Można plnać po polsku, słowacka, czeska, angielska 
’ lub niemiecku. Adres t

Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

E3 .. . ................ 111 — B
Szkółka najrozmaitszych drzew.

olenlodajnyoh, owocowych 1 krzewów od roku 1889, na 80 akrach w gra­
nicach miasta Chicago, przy Dlversey 1 North 60th ave’s. Dla plszą- 
oych listy office: 532 Noblest. Telefon Monroe 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
CIKNIODAJNE.

BRZOBTI od 50 centów do 20 dolarów
BRZOZY po 15 u
BŁAWATT od 5 dolarów do 20 M
GŁÓG HZKARŁ ATNT Od 1 doi. dO 10 ••
JARZĘBIE PŁA CZACE po 6 »•
JESION BIAŁY od 15 centów’ do 5 M
JESION CZABN T od ’S “ do 10
KASZTAN od 75 “ do 2
KLONY od 25 •• do M »•
LIPY od 25 •• do 15 ••
MORWY po 1 ••
NIEBOBRZEW Od 15 •• do 10
ORZECH CZARNY od 25 cen. do 2 •4
TOPOLE BOZM.AITE od 25c do 3 U
WIERZBY PLĄCZĄCE od 1 doi do 3

KKZEWY.
BZY od 50 centów do 15 dolarów
BOŻE DRZEWKA po 50 centów.

JAŚMIN
KALINA
LUNICEBA
RÓŻE
TAWUŁI 
WINO DZIKU 
BI JONY

po 50 centów.
od 50 -
od 50 “
po W “
Od 25 “

К Od 50 «•
po 30 “

do 1 dolara. 
do 30 “

do 75oentów.
do 1 “

OWOCOWE.
GRUSZE od $1.25 do 5 dolarów
JABŁONIE od 75 centów do 8 u

MORELE PO 3 ••

dLIWT od 75 •• do 8 41

WIŚNIE od 75 •• do 3 «

AGREST od W *• do 1 U

MALINY tuzin 25 “
PORZECZKI Od 50 “ do 2 44

SMRODTNT od 50 “ do 1 44

TRUSKAWKI eto estuk 2

Zwracam uwagą, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują slą wszędzie, ponieważ są 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą cl, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczy* --y wszystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajoo ym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości Szkółką drzew doprowadzić.

Władysław Dyniewicz.
E3 ■■■ni .... . i B

SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę 
Mądre słowo do cierpiących od niewiasty z Notre Dame, Ind.

i
Pośią pocztą zupełnie 

Darmo tz. “Domowe Le­
czenie razem z dokładne- 
mi wskazówkami i opisem 
mojej chf roby, każdej ko­
biecie cierpiącej na słabość 
kobiecą. Możes. sląsama w 
domu wjleezjó bez pomocy 
doktora. Nic ale będzie 
kosztowało spróbować te 
fio leczenia, a gdvbyś da- 
ej chciała leczyć sią, to 

kosztuje tylko 12 centów 
tjgodnlowo. Leczenie nie 
firzeszkadza zwykłym za- 
ąciom. Ja ale nie sprze­

dają. Powiedz innym cho­
rym o mej metodzie — to 
wszystko, o co proszą. Le­
czy stare 1 młode kobiety.

PISZ DO MNIE PO POLSKU, 
objaśnią bardzo proste “Domowe Leczenie“’

Jeżeli sią cznieea 
bardzo ociążałą, obawiasz 
sie złych nastąpetw, mana 
bóle w -.o/ądku, przejmu­
jące dreszcze w krzyżu, 
chce cl się płakać, czujeaa 
gorączkowe dreazcae, osła 
hienie i za cząsto mocą 
oddajesz lub gdy mass 
upławy, zbocaenielub o- 
padnlącie macicy, zanadto 
obfite lub za Ma be, albo 
bolesne peryody, wrzody 
lub narosły — w takim 
razie pisa do MRH M. 
8UMMBR8, NOTREDA 
ME, IND. U. 8. A., a O- 
trzymasz bsr.płatae isets - 
■le 1 dokładne objaśnienia 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnie zostało wyleczonych.

41
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MATKOM ŁUB CÓRKOM które prądko i napewns
z*®,on^®ł»bośći nieregularne lub bolesne peryody. Pozbądzlesz sie obawy, zaoszcządalst 

wydatków i uchronisz nią od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej chorobie 
Osiągniesz dobrą tuszą i zdrowie.

W każdej miejscowości mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyła 
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia” i chątnle poświadczą, że leczy ono niezawodnie 
wszystkie dellkatnecborobyorganów kobiecych, wzmacnia nadwyrążene ściągną i muskuły i przywraca 
kobietom całkowite zdrowie.

Minnesota Lake, Mina. — Szanowna Pani M. Bummers! Doncśzą Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dzląkują Pani, za tak prądkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicą przaz 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w “Gazecie Polskiej“, o Pani lekarstwach i leczeniu i czem- 
prądzyj udałam sią do Pani, a po 4 tygodnach byłam zdrową Jak rybi. To też dziąkuje Pani ser- 
°«cznle 1 proszą ogłosić to w gazecie dla wiadomości wszystkich cierpiących kobiet. Z szacun­
kiem W. Janka.

Kenosha, Wis. — Szanowna Pani M. Summers! Jestem teraz zupełnie zdrową i serdecznie 
rani dzląkują za wyleczenie mią z tej choroby. Doktorzy byli u mnie 105 razy i powiedzieli, że 
l”®.”1™*11* w »obie, w lewym boku. To też dzląkują Bogu, za tak dobrą przyjaciółką, jaką Pan 
jest dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, blizko przez 6 lat. Choroba ta kosztował 
mnie blisko $200.oo, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Teraz Jestem zdrową i wykonywam swoją 
pracą i radzą każdej cierpiące! siostrze, która nie chce grosza na darmo tracić, udać sią do Pani 
Summers a mam nadzieją, bądzie ją tak codziefi błogosławić, jak Ja. Pozostają z Szacunkiem, 
szczera przyjaciółka Emilia Klimek, 806 Lake Ave.

ADRB8: Mr8.M.SUMMERS, Box E, Notre Dame,Ind., U.S. A.

WAŻNE ZAWIADOMIENIE.

Że w powiecie Clark i Taylor Co., Wisconsin, w okolicy 
miasta Thorpe, zamieszkałej przez tysiące polskich far­
merów, którzy parę lat temu odemnie kupili i są dziś za­
dowoleni i szczęśliwi, w sąsiedztwie tych farmerów otwie­
ramy dalszą wyprzedaż 15,000 akrów ziemi po cenie i wa­
runkach przystępnych i na łatwe wypłaty.

Grunta te położone są obok trzech kolei, miasteczek, 
szkół i kościołów polskich.

Ponieważ należą do najlepszych gruntów w Wisconsin 
dlatego spieszcie się z kupnem, by nie było za późno.

Piszcie po mapy i książki do podpisanego

M. DURSKI
285 Armitage ave., róg Robey ul., Chicago,111.
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GAZETA F=OI SKA.

H. SIENKIEWICZ.

SELIM MIRZA.
(Ciąg dalszy.)

Słyszałem, że i inne serca biją obok mnie 
niespokojnie. Ńiemasz nic bardziej drażniącego 
nawet dla starych żołnierzy, jak czekać z za­
sadzki. Upłynęło jeszcze z pół godziny, nare­
szcie usłyszeliśmy zdaleka skrzypienie kół 
i miarowe kroki piechoty. Nastała wówczas ta­
ka cisza, że słyszałem szmer każdego liścia 
na drzewie. Kroki zbliżały się. Nakoniec nad­
jechała szpica, składało ją sześciu ułanów. Lu­
dzie ci pod sekretem palili fajki. Wówczas 
gdy przejeżdżali koło nas jeden zbliżył się do 
drugiego i usłyszeliśmy w ciemnościach głosy:

— Bruder daj ognia!
— Dadzą tobie, Franzuci ognia.
Potem przeszli i znów nastała cisza. Nad ­

ciągał wreszcie główny oddział. Na przodzie 
szła jazda, za nią piechota ale piechury nie 
pilnowali porządku. Znać ludzie ci nie spo­
dziewali się niczego i nie zachowywali nawet 
zwykłych ostrożności. Maszerując powtarzali 
według zwyczaju niemieckiego w takt z kro­
kami marszu i akcentując ostro każdą syla­
bę: “Fuenf— par — laederne — Struem- 
pfe!...”

A tu śmierć czyhała na nich z obu stron 
drogi.

Gdy nadciągnęli w sam środek zasadzki, 
wówczas wśród głuchej ciszy huknął nagle 
wystrzał pistoletowy. Natychmiast odpowie­
działa mu grzmiąca salwa karabinowa z lewej 
str uy drogi. Powstała wrzawa nie do opisa­
nia, wśród której słychać było strzały karabi­
nowe, okrzyki “formuj się” i donośny, spo; 
kojny, ale chwilami panujący nad wszystkimi 
głos niemieckiego dowódcy. Obrócono front 
na lewo i w tej chwili posypały się na nas ga­
łęzie i liście krzaków, postrącane kulami. Dziel­
ni żołnierze niemieccy szybko stanęli w szyku. 
Ale w tej chwili druga salwa z prawej strony 
wstrząsnęła mocno powietrzem. Niemcy ufor­
mowali dwa fronty, tymczasem jednak Mirza 
zamknął im już obydwa ujścia drogi. Posy­
pały się strzały ze wszystkich stron.

Dym powiększył jeszcze grubą, nieprzebi- 
tą ciemność. Nasi żołnierze wyli teraz naoko­
ło Niemców, jak stado zgłodniałych wilków. 
W ciemnościach ci nieszczęśliwi sądzili się 
być otoczeni przez Bóg wie, jakie siły. Strze­
lali na oślep. Konie ułanów, ogłupiałe, wy­
straszone poczęły chrapać z przerażenia i mie­
szać się. Cały oddział ruszył naprzód, przywi­
tała go salwa, w tył — znowu salwa. Nagle 
wy buchnęła skrzynia z prochem. Konie się 
rozszalały zupełnie, zamieszanie się wzmogło. 
Słychać było głosy: Światła! Światła! Wówczas 
to niemieckiemu dowódcy przyszła nieszczę­
śliwa myśl oświecenia drogi. Ujrzeliśmy żoł­
nierzy pruskich, podnoszących na bagnetach 
wiązki palącej się słomy. Krwawe światło o- 
świecało drogę i pobliskie drzewa, ale wyszło 
ono tylko na naszą korzyść, wiedzieliśmy bo­
wiem, jak strzelać. “W oficera! w oficera!” 
— zaczęli wołać nasi żołnierze; jakoż przy bla­
sku palącej się słomy ujrzeliśmy wysoką, du; 
mną postać w szpiczastym hełmie, ze złotemi 
binoklami na oczach, stojącą zuchwale na wo­
zie i wydającą rozkazy. Płomienie oświecały 
ją od stóp do głowy. “W oficera” — powtó­
rzyły głosy. Kule zawarczały, z wiązek posy­
pały się iskry i płonące źdźbła, ale oficer pozo­
stał nietknięty. Wówczas podbiegł ku nam sam 
Mirza.

— W oficera!— krzyknął i wyrwawszy Wo­
lakowi karabin, przyłożył go do twarzy. Strzał 
buchnął, młody oficer zachwiał się, przechylił 
w tył, i padł głową w dogorywającą wiązkę 
słomy. Tymczasem słoma między prusakami 
zgasła, salwy stawały się słabsze, rzadsze. 
Bronili się jeszcze, ale bez nadziei, a tu ogień 
z naszej strony ożywiał się coraz bardziej, 
zwierzęce okrzyki żołnierzy stawały się coraz 
przeraliwszymi.

Po pięciu jeszcze minutach komenda “Na 
bagnety” — rozległa się po wszystkich sze­
regach. Ujrzałem znów przez chwilę Mirzę, 
jak z pochyloną głową i szpadą w ręku wysu­
nął się wraz z falą błyszczących ostrz, ale na­
gle w szeregach pruskich błysnęła znów zapalo­
na wiązka, a obok niej rozpięta na dwóch ba­
gnetach biała chustka.

— Stój, poddają się! — zawołały ze wszy­
stkich stron głosy.

Jakoż tak i było. Bitwa skończyła się.
W pól godziny potem cisza taka, jak i nie­

dawno, zalegała tę krwawą drogę, kazałem ją 
uprzątnąć. Sam odszukałem ciało Ottona von 
Hohenstein z twarzą opaloną w płomieniu i za­
brałem jego papiery, a przytem i portret żony 
czy narzeczonej, który zachowałem do dziś 
dnia. Potem poszedłem szukać Mirzy. Znala­
złem go na uboczu siedzącego na korzeniach 
drzew i oddychającego szybko. Włosy miał je­
szcze spocone, twarz uczernioną prochem, drżą­
ce ręce, ale w oczach świeciła mu duma nie­
ograniczona, której nie próbował ukrywać. 
Następnych dni duma jego jeszcze urosła. 
Odtąd odrzucał wszelkie zdania, a raczej nie 
pytał o nie nikogo. W obejściu z oficerami 
stał się despotycznym, ze mną nawet inny 
był już, niż dawniej, skutkiem czego nasze 
stosunki znacznie ochłodły.

O La Rochenoirze nie było między nami 
°d owej chwili mowy, ale widziałem, że Mi­
rza bierze górę i zaczyna lekceważyć przeci- 

b$a! stał już teraz na czele dwa razy 
większych i ślepo sobie oddanych sił, czegóż 
więc miał się go obawiać?
P dni potem uderzył na wioskę Deux-
routs, gdzie stały załogi pruskie. Uderzył 
juz nie w nocy, ale w biały dzień. Przyjął 

bitwę regularną i bitwa ta dodała nowy listek 
wawrzynu na jego skronie.

Uczynił to wbrew rozkazom La Roche- 
noira. Spodziewał się zapewne, że wywoła to 
między nimi katastrofę, ale widocznie uznał, 
że czas nadszedł.

Jakoż przyszła wiadomość, że La Roche- 
noire, napadnięty przez ten czas, poniósł zna­
czne straty. Gdy Mirza dowiedział się o tern, 
rzekł do oficerów :

— La Rochenoire wymarnuje tylko ludzi, 
którzyby mi się przydali.

Oficerowie spojrzeli po sobie w milczeniu.
Przecież zamiast uderzyć na Deux-Pouts 

mógł Mirza pójść na ratunek La Rochenoiro- 
wi, bo wtedy mieliśmy już ruchy swobodniej­
sze. Kolumny ruchome były przetrzebione, 
znaczniejsze zaś siły ściągnęli Niemcy prze­
ciw armiom regularnym.

Wieczorem tego dnia przyleciał od La 
Rochenoira oficer z rozkazem, aby Mirza na­
tychmiast maszerował do głównej kwatery.,

Pamiętam tę chwilę jak dziś. Było to w 
merostwie Deux Ponts. Oficer stał we drzwiach 
trzymając palce przy daszku kepi, Selim zaś 
siedział przy stole, odczytując powoli rozkaz.

Patrzyłem na niego pilnie. Trudy wojenne 
widne były na jego twarzy. Wychudła, pobla­
dła, i jakby postarzała, a przytem jakiś odcień 
surowości przebijał z tych tak Jawniej sło­
dkich, młodzieńczych rysów. Znać, w nim 
było człowieka, który przywykł rozkazywać, 
nie zaś słuchać rozkazów.

Nagle wstał, zbliżył się do oficera i po­
darłszy w jego oczach rozkaz, cisnął go na 
ziemię.

— Powiedz pan La Rochenoirowi, że idę 
do La Mare — rzekł zimno.

Oficer skłonił się i wyszedł. Wówczas 
Mirza zwrócił się do mnie:

— Proszę zwołać wszystkich oficerów od­
działu. W kilka minut później sprowadziłem 
wszystkich kolegów. Mirza podał im spokoj­
nie swoją nominacyę mówiąc:

— Zechciejcie panowie odcztyać głośno ten 
dokument.

Jeden z oficerów odczytał głośno rozkaz 
dyktatora.

Mirza podczas czytania stał dumny i zi­
mny.

Zapadło głuche milczenie.
— Panowie! — rzekł Selim. — Z oddzia­

łu rozbójniczego, wyjętego z pod praw, sta je­
cie się znowu żołnierzami rzeczypospolitej. 
Wasze męstwo okazane w różnych bitwach 
skłoniło prawy rząd do pobłażania. Mam pra­
wo karać, ale wolę przebaczać. Tym z was, 
którymby nie podobało się moje postępowanie 
od czasu przybycia do obozu, oświadczam, że 
postępowałem według instrukcyi i że wreszcie 
nie potrzebuję się tłumaczyć przed wami. 
Dodaję przytem, że każę natychmast rozstrze­
lać każdego, kto okaże najmniejsze nieposłu­
szeństwo.

Ani jeden głos protestacyi nie przerwał 
tej energicznej przemowy. Po niejakiej chwili 
najstarszy z oficerów, szpakowaty już zupeł­
nie mąż, rodem Włoch, a nazwiskiem Michea- 
lis, pierwszy wyprostował się jak trzcina, przy­
łożył palce do skroni i rzekł:

— Czekam na rozkazy.
— Ogłosić żołnierzom zmianę dowódcy!
Oficerowie wyszli i wkrótce głośne: “Vive 

la Republique!” “Vive Madesmoiselle!” i “a 
bas la Rochenoire!” przekonało nas, jak zmia­
na została przyjęta.

Gdyby La Rochenoire mógł słyszeć te 
okrzyki, mógłby powtórzyć z królami Salomo­
nem i Gelimerem: “wszystko próżność!”

W godzinę później pomaszerowaliśmy do 
La Mare.

VI.

Przybyliśmy tam już późną nocą. Nie za­
staliśmy w domu ani pana La Grange, ani 
Lidyi. Okiennice w domu były pozamykane, 
cisza zalegała szalet i ogród. Widziałem, jak 
złe wrażenie uczyniła na Selimie niespodziana 
nieobecność Lidyi. Obiecywał sobie zapewne 
odetchnąć i dać folgę słodkim uczuciom, jakie 
dawno nie postały w jego duszy, tymczasem 
spotykał go zawód. Spodziewał się może jakie­
go listu, albo znaku, bo troskliwie wypytywał 
o wszystko służącą, która zresztą nie umia­
ła nic więcej powiedzieć, nad to, że państwo 
wyjechali i że za trzy dni wrócą. Dla mnie ten 
wyjazd był zupełnie naturalny, ale Mirza bolał 
nad nim więcej, niżem się spodziewał, i nie 
umiał ukryć niespokojności. Był to dla niego 
jeden z tych wypadków, które same przez się nie 
znaczą nic, ale które na razie wydają się, jak­
by umyślne przeciwieństwo losu. Sama jednak 
bytność w domu Lidyi zdawała się na Mirzę 
wpływać korzystnie. Na twarzy jego zniknął 
ów odcień surowości, a natomiast pojawił się 
inny, bardziej miękki wyraz. Nasze stosunki 
stały się zaraz cieplejsze. Ten groźny wódz 
strzelców znowu przypomniał mi zakochanego 
studenta Selima. Wziąwszy mnie pod rękę, błą­
kał się po całym domu. Dla zakochanego pu­
sty dom, w którym mieszkała jego droga isto­
ta, ma jakiś tajemniczy urok. Słodycz wspo­
mnień miesza się w owym uroku ze smu­
tkiem i z echami, jakiemi odbrzmiewają opu­
szczone ściany. Każde z tych ech zdaje się 
mówić: “niema jej!” Zaszliśmy naprzód do 
pokoju Lidyi. W porcelanowych wazonikach, 
po obu stronach ubieralni, stały zwiędłe kwia­
ty, na ubieralni zaś leżał grzebień w kształcie 
korony, jakie kobiety noszą w warkoczach. Mi­
rza obrócił się niby do okna, ale widziałem, 
jak przyciskał do ust ten grzebień. Musiał tę 
Lidyę kochać naprawdę.

Zresztą nic w pokoju nie zdradzało dawnej 
jej bytności. Firanki z nad łóżka były zdjęte, 
na łóżku nie leżała pościel, znać było, że jakaś 
ręka robiła tu już głupi porządek, który za­
tarł wspomnienia mieszkanki tego pokoju. Me­
ble w białych pokrowcach pozakładane były 
jedne na drugie, lustra i fotografie wiszące na 
ścianach, pozasłaniane muślinem. Mirza odsło­
nił fotografie. Jedna z nich przedstawiała Li­
dyę, jeszcze jako dziecko w krótkiej sukience. 
Był to dagerotyp stary i wyżółkły. Twarz była 
widoczna, ale białe pończoszki dzięcka tworzy­
ły już tylko dwie białe plamy, ciemna zaś su­
kienka zlewała się z tłem. Chciało mi się śmiać 
z tego portretu, bo Lidya, jako dziecko wido­
cznie nie była ładną, minkę miała przytem 
na tym dagerotypie wystraszoną, usta otwarte, 
wyraz gapiowaty. Selim odwrócił się odemnie, 
jakby nie chcąc, abym spoglądał obojętnem, a 
może i złośliwem okiem na ten bohomaz. Są­
dziłem, że jemu musi wydawać się on czemś 
dziwnie wdzięcznem, ale sądziłem po sobie. 
Mirza zbyt był trzeźwy i zbyt mało sentymen­
talny. Jakoż odsunął wkrótce z niechęcią por­
tret i rzekł:

— Ależ to karykatura.
Roześmiałem się szczerze, a on mi zawtó­

rował. Potem zostawiłem go z jego wspomnie­
niami, sam zaś poszedłem do oficerów, którzy 
kładli się w sali jadalnej, popijając wino i pa­
ląc fajki.

Przed udaniem się na spoczynek, wzią­
wszy patrol poszedłem jeszcze pozmieniać stra­
że. Noe była zimna, ciemna. Pod lasem za 
chmielnikami wilk wył, jak najęty, a złowro­
gie modulacye jego głosu rozlegały się dziwnie 
żałobnie. W przerwach od strony wioski, do­
chodził głos jakiegoś wieśniaka, nawołującego 
żonę czy córkę:

— Rozyna! Rozyna!
Wróciłem od strony ogrodu. Okna pokoju 

Lidyi były oświecone. Widocznie Selim jeszcze 
w nim siedział.

Myślałem, że złapię go na marzeniach, ale 
zastałem go schylonego nad mapą.

— Niemcy są o dzień drogi stąd — rzekł 
do mnie. — Stoją w dość znacznej sile, ale po­
jutrze napadnę na nich. —

— Kto wie, czy jutro nie będziesz miał roz­
prawy z La Rochenoirem — odrzekłem.

Machnął ręką.
— Mniejsza o to. Czas z nim skończyć, 

choć to dla mnie przeciwnik nie wart zachodu.
— Przeceniasz się.
— Przyszłość pokaże.
I wymawiając słowo “przyszłość”, spoj­

rzał na mapę i uderzył po niej ręką.
Nazajutrz cały ranek zszedł mu na wyda­

waniu rozkazów. Spodziewał się bitwy. Ale 
przedtem “kiszmet” chciał, aby stoczył tę, któ­
rą mu przepowiedziałem.

. Była godzina trzecia, siedzieliśmy przy 
obiedzie, gdy drzwi nagle otworzyły się, 
i wszedł La Rochenoire.

W trzydzieści sześć godzin zrobił drogę, 
wymagającą trzech dni. Pokryty był kurzem 
i jak gdyby zmęczony. Twarz jego była spo­
kojna, oczy nieruchome, nie znać było na nim 
żadnego napozór wzruszenia ; podobniejszy 
był tylko do księdza, niż kiedyxolwiek.

Gdy wszedł, dawni jego oficerowie zerwali 
się mimowoli na równe nogi.

Mirza spojrzał na niego nieokreślonym 
wzrokiem, oczy mu błyszczały, ale pozostał 
spokojny. Widać, był nawet przygotowany, bo 
skinął na adjutanta, który natychmiast wyszedł 
z pokoju.

La Rochenoire postąpił kilka kroków. 
Złowrogie jego oczy nieruchomo spoczywały 
na Mirzie.

— Przesłałem panu wczoraj rozkaz — 
mówił z cicha.

— A ja nie uznałem za stosowne go po­
słuchać.

Połowa twarzy La Rochenoira zaczęła 
drgać nerwowo, jak drgała zwykle w czasie bi­
tew.

— Aresztuję pana! — wyrzekł'spokojnie do 
Mirzy.

Mirza ruszył ramionami i, odwróciwszy 
się, rzekł :

— Michaelis! wziąć tego szaleńca.
W tej chwili w niezamkniętyeh drzwiach 

ukazał się adjutant na czele czterech żołnie­
rzy. Ci ostatni podeszli automatycznemi kroka­
mi do La Rochenoira i stanęli w milczeniu 
po obu jego stronach.

— W imieniu Rzeczypospolitej jesteś'pan 
aresztowany — rzekł adjutant.

Wówczas ten mały człowieczek w mgnie­
niu oka skurczył się w sobie i twarz mu po­
ciemniała. W jednej chwili domyślił się wszy­
stkiego i zemsty Mirzy i dróg Mirzy. Poznał, 
że wpadł w straszną zasadzkę, z której wyjście 
było tylko do grobu.

Ale nie był to człowiek, któryby napróżno 
słowa ronił. Ow zwycięzca w tylu bitwach, ów 
straszny partyzant nie próbował teraz niczego. 
Twarz jego me wyrażała ani sztucznej dumy, 
ani sztucznej pogardy; nie piorunował Mirzy 
wzrokiem, pozostał bierny, jakby w poczuciu, 
że wszystko, coby mógł przedsięwziąć, byłoby 
tylko próżnem szamotaniem się, przeciwnem 
jego godności.

Przeciwnie twarz Mirzy wyrażała powagę 
władzy. Nie raczył nawet spojrzeć na La Ro­
chenoira. Dla niego był to już nie współzawo­
dnik, nie równy mu przeciwnik, ale zwyczaj­
ny biedak przed majestatem sądu — “pauvre 
diable”, którym nie było warto więcej zajmo­
wać się, niż tego wymagały paragrafy kodeksu 
wojennego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

50,000 ksiazek DARMO pocztę
Omawiających choroby męzkie szczególnie

Adresujcie: DR. JOS. LISTER & CO.,
40 Dearborn Street, P. A 1, CHICAGO, ILL., U. S. A.

WAŻNE!
Czytajcie wszystko do końca.

> wysyła wszel 
I' kie pieniądze 

do kraju przez 
C. k. pocztę 
wedle kursu 
znacznie zni-

I UCD7 ltl,,,kler 1li TlCnŁ \otaryusz

2 Carlisle St.
New York, N. Y.
żonego. ręczy za każdy cent i za do­
ręczenie w 12 dniach.— Za każdą wy­
syłkę wydaje wraz z pokwitowaniem 
wartościowy kupon na prezent.

<sprzedaje szyf 
j karty do I z
< kraju na najle-
< psze i najszy- 
? naze parowce 
Î po cenach naj-

I UPR7 ihiukier i J 
li HLIiŁ AotnrjllSZ

2 Carlisle St.
New York, N. Y. I>SZC
tańszych, ścisłe kompanicznych. Daje 
pasażerom swoim Nadzwyczajne Wy­
gody! Czeka każdego pilnie na dypie 
odprowadza na szyf, odstawia tamże 
rzeczy i stara się o domowy wygodny 
nocleg. Pasażerowie z kraju jadący 
są pod naszą nieustanną opieką na 
całej droeze. Nasz agent prowadzi 
ł>ezpiecznie przez granicę, wsadza na 
szyf a my sami czekamy w Nowym 
Yorku wyjmujemy z Castle Gardenu 
i odstawiamy na miejsce pobytu.

INkplBzele do Dra. Ham. ' 
{Porada nic nie kosztuje. '

i1 Oośwladczony I znany ni crty śwlai 1 '

DrHAMi
I. HERZ Bankier i 

Notary nsz

2 Carlisle St.
New York, N, Y

Pyta alę Kto 
ma kłopoty 
wojskowe ? 
Kto chce 

stamtąd dłu­
żne pieniądze

prędko ściągać? Kto ma spadki ode­
brać? Kto ma proces o grunt? Kto 
potizetiuje pełnomocnictwa, kontrak­
ty kupna I sprzdaży. Kto chce przez 
konsulat coś wykonać, jak doku­
menty wystawić lub legalizować? Kto 
szuka porady w czemkolwiek? Niech 
zaraz do niego napisze. Dobra rada 
Pocieszenie i Pomoc szybko i pe­
wnie nastąpi.
“bile'zwlekaj!!! Napisz zaraz!!!

■i

60 YEARS’ 
EXPERIENCE

Patents
Designs 

Copyrights 4c.
Anyone sending n «»ketch and description may 

quickly ascertain our opinion free whether an 
invention is probably patentable. Communlca. 
t ions strictly confidential. HANDBOOK on Patent« 
sent free. Oldest agency lor securing patents.

Patents taken through Munn & Co. receive 
tptcial notice, wit hout charge, in the

Scientific American.
A handsomely illustrated weekly. Largest cir­
culation of any scientific journal. Terms. a 
rear; fournjonths.fi. Bold byall newsdealers.

MUNN & Co.36"’""’"* New YorkBranch Office. «25 F 8U Washington. D. C.

NOWE OBRAZY.
Otrzymaliśmy duży zapas obrazów roz­
miaru 15x20 cali. Są to piękuie wykoń­
czone obrazy kolorowo, na grubym chiń­
skim papierze. Obrazy te są bazdzo sto­
sowne do oprawy w ramy. Ponieważ 
heUograwura jest olejno wykończona, 
można te obrazy zmywać wodą 1 nigdy 
się nie psują. Obrazy te sprzedajemy po 

25 centów sztuka.
5 Serce Jezusa

19 Koronacya Matki Boskiej
27 Sw. Stanisław
56 Sw. Jeny
72 Cudwny obraz M. B. na górze Pacław- 

skiej
178 Sw. lioch
236 Sw Barbara

W. DTNIEWICZ

Słosiadający dyplom naj-J 
epszej szkoły lekarskieji 

p“Bellevue Hospital Med-J 
i ucal College” w New Yor-J 
fku. po odbyciu Dodróży i| 
Jwizytacyi różnych szpitali/ 

Europie, rozpoczął nas 
Inowo swą wieloletnią pra-J 
ktykę i przyjmuje chorych} 
u siebie oraz udziela rady} 
listownie. t

Lecr.y wszystkie choroby zastarzałe, Jako to: \ 
Duszność, apazmy, paraliż, dychawic*, wodna* 
puchliną, reumatyzm, ból głowy, uez, 6c* t . 
noea; choroby Żołądka, gardła, ple rei. kaua-f 
łów odchodowrch; febrą, wyrzuty na głowie 

Jskórne: choroby maciczne, zboczenia regulv-Ä 
\no^ci, krwiotok, białe upławy, niepłodnoAćA 
j hjoleócł połogowe, puchliną, rany, otwory naf 
.ciele, różą, choroby kiszek, ból krzyZa i w ple- 

| Irarb. katar, neuralgię. bronchitis, podagrą.® 
’ dwierzb, zapalenie mózgu, otyłość, chorobj \ 
I *pącherza, r«ka, kolki, wysychanie mleczu,® 

oełabicnie nóg, suchoty, choroby wątroby 1 ne-\ 
| *rek. tyfus, odrą, glisty, robactwo, lfezaie. par-® 

chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne i Ł d \
I 1 LR< 7Y NIEWIASTYł_D7TF£T_I_gngCgY7K.{ 
I I Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wytocze-4 
\nla, uda elą zaraz do Dr. radą. Dr. .
| »Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo® 

.cterpteQ a przez Innych lekarzy ani w szpica X 
( >larh nie mogli być wyleczeni Ludzie ci wszą-® 
Adzie rozgłaszają lmią Dr. Ham 1 znajomym go5 
^polecają. Udajcie sią do niego, to was wyleczy.f 
p CI10R0BY-ZARAŹLIWE. 
Aonojgapid (czy to nabyte lnb z rodziców przca 
Vkazano) leczy akutocznle, prędko, tea ze el«y 
Jnigdy nie odnowią Tile trzeba elę wtrvdzlc,A 
ftrfko leczyć, bo zaniedbywanie tiildcb chorób» 
zaprowadza zle akr.tkl na przy.zloeć a
f POBAD1D1RMO1 Dr.HamktódeinoŁuzlę-V 
JU radr darmo. Oplezcie chorobę, podajcie wiek J 
Vrhorego, przr«lljel. w liście 2 centową marked 
Ipocztow^ to duetanlede odpowiedz natych-a 
fmlaet, czv chorobajeet do wyleczenia- Motna, 1 piaać w Jakimkolwiek JęzylcŁ Adres taki a 

5 DR. C. B. HAM i 
ŚP. 0. Rot 62. TOLEDO, OHIO J 

f Napiszciedo Dra. Ham. |
A Poradanic nie kosztuje. |kupić lub Bprte 

dać swoje pro 
Perty> grunt lut 
farmę, albo po 

tyczyć pieniędzy na budowę lub za
kupno; albo kto ma pieniądze do wy 
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantoru 

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, III 

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepsaych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye.

ŹRÓDŁO ZDROWIA.
Kto nie chce darmo wyrzucać pieniędzy, a pragnie 

mieć prawdziwe zdrowie,
to powinien natychmiast napisać do najsłynniejszego w całej Ameryce 
l)r. E. C. Collins Medical Institute, a napewno bedzie wyleczony 
z każdej choroby, tak że więcej choroba nie wróci.

Tnstvtllt len *eczy r rndziwiającą. zręcznością! powodzeniem męzkie. żeńskie i dziecinne
* LUl choroby zwyczajne*, cnroniczno-za^tarzełe i sekretne, a mianowicie- Ból i katar

żołądka, dyspepsye. ból i zawrót głowy, reumatyzm, ból krzyża, pleców, piersi, astmę (dychawicę’ 
SUCHOTY, choroby płuc, ból gardła, katar nosa, choroby uszów, oczów. żółtaczkę, febrę, chorobę 
S-go Walentego (padaczkę^ taniec S-go Wita, wszelkie wyrzuty, wrzody i krosty, zatrucie krwi, 
wypadanie włosów, zaflcginirnie, plucie krwią, rozszcźenre i zwężenie żył. a także wszelkiego ro­
dzaju CHOROBY SEKRETNE, jak mężczyzn tak i kobiet. Słowem nic ma choroby, ażeby jego 
zdolność i lekarstwa nie zwalczyły, przeto zasługuje na na/wę 2RÓDLA ZDROWIA. •

■ . Nie rozumiesz choroby, to przyszli] kilka marek, otrzymasz książ­
kę darmo ,,Poradnik Lekarski“, po przeczytaniu której łatwiej 
chorobę zrozumiesz.

Baczność wiec rodacy! Niezwlekajcie i czem prędzej opiszcie 
swoją chcrobę dokładnie i uważnie co i gdzie Was boli, a otrzymacie 
prawdziwą pomoc lekarską i będziecie wyleczeni „napewno“ zaco 
daje się pełną gwarancj ę. Pisząc listy adresować należy :

Dr. E. C. Collins Medical Institute
140 West 34tli Str., New York, N. Y.

OFFISOWE GODZINY • Od ro rano do 5 po południu. W Niedzielę od 10 rano do t popołud­
nia. Prócz tego we Wtorek, Środę Cwartck i Piątek od 7 do 8 wieczór.

KTO CHCE . . . Radbym rozpowszechnić po koloniach polskich
Piękne Brodate - Czubate Kury Polskie,

któ-e zaliczane eą do nalpiąkniejrzego gatunku drobiu. Niosą 
od 175 do 40u jaj w roku, a młodych nie wysiadują.
Nasadek (18) jaj od deborowyoh kur. zs które na tegoroczne! wysta­

wie otr> ymatem sześć nagród SS 00
Naaadek < 18) jaj z gniazda No. 2. $1 -50
Nasadek (18) jaj z gniazda N0.8. $1.25

Czubate z Brodami Kury Francuskie Hondany
Piękny i bardzo nieśny gatunek. — Nasadek (18) jaj $2 00
Należytość należy przysłać z zamówieni- m i podać adres Expresu

Dobre opakowanie zapewniam. Dokładny opis tych dwóch gatunków i inne objaśnienia poślą 
na żądanie. Adresować:
J. KWASNIEWSKI, Becher st. cor. 9th Ave., Milwaukee, Wis.

fournjonths.fi


8 OAZHTTA POLSKA.

POSZUKIWANIA.

PRAWIE ZA DARMO! Kilka 
dolarów kosztuje tylko u nas 
odjazd do kraju Da szybkich, pasa­
żerskich parowcach prosto do Ham­
burga lub do Bremen. Każdy 
oczekiwany na dypie, odprowa­
dzony na szyf i każdy ma domowy, 
wygodny nocleg w naszym domu. 
Wszystko bezpłatnie! Setki podzię­
kowań! Nie żałujcie 2 centów i 
piszcie zaraz po bliższe szczegóły 
na adres: H. Kaufmann, 103 
Greenwich st.. New York, N. Y.

Wiśniewski Jan ze wsi 
Dembrowo w gub. suwalskiej i 
Jakób Marhocki, którzy mieli 
przebywać w Chicago, poszukiwani 
są przez Władysława Wiśniew­
skiego, box 22 Winnipauk, Conn.

Kowal i stelmach znajdzie 
stałą pracę i dobrą zapłatę. Adres: 
Wład. Szatkowski, box 129 So. 
Sharon, Pa. (11)

Bandur Maryanna, poszukiwa­
ną jest wraz z córką Rozalią przez 
swego męża Michała Bandur, Gary, 
N. Dak. Pochodzą z gminy Zucho­
wej, pow. tarnowski w Galicyi. (11

NA SPRZEDAŻ 3 rzędowe Har- 
monie warszawskie wyrobu Stami- 
rowskiego (hromatyczne). Michał 
Aleksandrowicz, 120 Maple street, 
Holvok<\_Mass;^_^_^_^__(J0)

Br u derek Franciszek,rodem 
ze wsi Dąbrowy, poszukiwany je<t 
przez swego brata Józefa Bruderek 
Box 206 Haydenville, Mass. Podo­
bno miał zginąć na porażenie sło­
neczne. Ktoby z rodaków o nim 
wiedział, niech itii doniesie.

Gutowski Władysła w poszu­
kiwany jest przez Piotra Janczew­
skiego, Box 122 Shamokin, Pa. 
Prze 7 laty przebywał w Excelsior, 
Pa- i pochodzi ze wsi Brunaki w 
gub. łomżyńskiej (11)

NA SPRZEDAŻ dwa domy 
nowe z salonem, dobrze się opłaca­
jącym, w okolicy zamieszkałej przez 
samych Polaków, naprzeciw wielkiej 
fabryki cementu, gdzie prawie sami 
Polacy pracują- Lajsnes na cały 
rok kosztuje$150. Cały ten majątek, 
dwa domy i salon, sprzedam za 
$4,300. Wyjeżdżam do kraju i chcę 
wszystko sprzedać. Adres: K. Bań­
kowski, box 135 Warren st, Glens 
Falls, N. Y.

MŁODZIENIEC liczący 21-lat, 
zdrowy i zdolny do każdej roboty, 
poszukuje zajęcia na farmie lub 
w fabryce. Jest bez zajęcia i bez 
centa w kieszeni i chętnie przyjmie 
jakąkolwiek robotę, by le nie cierp-eć 
nędzy. Adres: Władysław W> jtka, 
113 Mechanik st, Pitsfield, Mass.

Przybyłowicz Władysław, 
poszukiwany jest w ważnej sprawie 
przez Ludwika Przybyłowicza, 108 
Ohio st., Mc Kees Rocks, Pa.

KAWALER 23 lat mający, zara­
biający $3 dziennie, posiadający 
gotówkę, poszukuje towarzyszki 
życia. M. Slubowski, box 221, 
Rossland, B. C., Canada.

Rutkowski Kazimierz, pi zę­
by wający od 11 lat w Ameryce, 
przed 9 laty był w Plymouth, Pa., 
poszukiwany jest przez swoją żonę, 
Maryannę Rutkowską, box 562 
Westville, N. S., Canada. (Aug.)

#S“ E. Nadrowski ma paczkę 
na ekspresie w Newark, N. J.

Żukowski Wincenty, mający 
przebywać w stanie Wisconsin, 
rodem ze wsi Linowka w gub 
suwalskiej, poszukiwany jest przez 
swego brata Antoniego Żukow­
skiego, 33 Pine st., Elizabethr.ort, 
N. J._________________________

Jan Doktor po zukiwany jest 
przez swego brata Michała, oraz 
poszukuję Pawła Nowaka. Adres: 
Michał Doktor, 322 S. Laurel st., 
So. Bend, Ind.

Waltz Ignacy, mieszkający 
od lat 25 w Ameryce, poszukiwany 
jest w ważnej sprawie familijnej 
przez Juliana Waltza w Przemyślu 
w Galicyi (Austrya.) Ktoby o nim 
wiedział lub on sam, niech się 
zgłosi pod wymieniony adres. (12)

NA SPRZEDAŻ jedyna hala 
bilardowa w okolicy polskiej, litew­
skiej i angielskiej, 2 stoły, z powodu 
odjazdu do starego kraju. Adres: 
Balbina Jawtak, 48 Hudson ave, 
Brooklyn, N. Y.

K o p 1 o s k i Andrzej i A'awrzy- 
niec, mający przebywać w Chicago, 
poszukiwani przez Jana Thomas, 
14 Bridge st., Ansonia, Conn.

TYLKO KILKA DOLARÓW! 
kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małei usłudze. Jazda 
od 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
braterska. Ręczymy za zadowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnien:a odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigrant Labor Ex­
change Inc., 2 Carlisle st., New 
York, N. Y.___________________

Potrzeba Agentów 
do sprzedawania Sainogra- 
jących Obrazów. Ci którzy 
robią w dzień, mogą zaro­
bić od $3.00 do $10.00 dzien­
nie, sprzedając nasze Obrazy 
wieczorem. Zgłoście sie po 
warunki do: The Musical 
Shrine Factory, 816 N. 
Hamlin ave., Chicago, Ill.

f
Z chromych członków 

i krzyżów 
zniknie wszelkie uczucie bólu, szty­
wności i słabości po kilku natarciach

Dra Richtera

Kitwicwym pain Exoellerem.Il
Stały to w wielu krajach środek 

domowy przeciw Reumatyzmowi, 
Bólowi w biodrach, Postrzałowi, 
Neuralgii, Bólowi szyji, w piersiach, 
głowy i zębów.

Do nabycia we wszystkich aptekach; 
butelka po 25 i -50 ctw.

F. Ad. Richter Ho.,
215 Pearl Street, 

New York. •— 
Piszcie po broszurkęфк,

^Nowiny Miejscowej

SPRAWOZDANIE finansowe ko- 
.mitetu wykonawczego z koncertu 
i przedstawienia w Auditoryum 
na głodnych w Królestwie Pol- 
skiem wykazuje, że ogólnego 
dochodu było $3,356.80, a roz­
chodu 1002,47; pozostaje więc 
czystego dochodu $2,354.33. Su­
mę powyższą odesłał kasyer ko­
mitetu ks. F. M. Wojtalewicz 
z So. Chicago wraz z odpowied­
nim listem, podpisanym przez 
wszystkich członków komitetu 
na ręce H. Sienkiewicza do War­
szawy.

Zaznaczyć wypada, że koncert 
ten urządzili Polacy bez względu 
na zapatrywania polityczne, czem 
dali dowód, że w sprawach na­
rodowych nie ma obozów, że w 
sprawach ogół obchodzących jest 
tylko jeden program — program 
narodowy polski.

Inne komitety chicagoskie ze­
brały dotąd około $30,000 na 
głodnych królewiaków. Najwięcej 
zebrał dotąd Związek Nar. Pol­
ski, bo ostatnie sprawozdanie 
wykazuje liczbę przeszło $14,000.

Federacya katolicka zebrała 
przeszło $6,000 i wysłała całą su­
mę na ręce H. Sienkiewicza. 
Związek Polek zebrał również po­
kaźną sumę, bo około $5,000. Re- 
dakcye chicagoskie niezależnie od 
powyższych komitetów zebrały 
kilka tysięcy, a Zjednoczenie ka­
tolickie również kwituje w swym 
organie drugi tysiąc.

Wobec tych nadużyć, jakich 
się dopuszczają na naszych bra­
ciach czynownicy moskiewscy w 
Polsce, ofiary przez emigracyę 
składane są protestem przeciw 
barbarzyństwu zgrai carskiej.

SENATOR Stanisław Kunz 
otrzymał nominacyę na alder- 
mana 16 wardy. Nominacja jego 
równa się wyborowi, bo jest on 
łubianym i szanowanym przez 
Polaków, jako obywatel bardzo 
uczynny i przychylny dla wszy­
stkich, potrzebujących jego rady 
lub pomocy. O innych dwóch kan­
dydatach polskich na alderma- 
nów piszemy na innem miejscu 
pod tą samą rubryką, a dodawać 
chyba nie potrzebujemy, że Po­
lacy nie zapomną podczas wybo­
rów o oddaniu wszystkim trzem 
polskim kandydatom swego gło­
su. Pamiętajmy o swych obo­
wiązkach narodowych.

STAN Wisconsin nazywają sta­
nem polskim, bo najwięcej w 
nim jest farmerów polskich, któ­
rzy się zagospodarowali i dobrze 
im się powodzi. Ziemia, klimat 
i woda w stanie Wisconsin odpo­
wiadają w zupełności wymaga­
niom osadnika polskiego. A co 
jest najważniejszą rzeczą, to już 
ta okoliczność, że komunikacya 
kolejowa, szkoły i kościoły pol­
skie są w pobliżu. A to dla o- 
sadnika polskiego jest bardzo 
ważną rzeczą. Kto więc chce 
nabyć sobie farmę w okolicy 
polskiej za przystępną cenę, 
niechaj piszę do ogólnie znanego 
obywatela polskiego Maryana 
Durskiego, zajmującego się sprze­
dażą gruntów. Czytajcie ogłosze­
nie na innej stronicy zamie­
szczone.

W TYCH dniach zainkoroporo- 
waną zostanie w New Jersey no­
wa korporacja z kapitałem $50,- 
000,000, która ma w naszem 
mieście pobudować nową linię 
kolei górnych, której odnogi poza 
granicami miasta zniżone połączą 
znaczną ilość miasteczek i miast 
okolicznych z centrum miasta. 
Odnogi te pójdą głównie do połu­
dniowych krańców powiatu Cook, 
do północnego Illinois i do India­
na. Nowa korporacja przybiera 
nazwę “Chicago Elevated Inter­
urban Terminal Traction Com­
pany.” Nowe tory w dwóch la­
tach mają być już gotowe do 
użytku.

SOKOLI górą! Mają obecnie 
dwóch kandydatów na alderma- 
nów w Chicago. Druh S. Derpa, 
prezes Sokoła Polskiego w South 
Chicago jest kandydatem demo­
kratycznym w 8 wardzie, a druh 
(jołembiewski, czynny członek 
Sokoła na Town of Lake, jest 
kandydatem republikańskim w 
29 wardzie. Obaj młodzi i ener­
giczni i obaj jeśli zwyciężą, przy­
niosą zaszczyt imieniowi polskie­
mu. Życzymy im zwycięstwa z 
całego serca!

W SO. CHICAGO znaleziono 
w rynsztoku przy87-ej, pomiędzy 
Commercial i Exchange ave. zwło­
ki zmarłego człowieka. Nikt nie 
wie, w jaki sposób nieszczęśliwy 

ten człowiek nagłą śmierć zna­
lazł. Policya robi przypuszcze­
nia, że rnusiał on chyba upić się, 
a wracając do domu wpadł do ro­
wu, gdzie woda jest dwie stopy 
głęboka i tam się utopił. Zmarły 
był Litwinem, a nazywał się 
Jan Szarpetis — liczył około 27 
lat, a stołował się pn. 8700 
Commercial ave.

Ks. PYP1.ATZ, proboszcz ko­
ścioła polskiego w parafii Town 
of Lake odwołał z ambony i przy- 
rzekł solennie, że nadal w szkole 
nie będzie wykładany katechizm 
w języku angielskim. Co się sta­
ło w tej parafii nie będziemy po­
wtarzali. Dosyć na tern, że Po­
lacy nie dadzą się wynarodawiać 
dostojnikom irlandzkim.

KONSTABEL sędziego pokoju 
Martina, Joseph Slais, zamiesz­
kały pn. 166 VV. 19th str., został 
w piątek zastrzelony przez panią 
Blanche Baker, 966 VV. Chicago 
ave. w jej mieszkaniu, w chwili, 
kiedy chciał fantować jej rzeczy 
na mocy wyroku sądowego. Ba- 
kerowa oddała się w ręce inspe­
ktora policyjnego Shippy i została 
zamkniętą na stacyi przy W. Chi­
cago ave. bez dopuszczenia do 
kaucyi.

STATYSTYKA chicagoska wy­
kazuje czasem cyfry okropne! 
W lutym koleje i tramwaje za­
biły w Chicago 41 osób! Śmier­
cią samobójczą zginęło osób 39! 
Koroner badał ogółem 272 wy­
padków śmierci.

BANKIER Walsh, prezydent 
zbankrutowanego Chicago Natio­
nal Bank, został aresztownay z 
polecenia nadeszłego z Washing- 
tonu, za przekroczenie ustaw 
bankowych. Wypuszczono go na 
wolną stopę za złożeniem kaucyi 
w sumie $550,000.

PROCES o zaburzenia w ko­
ściele polsko-litewskim skończył 
się zasądzeniem winnych na 
kary pieniężne od $5 do $100. 
Głównych przewódców rozru­
chów oddano pod sąd przysięg­
łych. Skazani na zapłacenie kar 
pieniężnych wnieśli apelacyę do 
wyższego sądu.

Z OKAZY1 imienin proboszcza 
św. Trójcy, ks. Kazimierza Sztu­
czko, urządzili mu parafianie 
ostentacyjne powinszowanie, po­
łączone z występem dzieci szkol­
nych. Oprócz tego wręczono czci­
godnemu solenizantowi piękne 
upominki.

KOLEJ górna linii Humboldt 
Park będzie przedłużona do 72 
avenue, tj. pójdzie przez polską 
dzielnicę Cragin.

GAZETY angielskie podają 
wiadomość o wypadku w zakła­
dach Illinois Steel Co. w South 
Chicago. Trzej robotnicy polscy 
zostali ciężko poranieni, lecz ich 
nazwiska tak poprzekręcano, że 
trudno ich się domyślić.

Saloniści chicagoscy będą mu­
sieli płacić za utrzymywanie wy­
szynków $1,000 zamiast $5(M). 
Tak uchwaliła rada miejska na 
poniedziałkowem posiedzeniu. Za 
podwyższeniem głosowało 40 
aldermanów, a przeciw 28.

W LA SALLE teatrze odgrywa­
ją w dalszym ciągu piękną sztu­
kę "The Umpire”. Sztuka ta bę­
dzie graną aż do końca sezonu. 
Obecnie odgrywaną jest już 150 
razy’ dzień po dniu. Każda kobie­
ta, która przyjdzie na to przed­
stawienie otrzyma piękny pre­
zent. Teatr znajduje się przy uli­
cy Madison, niedaleko ul. State.

A. FLANAGAN Co., wydawcy 
najrozmaitszych dzieł naukowych 
i innych, której główny skład 
znajduje się w Chicago pn. 
266—268 Wabash ave., wydali 
w tych dniach piękną książkę 
treści naukowej, traktującą o 
obecnym podziale Szwecyi i Nor­
wegii. Dzieło to ozdobione liczne- 
mi rycinami jest bardzo stosow- 
nem dla szkól średnich. Cena 
egzemlarza wynosi 50 centów.

PEOPLE’S Gas Co. zakupiła 
od zbankrutowanego bankiera 
Jana R. Walsh 300 akrów grun­
tu na południowo zachodniej stro­
nie miasta i pobuduje tam ol­
brzymi zakład wyrobu gazu za 
sumę 10 milionów dolarów.

— We Wenezueli zanosi się na 
rewolucyę w celu obalenia rządu 
prezydenta Castro. Jego przeciw­
nicy udają się na wyspę Trinidal, 
gdzie czekają na nadejście zapa­
sów broni.

— Marcin Burzyński w Pla- 
ins, Pa., został mianowany kan­
dydatem na kasyera miasteczka.

— Miasto Tadoban, stolica wy­
spy Leyte, należąca do archipela­
gu Filipin, zostało zniszczone 
przez pożar. Straty wynoszą 
$600,000.

“STARYCH LUDZI 
nie potrzeba”. Takie czę­
sto odpowiedzi słyszą po­
rządni ludzie, poszukujący 
pracy. Jest to wprost obu­
rzający objaw, wyliczony 
na to, aby odebrać człowie­
kowi ostatnią nadzieję. Nie 
są oni tak starymi, aby już 
nie mogli pracować, ale oni 
chcą młodych ludzi i na 
tern koniec. Cóż mają po; 
cząć ci ludzie, którym taki 
obwieszczono wyrok, lu­
dzie, którzy jeszcze mogą 

pracować i chcą zarobić na 
swoje utrzymanie? Jest to 
bardzo ważne zagadnienie, 
odnoszące się do całego spo­
łeczeństwa.

Charakteryzuje to dosa­
dnie, jak młodzi ludzie po­
winni się opiekować zdro 
wiem'. Człowiek może przy 
pilnej oszczędności, jeżeli 
jest zdrowym do 40 lat swe­
go czynnego życia ułożyć 
odpowiedni na starość ka­
pitał. Jeżeli atoli nawiedzi 
go choroba, jego kapitał na 
utrzymanie szybko znika i 
w ten sposób znajduje się 
znów w smutnem położe­
niu.

Jest więc bardzo ważną 
rzeczą, aby każdy dbał o 
swoje zdrowie i siłę — je­
dyny kapitał
Wszyscy ludzie są skłonni 

do przeliczania się na swych 
siłach. Zaniedbują się tak 
długo, aż upadną zupełne 
na siłach. Stosownej kura- 
cyi powinni się poddać 
czemprędzej, używając od­
powiedniego lekarstwa, któ- 
reby uregulowało ich sy­
stem i przeczyściło krew, 
wyrzucając z niej nagro­
madzoną zużytą materyę, 
wskutek czego system ich 
mógłby być utrzymany w 
należytym stanie.

Między lekarstwami tego 
rodzaju nie ma podobno ża­
dnego, któreby dorównało 
powodzeniu i popularności 
Dra Piotra Gomozo. Nie 
jest to lekarstwo apteczne, 
lecz dostarczają go ludziom 
właściciele, Dr. Peter Fahr- 
ney and Sons Co., 112—118 
So. Hoyne ave., Chicago, 
111.

Listy Polskie na Poczcie.
1402 Adamska В
1429 В akowski A
1430 Baniewicz Z
1431 Baniewicz A 
1459 Blochowlcz J 
1463 Borowicz 8 
1472 Brański A 
1482 Bunkowska Z 
1486 Choromańeki S 
1488 Chodackl S 
1505 Czachowski J 
1517 Draczyński M 2 
1523 Dudziński J
1525 Dz erdztkowekiW 
1545 Flydzyfiaki J 
1556 Galas J 
1559 Gajda W 
1578 Gilewski P
1577 Gliefiski J
1578 Głembocki P
1579 Głowacka J 
1590 Gorczyński 8 
1593 Graiiński M 
1595 Grendziński C 
1597 Gryezczak J 
1607 Gurazdowicz A 
1626 Marczyński A 
1678 Jendrzejewski A
1686 Kamiński A
1687 Kaliński J 
1693 Karp T 
1717 Klimczak M 
1722 Kmiszek К 
1739 Kowalczyk J
1741 Kowalski .J
1742 Kostecki J
1743 Kozieł F
1756 Krzyżanowski A 
1758 Kukliński 8 
1760 Kułak M 
1769 Kulach J 
1783 Lanlewskl F 
1796 Lewandowski W 
1806 Łukaszklewlcz L 
1815 Matowski J 2 
1817 Matuszak -M 
1820 Marecka Z

1826 Matuszeski J 
1846 Mickiewicz W 
1848 Mieszczak W 
1853 M igdalska M 
1858 Misiewicz M 
1863 Mu «lał 8 
1871 Nalepka J
1880 Nieznalski J
1881 Niedżwiecki A
1891 Orłowski F
1892 Orłowska F 
1899 Palacz J 
1903 Papierz A 
1906 Para J
1911 Parliski J 
lf27 Piech B 
1955 Przybylski W 
1961 Rachwalski S 
1965 Raczkoski S 
1969 Rataj F 
1990 Romiński A 
1993 Rosickl 8
2000 Rybak F
2001 Rzepski J 
2003 Sajdck J
2011 S’mankłew!cz J 
2055 Sniegocki A 
2C65 Sp v tek 8 
2069 Stasiak 8
2071 Stelmachowski J 
2076 Strzelecki A 
2079 Suchocka J 
2095 Świniarski J 
2119 Urbański J 
2135 Walentowicz C 
2142 Wawrzynkiewicz B 
2163 Witkowski B 
2166 Wiśnie»' i T 
2169 Wiśniewski F 
2172 Witkowski 8 
2174 Wojnlak K 
2<75 Wojtczak A
2181 Woleński A
2182 Wożniak M 
218-3 Ztbileki J 
2192 ZieTński J 
2194 Zientarski K

“Plotka”
Tygodnik satyryczno-humorystyczny, 

ilustrowany 

wychodzi w Warszawie przy 
współpracownictwie pierwszo­
rzędnych sił literecko artysty- 
cznych pod redakcyą: 
K. Laskowskiego (El’a).

Bogato nakreślony Program! 
Artykuły wstępne. 

Sztuki piękne, Krytyka, 
Kronika tygodniowa. 
Życiorysy, Feljeton, 

Szarady polit., Ilustracje, 
Ogłoszenia.

WARUNKI prenumeraty: 
w Warszawie, rocznie rb. 3
w Ameryce, rocznie rb. 4

czyli 2 dolary.
adres:

“PLOTKA”, Warszawa, 
ul. Królewska No. I, 

Russ.Poland.

A. Gronich, L. Korybski,
adwokat. notarynsz.

LEON KORYBSKI
kancelarya adwokacka’ notaryalna.

33 Broadway, New York, N. Y.
Przeprowadza wszelkie sprawy 

prawnicze, cywilne, i karne, tak 
w Ameryce jak i w Europie. 
Wyrabia wszelkie dokumenty pra­
wne, jak kontrakty, pełno­
mocnictwa, testamenty, cessye 
etc. i zajmuje się legalizacyą 
przez właściwych konsulów,

Rodakom z pod rządu austry- 
ackiego ułatwiam uzyskanie u- 
wolnieniaod ćwiczeń wojskowych 
jakoteż pozwolenia do stawania 
do asenterunku w Ameryce.

Na zapytania listowne odpo­
wiada się natychnfiast. Porada 
za darmo.

Gwarantuje się przeprowadze­
nie podjętej sprawy, lub też 
zwraca się koszta.

Kto chce się uśmiać, 
zabawić, wesoło spę 
dzie wieczory — i roz­
weselić ducha, ten nie­
chaj czyta Dzwon Nie­

dzielny, jedyne humorystyczne pi­
smo polskie w Ameryce. Kosztuje 
rocznie 50c. Pieniądze można 
przesłać w jednocentowych znacz­
kach pocztowych. Piszcie po bez 
płatne okazowe numery.

Adres: Dzwon Niedzielny,
773 Milwaukee Ave4 Chicago, UL

Każdy powinien sobie kupić 
maszynkę do drukowania.

Wieczory zimowe są długie i każdy 
może się nauczyć drukarstwa, zarabiając 
sporą sumę pieniędzy przez drukowanie 
rozmaitych robót. Piszcie po ilustrowany 
katalog do Eagle Supply House, 531 
Noble st., Chicago, Ili.

CENY TARGOWE.
CHICAGO, 7 marca 1906.

MAKA: beczka
Twarda patenta 3.85—8.95
Straights 3.65-8.75
Cz v sta 2.75-8.00
Miękka zimowa patents 3.60—8.70
Twarda zimowa patents 4.00—4.10
Żytnia 8.40—860

PSZENICA ZIMOWA (busaal)
No. 4 czerwona 86
No. 3 czerwona 87
No. 2 czerwona 90
No. 8 twarda 82
No. 2 twarda 85-91
No. 4 biała 81-82K

PSZENICA WIOSENNA (buszel)
No. 8
No. 4 
Północna

88-85
82

87K
KUKURYDZA (bum i)

Zwj-kła 38-87
No. 4 40-41
No. 8 43-44
No. 8 biała 42
No. 8 Żółta 42—43
No. 2 żółta 43
No. 2 biała 42
Jęczmień

OWIES (buszel)
88-50

Zwj’kły 28-30
No. 4 29-80
No. 2 27—30
No. 2 biały 33
No. 8 30
No. 8 biały 29—32
No. 4 biały
Standard

30—31
30—32

ŻYTO
No. 2 68
No. 3 64
No. 4

SŁOMA (1000 funtów)
63

Żytnia 6.00—7.00
Pszeniczna 4.00—5.50
Owsiana 5.00-5.60
Ryżowa 

BYDŁO
7.00

Woły tuozne 6.10-6.30
Zwykłe' 8 85-5.00
Cielęta 8.00— 4 50
Świnie tuozne 5.20—5.57
Prosięta 4.50—4.70
Owce 3 00—7.59
Jagnięta

PRODUKTA MLEC4NE
8.00- 5 00

Ser brick 10—12
Szwajcarski 12 18
Łlmburskl )2
Masło śmletankow i 24
Fi rata 21—25
Seconds 18-19
Dalrlee 23
Jaja, (tuzin) 

SIANO (1000 funtów)
14-16

Najlepsza tymotka 11.50-12.50
Nlesortowana tymotka 

JARZYNY
9.00—12.00

Pomidory (pudło) 25-35
Cebula (buszel) 85-45
Osórkl tuzin 

DR )B (funt)
10-29

Kury (żywe) 11
Indyki 11—14
Kurczęta (żywe) 11
Kaczki 1
Gęsi za tuzin 7.00-8X0

KARTOFLE (buszel) 45-60
Słodkie (beczka) 2.25-3.00
Kapueta (pudło) 

OWOCE
1.50 1.60

Jabłka (beczka) 2.50—5.00
Cytryny (pudło) 
Banany fpęk)

1 75-2 50
75 - 1.75

NA POST
lOc 
10с 
lOc 
10с 
Sc 

50c 
75c

lOc 
10с 
30c 

Sc
uży

W Pierwszej Księgarni Polskiej 
w Ameryce można nabyć nastę­
pujące bardzo pożyteczne książki 
na czas wielkiego postu:

Stacye Chicagoskie 
Stacye Poznańskie 
Stacye Krakowskie 
Stacye Chełmińskie 
Gorzkie Żale 
Śpiewnik Kościelny 
Śpiewnik Pieśni Nabożnych 
Zbiór Pieśni Nabożnych 

Katolickich. Oprawne w pół­
skórek $1.50

Oprawne w skórkę i wyzła- 
cane brzegi 2.50

Spiewniczek Siedleckiego SOc 
Żywoty Świętych Pań­

skich 3.50
Oprawne w marokko skó­

rze, drukowane na pargami- 
nie, złocone tytuliki i brzegi 8.00

Ben-Hur 2.00
Błogosławieństwo Ducho­

wne Domu
Cztery Piękne Pieśni
Droga do Nieba 
Dokąd idziesz 
Dwanaście najwięcej 

wanych Mszy św.
Dziewięć Pięknych I 

Polskich
Godzina śmierci
Józefata dolina czyli 

Ostateczny
Lekcye i ewangelie
Modlitwa nabożna do Pana 

Jezusa i 10 innych pieśni
Nawiedzania Najśw. Sakra­

mentu
Niepokalana Marya Panna
Nowenna i modlitwy 
Nowenny do najśw. Panny 
O naśladowaniu

Chrystusa
Ojciec św. Ignacy
Pięć Pieśni 
Piekło
Płacz i narzekanie 

Świętych
Przeraźliwe Echo 

Ostatecznej
Przewodnik duszy do nieba 85c
Więzienia wieczne 15c

Adresować należy 
Wł. Dyniewicz,

532 Noble str., Chicago, III.

lOc
Pieśni

Kie 
3Sc

Sąd
35c

1.50

20c

30c 
15c 
15c 
lik:

Jezusa
50c
lOc
I5c
35c

Ojców
35c

trąby
30c

Żadna kobieta 
nie jest piękną

JEŻELI NIE UŻYWA

Dra Bnnker’a Complexion Cream,
na nprzedaż w aptece

XELOWSKI’S PHARMAGY,
709 Milwaukee av. Chicago, III.

Spytajcie się u swych przy­
jaciół o Dra Bonker’a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker’a Pigułkach roślin­
nych,gwarantowanych że wy­
leczą zatwardzenie. Cena 25c.

Darmo.
Ten śliczny złocony pier­

ścionek z jakąkolwiek literą 
damy darmo każdemu, kto 
sprzeda 10 ślicznych szpilek 
po l(c każda. Przyślljcie

nsm swój adres, to my wam poślemy szpilki. Po 
sprzedaniu przyślljcie nam $1 00, a my wam po­
ślemy pierścionek darmo. POLISH PREMIUM 
HOUSE, “G”, Webster, Mass. (Mar 8)

Kfn oh PO knPlć śżczero - złoty .IA.LV LlluC lub srebrny zegarek 
łańouszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny Ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzystw 1 klubów 
Adresować należy:

K. 8TACHOW8KI * Co.
533 Kobie st. Chicago, 111.

SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 
232-234 E. RANDOLPH ST. 

pomiędzy Franklin 1 Market ul. 
CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach.
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski.
Ser Edamski i ser Parmesańskl. 
Fromage de Brie 1 ser Roquforski. 
Ser i rośliny, Neuszatelski i Limbu.skl. 
Brunświcki salceson.
Salami, Westfalskie szynki.
Wędzone i marynowane wggorxe. 
finlandzkie sztokfisze, anchovies. 
'Tow® Holsndzkle śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i szampiniany. 
Francuski groch, najlepszą oi’r.g. 
Niemieckie szparagi, kraianą fasolę. 
Niemieckie jagły, soczewicą, kaszą pszenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszą jęczmienną. 
Kaszą tatary aną, kaszą owsianą.
Mąkę tatarczaną mąko ryżową. 
Świeże orzechy, migdały, papryką. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuskie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vani'a czekoladą z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt miąeny 
Prawdziwą kawą Java, Мосса 1 Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki 1 gremple.
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki.) 
Świeże siemią warzywowe. siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, eiemlą konopiane, rzepa 

kowo, jako i wszelkie inne towary korzenne.
HENRY SCHOELLKOPF.

SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI
opracowany przez J. J. Baranowskiego, obejmujący przeszło 
400 stronic w słabej oprawie kosztuje - -- -- -- - -$1.00

W. DYMEWICZ,
532 Noble st., Chicago, 111.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a
Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.

i IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski 1 turecki; oraz herbatę rosyjską rót- 
nych firm.

FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA.

i Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FABRYKA NASZA 8PRZE-
i DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH!

Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma-
i Bzynkl do papierosów, gilzy, oygarnlczkl gruszkowe, jabłkowe 1 orzechowe,
1 bibułkę i t. d. 1 t. d.

HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA.
: MAGES & TRACKT, 779 K" CHICIGO, ILLINOltL I

•••W MM • MMMMMMMMMMMMMMMMMMMM«

BACZNOŚĆ, CHORZY!
Niniejszem zawiadamiam wszystkich

chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol­
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel­
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści­
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknaikrótszym czasie wyleczy

Doktorzy moi leczą wszelkie choroby.
CLtroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie tak jeb 
chorbó chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
abędziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę.

Adresować należy:
THE KUFLEWSKI PlIARMACY

1348 W. 22 Street, CHICAGO, ILL. (20)D.

PRZYSLIJCIE NAM TYLKO $l.oo.
a poślemy wam 

najmocniejszą, najtrwalszą i najgłośniejszą h rmo- 
nikę kiedykolwiek wyrabianą. Czem dłużej się gra na 
niej, tein jnst lepszą. Rozmiar jest 11^x0cali- Harmo­
nisa ta jest profesyonalną. Używana najwięcej po we­
selach i zabawach, hebanowa oprawa, sprężyny są no­
wego paten*u,'prędko <io naprawienia bez uzbierania 
harmoniki. Klucze są z perłowej ma« Icy, mocno okute 
rogi niklowe, otwarta klawiatura, 10 kluczy. 2 basy, 
8 sztopsy, 8 rzędy piszczałek. Cena 1) Iko $*>.«&• Warta 
najmniej $9.oo. Ponieważ harmonikę tę sprowadzamy 
po kilka set odrazu, dlatego di« żerny ją tak tanio sprze­

dawać. Jeżeli wam Izie podobać, to zapłacicie agentowi ekspresowemu re­
sztę pieniędzy. Inne harm<»n‘ki sprz-d jemy po cena-h od 75c do $2Ü.oo.

Piszcie do nas po Wielki Katalog Polaki różnych przedmiotów, załączając 5c 
na przesyłkę. Adresować, należy:

The Pułaski Mail Order House.
N. Hamlin Ave, Chicago, 111.816

Goldzier, Rodgers & Froelich, 
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ 820

Chamber of Commerce Building.
RÓG LA SALLE I WASHINGTON UŁICT 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATCQ TEL.MAIN31O

NA BOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są najskute- 
czniejszem lekarstwem dotądznanem 
w inedj-cynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i SOc. Adres: The Kuflewski’s 
Pharmacy 1348 W. 22nd st, Chi­
cago, 111.___________________ (x)

Pszczoły to pieniądz.
Dostarczamy wszystkiego dla hodo­

wców pszczół — pszczoły z wszelkiemi 
przyboraml. Książka z Instrukcjami 1 
cenami przyrządów darmo.
The A. I. Root & Co., Medina, Ohio. 
Filia: 144 E. Erie st., Chicaro, III. x)

NIEBYWAŁE CENY 
do wszjrstkich miejscowości w 
Galicji i do wszystkich granic 
na pospiesznych szyfach ekspre-
sowych przy małej obsłudze.

Aleksandrowo $10.81
Edytkuhnen 20.42
Oderberg 19.32
Ottlotschin 18.73
Tarnopol 21.92 w*
lllowo 19.38 -Ö
Brody 16.78 g
Lwów 21.43 Ж
Oświęcim 19.48
Prostken 20.26
Tarnów 20.11
Kraków 20.07.

Oczekujemy każdego na dypie, odpro.
wadzamy na szyf i dajemy wygodny 
nocleg. Piszcie po Informacje a podzię­
kujecie.

International Shiping Office
117 West st. — ó Clinton st., New York.

Grunta farmerskie
w Michigan w pobliżu osady polskiej 1 
niemieckiej są bardzo urodzajne. Rośnie 
na nich wszystko. Od miasta, kolei i ko­
ściołów od 3 do 4 mil, a 1 % mili od szko­
ły. Woda dobra, klimat zdrowy. Kupcie 
sobie 80akrów za $200, albo wpłacie $50, 
a resztę na $5.00 spłaty miesięcznie. 
Grun| ten jest dwa razy więcej warty. 
Spieszcie się i zabezpieczcie swoją przy­
szłość. Adres:

R. Hintermeister.
St. Chnrles. Mich.

O 17 Kamieniach

Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozmiar mą z ki lub

damaki. 18 karatowy 
ciystem Błotem napeł­
niany kopert niąknle 
grawerowana. Trzyma 
czas doskonale i jert 
specyalnle używany 
przez SŁUŻBĘ KOLE­
JOWA PoTRZEBIJA- 
CĄ DOBREGO ZEGAR. 
Ka. GWARANTOWANT 
M 25 LAT SPECTAL- 
NA OFERTA: Poeyłamy

Jakim ko. wiek adreeem C. O. D. 
koszta przesyłki, z prawem uprzednie­

go zez ’aminnwanla. W razie nie znalezienia go 
BadawMlniająrym NIE PŁ*Ć ANI CENTA! PA- 
■ IĘTA-’ŻE bądzieez mualał za taki aam roga 
rek z»p ac’ć $ 35 00 w innem młejecu. Bardzo 
pląkny l.| < EŁ»TKM KKYTT Ł4Ń(Tj('R i «HF- 
!>OK DARMO z każdym zegarkiem. EXCELSI«ht 
EJ AT CH CO. 500 Cearal Rank RHg., CHICAGO.

(March. 19)


